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C o3 kpffi a h i k : Bnympemin lumcnim ■ flpn- 
fluopHbia H3B-tcTia. —  O npenoaaBaHiH IIoabCKaro 
a:ibma.— O mmaxT, B03BeaennhixT> B t noaeTHoe rpa® - 
P h c t b o . —Harpaau u Ha3Ha[ienia.

U n o c m p a H H b i/ i  u i e r b c m i n ■ O O m ee  o C o s p t i l i e . —  
H r a a ia .— t p p a im ia .— A H r u ia .— A B C ip iu .—  f l p y c c i a . -  
O e p G ia .— T e a e r p a a > H u a  a e n en iH .

Jlumepamyputiu omdibM: „laMein.."— O Maao- 
pocciScKoS awrepaTypt. —  Oóo3ptiiia : MbcTnoe, 
11 aaiepaTypHoe.— BuaepatKi! H3i> ra3e n . a atyp- 
HaaoBT).— IleTponoaaTaaa.— Hhckmo m3t> JleSanara, 
H3T, }KaTo>iapa, a H3T> RapmTaHb. —  Ciatcb. —  
TeKymia H3BtCTia.— OxBtTi.r.— BaaeHCKift afiennHKt. 
OóidBaeaia.

BH>TPEiIHIH fl3BHCTIH.
Cm.-JJemep6ypes, H> aeeycma.

IIPM3BOPHhIH B 3BilC Tia.

rOCyjIAPb IIMIIEPATOPR c r n ip a B n a c a  1 1 - r o  
a B r y c r a ,  b t ,  b b b  aaca n o  noayaH H , b o  B H yT peH nia  

ryOepnhi.— IIxt> I I m iie p a to p c k ih  B m c o t e c t b a  B e j ih k ik  

KHa3ba Kohctahthhb HimoaAEBim, n Mhxaiul Hhko- 
h a e b h 'it ,  couponowflaioTB E r O  BEJIIFIEG, B O  , a 
p aB H o BoeHHbia M a n a cT p i. r e n e p a a x , Cyxo3aneTi> a  
r a a B H o y n p a B a m o m ia  nyT jisu i c o o O m e H ia  r e i ie p a m ,  
'IeBKBHb. OTnpaBaaacb TaioKe ct, HM1IEPATOP- 
C K H M I j  n o t 3 3 0 M^ r e H e p a a i - a 3 T.H)TaHTbi KHH3b f l o a -  

r o p y b o B b ,  B h t o b t o b t , ,  rpa®T> A. B. AaiepOepri,, 
rpa<bb O p a o B i- ^ e H a c o B i)  a  O rapeB t, CBHTbi E l  0  

B E J I I P I E C T B A  reHepaai CTropaept; BoeH H bia mh- 
b o b iu ik t , n p y c c E a r o  n o c o a b C T B a  n oan oaK O B iia ifb  

• I o b h i  a  n p .
Toro »e aacaa oatanaioTb EPO BEOIPIECTBO 

Bb iB e p a ,  rat, nam. roBopaTb, rOCyjIAPBIIMriE- 
PATOPTj ocTaHerca ao 14 aBrycTa, a BbnoHeatab- 
hbkt, iipaC yneTb Bb MocKBy, r a t  n p o S y aeT b  ao 1 9 . 
JIoTOMb, n p o B eaa  aeiib (20 aacaa) Bb Tyat, B03Bpa- 
THTca Toro a;e ana Bb MocKBy, a 21 B B eaepy Bb 
Hapcpoe Ceao. --------
fcAsg.,g?ggg5."SEg* t  ifli Bałgą— aBKa—BMCTasgB— awBB—

—  B b  c a t a c T B ie  iie o a n o K p a T H b tx b  x o a a T a “ CTB-f> 
3BopaH C TBa 3 a n a a H b ix b  r y G e p n iS , a  TaKSte B c e n o a -  
a a n a t a iu n r o  n p o m o n ia  H ieB C K nro a B o p a n cT B a  a  M H t- 
Hia n o  o iio M y  r .  K ieB C ita ro  B o e n n a r o ,  l lo a o a b C K a r o  

a  B o a b in c ita r o  r e H e p a a b -r y ó e p H a T o p a ,  POCyU^^E 
HMIIEPATOPTj , n o  B ce n o a a a H H ta m e M y  aonflflfiy  r - 
M BH acTpa n a p o a i ia r o  n p o c B t m e H i a B b  lG a e u b a c r e K -  
in a r o  ifoaa,BCOM aaocTHB b a n ie  c o a 3 B o a a a b  n a  B B eaoiU e  
n p e n o a a B a n ia  n o a b c it a r o  a3hiKa B b raMHa3ia x b  a  
a B o p a n c n a x b  y a a a a n a a x b  r y ó ep H ift : K ieBCK ofi, B o -  

abiHCKoa a  IIo a o a b C K o ij. P a c x o a b  n a  H iaaoBaH be  
ya a T ca a M b  n o a b e n a r o  n3H K a, n p a H a T b  a a  c a o T b  r o -  

c y a a p c T B e H iia r o  n a 3 H a 'ic a c T B a .
— O OIIRAXlj BOBBEJIEIIHIOT B b  1859 T. 

B b  IIORETHOE rPA®JlAHCTBO.—  IIpaBBTeab- 
CTByiomaMb cenaroMb, B03Beaenbi Bb aaaHoe noneT- 
Hoe rpaaiaancTBoj naeHb noaoabcnoa ry6epHcnoa 
eBpeacKOH ynajaninoiS k o m m h cc ib , nynenb 2 -a  raab- 
aia Mopaona . Ieeenjous ; BocnaTaHHBKB rHMHa3i8: 
oaeccKoa— M oacea UlauKcmt'tn, KpewemyrcKia i;y- 
nenecKia cbiHb; k o b c h c k o b  a Boabincnofi— MopTaaab 
B o j i i n e p m o ,  cuiib  Mtupmairn k o b c h c k o h  ryóepHia 
KeaaaHCKaro enpeficKaro oómocTBa ; JIoftGa Many, 
cuiib  MtniaHHiia k o b 6 h c k o h  ryóepHiH BaaiaMnoabCKa- 
ro eBpeacKaro ofim eciBa; M eepb B a r m a c y M ,  CbiHb 
óepaaneBCKaro 2-a raabaia Kynna , BocnaxainiaKb 
mockobckoh npaKxB'iecKoft anaaeMia KOMMepnecnaxb 
HayKb; Fparopia B y m p u M o m m a , ci>nn- BaaeHCKaro 
MtniaHBHa.

2 2  i io a a  B c e M a a o c x H B ta m e  n oataaoB aH b i, 3 a y c e p a -  

n y io  c a y * 6 y ,  c a t a y io m i f l  n a r p a a w : I I o  B o e e n c K O u  

z y ó . :  f iy x r a a x e p y  n p a n a s a  o o m e c x B e iiH a r o  n p H 3 p tu if lj  

K o a .a c c .  T e o p n o e c K O M y  o p a e n b  c b .  C x a H a c a a B a  3 -e f i  
e x .;  ryO . c e n p .:  n o j io u n ia n y  6 y x r a a x c p a  O jiu s a p o ts u -  

1i y ,  a  a ta o n p o B 3 B o a a x e a r o  c o B t x a  K o B e H cn o a  r o -  
p o a c n o a  OoabHHUM, C m a u K c e w c y ,  n o  c m o  n n m u d e -  

c / i m u  p y 6 .  c .  naacaoM y, H 3b cyMMb n p a n a 3 a ;  n o  F p o d -  
HCHCKoii r y ó .— n p a B a x e a io  a t  a b  K O M M a ccia iia p o a n a ro  

n p o a o B o a n c x B ia ,  x a x .  c o b .  H u M G a p y , c m o  n n n i b d e -  
c / t i n s  p .  c . ,  H 3b r o c y a a p c r B e im a r o  K 8 3 H a 'ie3 cx B a  a

T r e ś ć .  W iadom ości krajmve: Nowiny D w o­
r u  _ 0  wykładaniu języka Polskiego.— O osobach 
mianowanych hrażdanami — Nagrody i miano­
wania.

W ia d o m o ści zagran iczn e : Pogląd ogólny.—  
W łochy.—  Francja —  Anglja.— Austrja. — Pru­
s y .  — Serbja.— Depesze telegraficzne.

D z ia ł  literack i:  Ulicznik.— Studja nad litera­
turą ukraińską L . Sow.— Przeglądy miejscowy, 
literacki, i pism cza.sowych— Petropolitana.— 
Listy z Lipska, z Żytomierza, od W ł. Syro­
komli z Birsztan. —  Rozmaitości. —  Wiadomości 
bieżące.—  Odpowiedzi.— Dziennik Wileński. —  
Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburg, 17  sierpnia.

N o w i n y  D w o r u .
C ESA R Z JEGO MOŚĆ wyjechał d. 11-go 

sierpnia, o godzinie 2-śj po p o łu d n iu , d o  gubernjl 
wewnętrznych. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  W i e l c y  
K siążęiA  K onstanty Mikołajew icz i Michał Miko-  
łajew icz  towarzyszą JEG O  C E SA R SK IE J MO­
ŚC I, jak również minister wojny jenerał Sucho- 
zanet i głównozarządzający drogami kommunikacji 
jenerał Czewkin. W yjechali także w C E S A R ­
SK IM  pociągu jenerał-adjutanci książę D ołho- 
rukow, W itowtow, hrabia Adlerberg, hrabia, Or- 
łow-Denisow i Ogarów, jenerał orszaku JEGO  
C E S A R S K IE J M OŚCI Stiurler, wojskowy u- 
rzędnik poselstwa pruskiego podpółkownik Lo 
hen i in n i.

Tegoż dnia, JEGO CESARSKA MOŚĆ jest 
oczekiwany w Twerze, gdzie NAJJAŚNIEJSZY  
PAN, jak powiadają, ma pozostać do 14 sierpnia, 
a w poniedziałek przybędzie do Moskwy, gdzie 
do 19 zabawi. Następnie, przepędziwszy jeden 
dzień (20 sierpnia) w Tule, tegoż dnia powróci do 
Moskwy, a d. 21 wieczorem do Carskiego Sioła.

—  W  skutek niejednokrotnych starań obywa­
teli gubernji zachodnich, tudzież najpoddanniej- 
szej prośby szlachty Kijowskiej i zaopinjowania o 
niej przez p. Kijowskiego wojennego, Podolskiego 
i W ołyńskiego jenerał-gubernatora, Cesarz Jego 
Mość, po najuniżeńszem przełożeniu p. ministra 
narodowego oświecenia w dniu 16 zeszłego lipca, 
Najłaskawićj zezwolił na wprowadzenie wykła­
du języka polskiego w gimnazjach i szk< łach 
powiatowych gubernji Kijowskiej, W ołyńskićj i 
Podolskiej. Płaca dla nauczycieli języka polskie­
go wydawać się będzie z suram podskarbstwa

panstw a^oBA c^j PODNIESIONYCH W  1859 R. 
DO GODNOŚCI O BY W A TELI HONOROWYCH. D o
godności osobistych obywateli honorowych przez 
rządzący senat zostali wyniesieni: członek Podol- 
skićj gubernjalnej kommissji szkoły żydowskiej, 
kupiec 2-ćj gildy Mordok L cw enzon ; uczniowie 
gimnazjów: odeskiego — Mojżesz S za jk iew icz , 
s y n  kupca krzemieńczuckiego ; kowieńskiego i  
wołyńskiego—Mortchel W o lp e r t , syn mieszcza­
nina gubernji Kowieńskiej kiejdańskiej gminy 
żydowskiej Lejba Manu syn mieszczanina Kow. 
gub. YV iljampolskićj gminy żydowskiej ; Mejer 
R atlia u z, syn Berdyczewskiego kupca 2-ej gildy, 
i uczeń Moskiewskiej akademji praktycznej nauk 
handlowych, Grzegorz B n trym ow icz, syn mie­
szczanina W ileńskiego.

D nia 22 lipca, za służbę gorliwą otrzymali naj­
łaskawsze nagrody : w gubernji R ów ieńskiej : 
buchhalter urzędu powszechnego opatrzenia, ass. 
kol. Tworkow ski order św. Stanisława 3-ćj kl.j 
gub. se k r .: pomocnik buchhaltera O lizarow icz  
i s e k r e ta r z  rady Kowieńskiego szpitala miejskie­
go S ta n k iew icz  po 150 r. sr. każdy, z summ 
urzędu pow. o p a tr z . ;—  w g u b e rn j i  K ow ieńskiej: 
rządzca spraw k o m m iss ji żywności, radz. hon. 
K im bar  150 r. sr. , Z p o d s k a rb s tw a  p a ń s tw a ;  
jednorazowe nagrody pieniężne z summ urzędu 
pow. opatrzenia, służący w nim ass. koli.: s e k re -
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III. T am ehi,.
3Troab.

(A. II. Ko.iHHKoacKO.uy).
G am in— Jeune garęon qui passe  son temps a 

jou er ouapolissonner dans le t rues. Jlande.

(Upodojio/cenie.)
M a d m iiiK b  M axHVJiT, p y n o f l ,  B i  p a  n p u a ; i i a  

o ą y T H .ic f i  y  c a M a r o  n p n ó o a  p L n i i  ii  acaflHO 3 a -  
X B aT H B i, bt> n p n r o p ff lH u  B 0 ( (y , B c iu ie c H y j r b  c e G L  
Ha am to.

—  B o tt ,  Boja, T a in ,  u o j a . . .  c T y j e H a a ,  li y p . .  
B p p i i ! . . . .  I I  OpbUKiKa H0 CTOpOHaM l, MaJL'IHKT, C b  
saM kTHi.i.M T, y j0 B 0 .H ,C T B ie \n ,  n o j i o c i i a j ic a  i n ,  B o /p h .  
X o j o j u a i i  c T p y f l  cMOHHJia B a i e p o i n e n n u c  b o j i o c i j ,  
c.M tijia  n u . i t ,  c i ,  p y i s i ,  u  m e n ,  r y c T U M t  p y u s i H -  
HeMi, 3a 3K r.ia  3a r o p k B i i i i n  i h c k h . . .

E nte a  ne ycirbJiT, iio juaT i.ca co cnycna iiańe- 
peiKnofi, KaKi, jiaJiB'iHKT, / lo n ia ji ,  Mena, na x o jy  
Hiirapaa .inno q u a s i— pyEaBaMii CBoea pyóauim i 
11 cxpaxuBaa BOjaimia iian.ia ct> cbohxt, itvp 'ia -
“ HXT, B O .lO C b.

— - „ B o t t ,  O bi, n a i i e ,  n a  J i o p w b  l i o i t a i a T t c a  
•Mojk iio . . .  x o p o m o  Oh ! . .  B o p  to  i i e  m e jie x H C T C fi..  
H o 3 a B i e p a  n iM H a3H C T a o j a o r o  K a T a j i t . .  i i m i e r o . . .  
g o j ir o  K a x a j i i . . .  p . i e n o  T a it x , . . .  C j ia B n o ! . . .

’I’aaanTpomiqecKoe nacTpoenie coBepm eiino
xii'mt,, ( UlII(> l1113̂ 11'!1'1-1001, B0 cr> oneiib  c y -  

npaBoyąeHŁeM1> jj oópaTHJica ic b  cbogm y 
cnyrnuKY, KoTopMa ó e33aóoTHO n o jiip a ra B a .it  
B 0 3 .il> , niaraxx, m  .. .  Br* p y x t  OTT, M C H fl...

H ^  'niie c j t j ia .n ,  mom mmJII»uT , ecan  
Oh Haniejit Kauyio Hll6yflŁ pa6oTy_  Tencpi- Jib-
T O ... BCflKlil T e o a  B 03Ł M eT Ł  — H a KOp M lIT li . . .  O J * -  
HeTT, H O /h iU j n .  OIIT, IIOCMOTpiI, paÓOTalOTT, * 6  
p e ó n T in n K ii t b o i i x t ,  J i b x t .

H  y K a 3 a . i l ,  e w y  n p i i  a t o m x ,  H a T o j in y  K aM CH i,- 
UUIKOBT,, 0 K 0 .I0  BHOBb O r p o n B n ia r o c !1  jO M a , BT>

KOTopoil óhjio biijiio hLckojiłko j'b x e ii jiLtt, je -  
c h t u ,  jB 'b n a jn a T ii, TacKaBum xi, no .rbcaMT, K iip - 

iibhu. . . .
—  O ro... BT, KHpnil'IHHlta-TO... Ó0.1LH0 Iiy®' 

no— iuem i to  3a jpairn TeptTb.... Maao paOo- 
TLi— to ...  “ — MaJL'iHKT, iiotomt, iipiocTaiioBiuicfi: 
,. H jth  mo/Kho, npojoJUKaJiT, oht, y * T ,  rame, o t-  
nero Heńm!... B o n , nejauHo n to  ejBa yB cp- 
Hyjica o n , namero BKOiioMa. T yT t Oh.to Of,i pa- 
OoTbi... Yjkt, nacTii Oh ne noc.ia.m, na 3aB0ji> 
pa3Brb, a to  Top«i>T, pi,iTi,.... IIo ropjio Obi.io Oh 
ee, axon paOoTH— to !...

—  „KOKOTO DKOHOMa?
—  A  nam ero m m a-T o !
—  T h  p a 3 B rb noM 'buuinu i, Kp'bnocTHOil!
—  Pa3yMrbeTca —  naiicKift... /(a nxo, to p k o  

cdaBM-TO, nro naHCKift, enn ran, nxo bojm iuii, a.m 
mjiaxTiiuT,. IIiikto TcOb ne MbmaeTt —  pa3B'!: 
B on, TOJibKo Beciioii, n to  kokt, nouM aion,... a 
TaMT, lie noHMaioTT,, ajin oiuitk 3HM0H —  co bccmt, 
BOJibiiHil. 3hmom to  B’b rop oflt... ii Beciioii ii Ji'b- 
TOMT, TOJKe, ec.lll TOJIBKO 3K0H0MT,, —  lie CjW' 
liaeT t... A  cKa3aTt —  3anliMT, mh ii nany, pa3- 
ab imjiomeKT, CTepem, —  tokt, oiifixr,— j'bBuaMT, 
nro jiu a T i,.... Cecrpa y  Menu ccti, —  n y  jbB- 
nmiKa Majian, n naccT t...

—  A  n a in , tboh Ooraxi.ni Y
—  O ro, OoraTH ii, j a  C T apu ii; a y a a  cKpara

KaKoii,.... ObmaTr, bout, bt, i y  crop oH y ......
TaitT, nccKopo o n ,  ne ro  BuO 'bm m iiT,.... Bee n a ii-

C K o e , j a  n a i i c n o e  u  j i b c a ,  u  n a i i i m i . . a Bcero 
jpbroMi,O o J ia m e   T a in ,  a x o  B e 3 j b  b k o h o m h

y>KT, xyja  ii lie 3aMnpiBaft !...
—  H r o  me t h  y  nero j  bjiaeim, ?

-  /pb.Tarr, hto ? a iihjioiiickt, nacm  -—  ny 
3to  n ece .ite , Bee B03ab jepcBim, a to  cBHHeft.-- 
lia saB o jt Kiipminii jb jiaxt kto noOo.ibine, a to  
Top‘i’1, nepciuapiBaTi,.... bott, 3to  y m t xyme 
M iio r o  —  T a K t  n  H a p o B i i m i ,  O k m a T b . . . .  A  n o c .r b

ii to n o j y M a c n i T , :  3iimoi"i bcc T a m i bt, r o p o j t  n p i i -  
j e T c a . . .  M a m a  O b e n , . . .  c e c i p e i i K a  to y  o p o r o ,  
T0 Y  f l p y r a r o . . .  E e  j e p m a n , —  a  n a m e r o  O p a T a  
ld e .M T ,. . .  l i e  j n o O n n , . . .

—  T a i n ,  t h  u o n T i i  c i i p o x a ! . . .
—  A cupoi’a ! Otcht, jaBiio Oujt,... jo tobo- 

pfiTT, bt, llpycciio 3a TOBapoMT, iiouieJiT, ii iieBep- 
nyjica... KOHTpOaHja, nTo-jin TaMT,... Ajii 3jbcb 
itpamy cjb.ia.n,.... MaTKa ojiia ii ocTa.iaci,... a 
nact, cecrpa— noMeiibme Mena... ja Hact jBoe... 
A MaTKa TaKaa ne3a0oTJiHBaa... njianext, x.ibOa 
to npencje ne Ohjio... Cecrpeimy kto to B3a,n>... 
a mi,i.... ja bott, KaKi, Oh.io jL jo-to:— CHanaJia 
MaTKa nocujiaen, pa3T, 3a MiiJiocTHiibio bt, ropojt; 
BjBoeMt ct, OpaioMT, xyja nyTb CB'bn, n jo- 
OtatajiH. —  Hy, ropojt, rjia3a to ii ryja n c io- 
fla... bt, KocTejiaxt iioxojn.m: oiiiiti, na miagy 
c t  JKiipHHTaMii IIOK-Tyriuiicb... ii coOpaJin Majio: 
iipeiKje bcc Tarn, —  kojiotkobt, Gojbuie naKJia-
J iy iT , b t ,  3 a r o p 0 o K i ,   H y ,  noTOMT, y m t  u
j y H n i e . . .  M a T i t a  m m e r o ,  B 03b M e 'n ,  u  x . i k O t  ii  
K a p T o < b e j b  —  B e e  n r o  n a c O i i p a p ;  a  j e m , r i i  o c o -  
O e im o  B 03b M e n > . . .  cKaJKen, j o O p o e  cjobo, p  n o  
r o J io B ’b  i i o r j i a j i i n , . . .  a  n o c j i k  y iK T , i i  n o  to — kto 
M e H b n ie  n p i m e c e n , —  T a K t u kojiotoist, j a c T t . . . .  

I l i m e r o ,  T o a r .i t o  viijcmt, ct> O p a T o m ,  3a  H e n n y  j a  
n o n j i a n e M t . . .  H a  j p y r o i i  j e i i b ,  v m t  bt, r o p o j k  
ott, i i a n a  K a n o r o ,  hjih n a m i  n  l i e  oT cxan eM T ,:

—  „  I lane kcTb xoneTcn! xjikOymiiH irbiy—• 
il'b j ib iu  p m ,  He  Tjbiiiii ! . . .  “ H y  u  p e n ,! .  . 
e m e : . . .  „ n aHH j _  M a m a  X B o p a ;  0 e 3 t  x . i 'b o y m -  
kh rojiopMT, BaJiaeTca! u  naun p e n ,-— 11 b o -  
nbeuKy jacn,, a to Commie... na moctj ntjeTT, 
yacb n Hceii'i, na3yxi,i noKa3biBaen,: bott, cko.ibko 
cM0Tpn! “ u xjrbOT, n piibrn... Kt> Mansi; Torp 
u CM’b.rbe njemt... Hunero Ha nepBuxt nopaxt: 
3 o 0 m e ,  f l 'b i K n ! j o O f K e .. . .  H Y * ® 0  N a T K y  mano- 
BaTb!... „ A noTOMT,: “ 3 :| Btl roBopiiTt x.itOa 
to n e  i i p o c i i T e —  p a 3 B k  y3K i>pjyn,— j k a a T b  H e -

n e r o ,  a  n p o c ir r e  u o i ik e n K y ;  3a  KonbenKy x . i k o a —  

11 3fl'bcL  m o j k h o ! . . .  p  CMOTpiiTC ace! „ n p i ir o B a p n -  

n a e n , . . . .  Hy, H im e r o  n  T a iii ,  O h jio :  K o n b e n m i h o -  

c h j i h . . .  D !a .io  n o K a 3 a J io cb ; b u  r o B o p i iT t ,  n o c T p k -  

jib i TaMT, caM H  n p o k j a e T e : M aTK k m m e r o  p o p a  

l i e  a te j ia e T e ,  H e m a i i y e i e  H e O o p a n K y , c i i p o i y ! . . . .  

a  b o t t ,  h t o ;  k t o  M e i ib u ie  3 J 0 T y B K ii n p im e c e T T , j o  

p My ,  TOMy b t .  u m y p y  p m t > ! “ . . .  A  ca M a a  TaK afl 

m t o t o  c e p j u T a a  cT aJ ia  . . .  Mu n c x a .m  n o  p a 3 -  

u p a m iiB a T b , o T n e r o  j a  O T n e r o , MaTKa CTaJia c e p p i -  

t o m . — V a n ,  c e c T p e u n a  c n a 3 a j a :  n o j p o c j i a  T o r p  

no O o j i m i e . . . .

„ VKiuia, naHe, MaTKa iiepaeK o K o p n M b i...  r o -  

BOpilTT, C eC T peH K a, nTO T y p  B e e  XOJHTT,; p  p k -  
Jibin j e H b — je n b C K o n  m ip y e T t ,  c t ,  c o . i j a T a M ii . . .  a  

1I0T0MT, n p iI je T T , JOMOll ÓHBaJIO B C T p k lH T b  CC- 

c T p e H K y ,. . .  a c e c T p e im a  T aK aa x m a a . . . .  n n p i i -  

ObeTT, e e ... r o B o p i m ,  p p o M T , x j i k O t  y  Mena i i  

y  nyjKHXT, k n n , . —  M a rn y  n e  m a H y e i m , . . .  „ 9 r e ! . .  

roBopio a H cim k- MaTKa t o  Hama., b o t t ,  K a­

im a!.... Hy H niinero.... T o j l k o  pa3T, j e a e r t  
B c e r o  r o  n o  naTH r p o m e i i  Ha O p a r a  p c T a .n i :  T a ­

K aa O u .ia  iienoroja, jo  c . i h k o t t , . . .  Bee b t ,  k o -  

HI0IÎ âxT, y  r y c a p t npocMOTpkmi, ja  rpkm icb...
u e c e j io  o n e m , . . . .  noun T 0 -T a K ie  K p a c iiB b ie — ny «
c o J P ’TH mmero; t o . i l i s o  T a K t j.ia m yT K ii Pa 3 Bk
n a n y r a i o T t . . .  n  K t  n o i i a M t  n o p y m a w T t . -  M a a o  
u  c o o p a j i i i . . .  B 3t k J i a c t  m r t k o  y a ; t  O o j b H o :  k o -  

J O T K O B t n a j a B a a a — a  noTO M T.; h t o  b u  i o b o -
p i i r t ,  r a j ir a H u !  i i e  y m i M a e x e c b ' — T a u t  b o t t ,  Bant
Oe3t  3jioiyBKH u na ho o ł  bt’ x a D He nynjy: 
n y c T b  MepsHexe, yaimere, Kani, M aTK y lie 
m a H O B a T b ! . . . .  II * c e H f l3t ,  r o B o p u T b ,  B e j i i T t  Ma-
T O K t maHOBaTb!..--

(U podonm m e enpedbK
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a  e/jHHOBpenenHi.ixx fjeueiKHU.vL Bbijja'tT. U3T- cyaMT. 
iipH K a3a, cay a tan u iM i. bt> ohomx, boa. acc : c e itp e T a p io  
repMaHCKOMY, G y x ra .r r e p y  Koc.mecxoMy n o  dencnm  
deadąamu nnmii p. KasaoMy; croaoHa'iaabiiHKy, thx. 
cob. fl.ineeU/KOMy ceMbdecnma nnn ibp .c ., K aH ąeaap - 
ckhmt> c jiy w n rea iiM i.: AyOpaocnuM) n h'pacmtny n o  
copofcu p y ó . KaataoM y, c M o rp a rc m o  C a o im s ic ito a  r o -  
p o q c i to a  VioabHHH!,!, r y ó -  ce lt. TlauKeaun> ccMi.de- 
cnma iiHinb p- c . — H o  Bajiencnoil r y ó .  koj. c e it . 
im cb M O B o aaio n to  n  G y x ra jx e p y  B o c n a ra x e iib H n ro  
a o u a  „Iaeyc-fc  M flaaeuepT>“ — OcmpoticnoMy a  CM° -  
T p a x e iiro  c e r o  g o sia , M am eneey , uepBOM y cmo nnnib- 
dec/inib p- n o c a tjH e M y  cmo p. c e p !  H3i> cyMM-b cr<a- 
3a n H a ro  flOMa.

1 aBrycTa, npowiBoneHhi: no BaHiieaapiii Bhjich- 
cK aro BoenHaro rp o an en c isa ro  u KouoncKaro ren. 
ryó .: ea KOJiJieowcKie coenmHUKii Haa. cob.: hh- 
hobbhkT) oco6bixx> nopynen iu  Kunnr. Hu/comma n 
cxapm iii ceitpexapb  Aaonb4>T>-<̂ e a o p ’b -Iy ro  (ftoir- 
dpudopfo-łiyiKfiepó', es Konneotccxie ancecopa:—  
nepeB oanw tb, t h t .  cob . 1 epiiyaanai SyOoeuHz-,— ez 
m um ya . cue . — K° a - cen. 'ihhobiibki ocoG hxt. uopy- 
■leHifi B acnaift TbipKoea, apxtm apiycb JIiobbiiki Xbim -  
KceuHb-flbyOoeumj h iiomoiuhhkh cenpe x ape ii— Ocmrb 
Aap'nnn> JlwHKemnr, u Anouwnapiii 7 ’poi-tm/iaa a  6 h b - 
mift KaHueaapcKiił h ihobhhkt,, noa. ecu. Hearn M a- 
xHaypa; —  ea kojijicmcck. ceupem: —  ryó . cen. no- 
moihhhkh ceK perapea— C e p r ta  EapuOopoea, u A ae- 
KcaHjpx flny6oecKiu , m ypnaaH cri. HeMe3ift B u m k o -  
nei/,5 n  KaHneaapcitie qaHOBiiHttn: KaaBaia Kod3b, Ah- 
TOH7, EyniKceuHs a C e p r t i i  EunuMa-llocmcpMKOHa; 
ed zyOcpucKic etapem .— KaHneaapcide >ihhobiihi h Koa. 
p e r .—  bt> SBania KaMep-b-roiiKepa rpaax . Mnxamn> 
TbiniKeeiiHs, Ilabfl Ecua/ccema , AaeKcanapa> E yn a -  
ltibiu, Oiiy.t>piijA3 0 ii:)iii E/bJiuncKiu, rpnita. B aanoabaii 
T b u e m a y jt ,  h M uxnua i. Xodopoecieiu; ea kojijicok- 
CKie pem em pam opu :— naiineanpCKie cayanrrean Aju>- 
5am . M u m m eem a ,  A abooiicb-A abóinrb I in p m m , 
a  Ahtoht> Mrbd3a6jiowiu.

—  BbtcoaaftmaMb npnKa30MT., 5 aB rycra , ynpaB - 
aaromivi oTirbneHieM-h HHJKenepnaro neuapTaMCirra, 
atS . c t . c o b . Mapocoes, npeflcbnaTeaeMT. KoBea- 
CKofi Ka3eHHOH nanaTM.— yM tpuiitmcKJiwiacme/i um

cnuciiOGi: npedc/bdamcM  Eoeeucaoii aaseunou na- 
Jianm , cm am . coe. EaudopcKiit.

8 aB rycra, BceMaaocTHBtaiue nowaaonaribi ca h- 
ayromia H arpaau 3a ycepjpiyio cayatóy: i’[)o;|iici!CKo- 
My noaaniHHe&CTepy, cocroaino.My no apMeftcKoa 
ntxoT b,Maiopy 3Mibeey >ianb iioanoaKOBtiaKa; opaem, 
c b . C T aH B caaB a 2  c t .: 3eMCKa>n. acnpaBUHKaMb: H o -  
BoaaeKcanapoBCftoMy OTCTaniio.My Maiopy CecuuicoMy 
BoaKOBHCKOMy, H aaB o p H o ay  coB tT H H K y E .u i.w ctti- 
cKOMy a lipecTCKouy ropoaHaHeay oTcraBHOMy 
mxaOi-poTMiicTpy 3 a n a c n m y ; opaeiib cb. Ahhij 3 
c t. npaBHxeJiio Kannea)ipia HaxaabiiHKa KoneHcnoa 
ryóepma, Koa. ceKp. EopmuoecKOMy, na;pi. cob.: 
cxapnieMy xuHOBHiiKy ocoGhix^ nopyxeiiia ripa iia- 
MaabHHKb Kobchckoh ryóepnia, H p tn cp y , accecopy 
HoBencKaro ryóepnci;aro npaBaeiiiii B o iim a eem y , 
coatxuaitaM b TpoaHencKaro ryóepHCKaro npanaoHia: 
JlasoccitoMy a MacJioey; opaena cb. CraiiacaaBa 
3 ex. FpoaiieHCKOMy seacnoMy acnpaBHHKy, M aznycy, 
accoccopy TpoaHeHCKaro ryóepHCKaro npanaenifl Ca- 
eaiumcKóM y, cxapmesiy 'niHoinnniy ocoGmxtj nopy- 
Heniu npn Ha'iaabiiHKt BaaeHCKoa ryóepnia itoa. acc. 
Eopeuiurb; noa. acc.: CBCHipmcKOMy aeMCKOsiy
acnpaBHBKy J lyn n H o ey , MaaaraeMy 'lanoBnaity oco- 
óbixi nopyxeHia npu Hanaabnairb BnaericKoS ryóep- 
Hia BojiKanuuoey, CTapnieay noMomHHKy npamixe- 
aa itaHpeaapia na'iaabmnta BaacHcitoa ryóepnia He- 
eem uincpny, cenpexapio 2  oxataen ia Baaencitaro ry- 
OepncKaro npaBaeuia , Kacuepy-M eabxiopy IIogo- 
teyncKOMy, nosionpiaKy npaBaxeaa Kanpeaapin iia- 
'laabHHca BaaeHCKofi ryóepHia, H txo m n y .

E auH onpeM eH B bia B h ia a a a  n:xb ro c y a -  n a 3 .— c e n p e -  
x a p io  3 o r a t a e n i a  I ’poaHCH. r y ó e p n c i ! .  n p a B a e iń n  
Bepoii,aoMy 127 p . ,  óbiBineM y c e n p e r a p io  Ko- 
neH C K aro ry ó e p H C K a ro  n p a B a e H ia , a  iib iirb  n p a cx a B y  
3-ro  c T a n a  I Io H eB b » cK a .io  y  b 3 a a  t h x . c o b .  HlMyp- 
jio 100  p . ,  c r a p m e > iy  n o M o m n a n y  n p a B ii r e a a  n aH p e- 
a a p ia  n aqaabH H ita  I’pooH eiiC K oa r y ó .  x a r .  c o b .  3 i -  

iom/coechOMy 100 p . ,  3 K 3 eK y ro p y  r p o a n e a c K a r o  
ry ó e p n c K a r o  n p a B a e u ia  u o a . a c c .  BepmmcKOMy 8 6 p .  
a  C ToaoH aaanbH H K y B a a e H c ita ro  ry ó e p H C K a ro  u p a B - 
aeH ia , K oa. ceK . CeudepcnoMy 8 5  p .  c e p .

tarz H erm ański, bucLhalter Kosm owski po 225 
rub. każcly , naczelnik stołu, radz. hon. Ja ło ­
w iecki 75 r., kancellarzyści: Zubrawski i K ra ś­
n ik  po 40 r. każdy, dozorca Słonimskiego szpi­
tala miejskiego, sekr. gub. Mackiewicz 75rub.;— 
w gub. (ViLenskicj : sekret, koli. : sekretarz
i buchhalter domu podrzutków "Dzieciątka Jezus* 
Ostrowski i dozorca tegoż domu Matwiejów, 
pierwszy 150, a ostatni 100 r. sr. z summ tegoż 
domu.

— D nia 1-go s ie rp n ia , zostali mianowani: 
w kancellarji Wileńskiego wojennego, Grodzień­
skiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora: radz- 
cami kollegjalnymi—radzcy dworu: urzędnik do 
szczególnych poleceń Jan  N iko tin  i starszy se­
kretarz Adołf-Teodor-Hugo von Ercdorf-K up- 
fe r ; assesorem kollegjalnym tranzlator, radzca 
honorowy Ilerkulan Zubowicz-, radzcami hono­
rowymi— sekretarze kollegjalni : urzędnik do 
szczególnych poleceń Bazyli Tyrkow , archiwista 
Ludwik Chylkiewicz-Jakóbowic.z i pomocnicy 
sekretarzów : Józef-Adrjan Luckicw icz, Apoli­
nary T rzeciak  i były urzędnik kancellaryjny Jan 
M achnaur; kollegjalnymi sekretarzami — sekre­
tarze gubernjalni: pomocnicy sekretarzów: Ser- 
gjusz 'liaryborow  i Aleksander Jakubowski, żur­
nalista Nemezy W iłka n iec  i urzędnicy kancel- 
laryjni : Klaudjusz K o d ź , Antoni B utkiew icz  
i Sergjusz B ilim a -P a stern a ko w ; sekretarzami 
gubernjalnymi—regestratorowie kollegjalni: urzę­
dnicy kancellaryjni: Kamer-junkier hrabia Michał 
T yszkiew icz, Eliasz K o za kiew icz , Aleksander 
B ukaty , Onufry-Aloizy B ieliń ski, hrabia lla j- 
nold T yzen h a u z  i Michał Chodorowski-, rege- 
stratorami kollegjalnymi—kancellarzyści: Albin 
M iłaszew icz, Alfons-Albin Kory zna  i Antoni 
M ie d  zybfocki.

— Przez Najwyższy rozkaz dzienny, 5-go 
siepn ia , zarządzający wydziałem departamentu 
inżynierji, rzeczywisty radzca stanu Marosow, 
naznaczony został prezydentem Kowieńskiej izby 
skarbowej; zmarły prezydent Kowieńskiej izby 
skarbowej, radzca stanu Kandorski, wykreślony 
został z listy służących.

— Dnia 8-go sierpnia, za gorliwą służbę 
łaskawiej zostali m ianowani: policmejster Gro­
dzieński, liczący się w piechocie armii major 
Z miejew, podpółkownikietn; kawalerami orderów 
św. Stanisława 2-ój klassy: sprawnicy ziemsoy-y 
Nowoałeksandrowski, major odstawny S ie s ic k h  
Wołkowyski, radzca dworu B łażejew ski i horod- 
niczy Brzeski, sztabs-rotmistrz odstawny Z«p#s' 
nik; orderu św. Anny 3-ej klassy: rządzca kan­
cellarji naczelnika gubernji Kowieńskiej, sekretarz 
kollegjalny Bortnowski, radzcy dw oru: starszy 
urzędnik do szczególnych poleceń naczelnika gu­
bernji Kowieńskiej P rekier, assesor Kowieńskie­
go rządu gubernjalnego W o j kiewicz , radzcy 
Urodzieńskiego rządu gubernialnego: Ł a z o w s k i  
i Masłów; św. Stanisława 3-ej klassy: Grodzień­
ski sprawnik ziemski M agnus, assesor Grodzień­
skiego rządu gubernjalnego Saw aszynski, starszy 
urzędnik do szczególnych poleceń przy naczelniku 
gubernji W ileńskiej, assesor,kollegjalny Borejsza ; 
assesorowie kollegjalni: Święciański sprawnik 
ziemski Łukjanow  , młodszy urzędnik do szcze­
gólnych poleceń przy naczelniku gubernji W ileń­
skiej Jp ołoczeninow, starszy pomocnik rządzcy 
kancelarji tejże gubernji L ew ensztern , sekretarz 
•Ago wydziału W ileńskiego rządu gubernjalnego, 
Kasper-Melchior N owokunski, pomocnik rządzcy 
kancellarji naczelnika gubernji Wileńskiej Cze­
chowicz.

Otrzymali jednorazowe nagrody pieniężne z 
podskaibstwa państwa: sekretarz 3-go wydziału 
Grodzieńskiego rządu gubernjalnego Perocki 127 
iub., były sekretarz Kowieńskiego rządu guber­
njalnego, a obecnie assesor 3-go stanu powiatu 
Poniewieżskiego, radzca honorowy Szm urło  ICO 
rub., starszy pomocnik rządzcy kancellarji naczel 
nika , gubernji Grodzieńskiej, radzca honorowy 
Zajączkow ski 100 r., egzekutor Grodzieńskiego 
rządu gubernjalnego, assesor kollegjalny W ier­
ciński 86 rub. i naczelnik stołu Wileńskiego 
rządu gubernjalnego, sekretarz kollegjalny S w i­
derski 85 rub. sr.

WIADOMOŚĆ/ ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Garibaldi opanował lleggio; ta  nowa prze­
waga jego oręża ju ż  nie ulega najmniejszej 
w ą tp liw ośc i; ludność us łuchała  głosu dyktato­
r a ,  zewsząd zbiega się pod jego  chorągwie i po­
większa zastępy ochotników. Je n e ra ł  Bosco 
znany przeciwnik z Milazzo, ześrodkował woj­
ska pod M o n t e l e o n e  i zapowiada krw aw y 
opór. W edług  ludzi rzem iosła , jeżeli Garibal­
di po drodze w strę tów  nie znajdzie, jeżeli j e n e ­
r a ł  Pianelli, k tóry  ju ż  z Neapolu naprzeciw  n ie ­
mu w yruszył, postępu jego  nie opóźni, Gari­
baldi we dwa tygodnie będzie mógt pod N ea­
polem stanąć i tam  czekać wyroku, jak i pól- 
miljonowa ludność stolicy napisze na swego 
króla, na udzielność ojczyzny i na  jedność 
W łoskiego półwyspu. Sprawa Burbonów w Ne­
apolu, potężnie zachwiana, jeszcze rzeczyw i­
ście nie upadła. W iele zależeć będzie od za­
chowania się ludu i w ojska, wiele od tych 
zmiennych kolei doli ludzkiej, co niekiedy w j e ­
dnej c h w ili  postać św ia ta  zmieniają , ale Sto­
sunek  innych panujących względem Franciszka 
I I  j e s t  objawem dotąd niewidzianym. W p raw ­
dzie Anglja i F ran c ja ,  od wstąpienia  na tron 
młodego króla, nieszczędziły mu przestróg, po­
seł zwłaszcza W . Brytanji pan Elliot proroczym 
głosem wskazywał otchłań, w której ród Bur­
bonów neapolitańskich zginie, jeś l i  dłużej na 
wymagania sprawiedliwości i potrzeby wieku 
głuchym zo s tan ie ;  lecz skądinąd przesyłano 
F ranciszkow i II  wprost przeciwne rady, zagrze­
wano go do oporu, w m aw ia jąc ,  że wszelkie u- 
s tępstwo, jako  czyn słabości, na zawsze w ytrąc i 
m u  z rą k  władzę i odrze go z uroku m ajes ta tu .  
Kiedy więc dzisiaj rzeczy doszły do tego stop­
nia,- źe upadek tronu  neapolitańskiego zdaje się 
być nieuchronnym, nic dziwnego, że Anglja i 
F ra n c ja ,  poczytując tę wynikłość ja k  zasłużoną 
karę za pogardę swych przestróg i s tosując się 
do przyjętej zasady, iż urządzenie spraw  włos­
kich do samych W łochów n a le ż y , panowanie 
Burbonów w Neapolu m a ją  za w ygasłe;  ale że

inne dwory, zwłaszcza te ,  których natchnienie 
było wyrazem Boskiego i ludzkiego prawa dla 
F ranciszka  I I ,  ale że A us tr ja ,  której wpływ 
popchnął go do tej o s ta tecznośc i , nie tylko 
patrzy obojętnie na zagładę piastowanego przez 
siebie rządu , ale wyraźnie oświadcza, że po­
łączenie Włoch południowych z państwami 
W ik tora-Em m anela  nie wywoła z je j  s trony 
oporu, j e s t  to  jednem  z tych  zdarzeń, w  które 
przed dwóma la ty  n ik t by nie uwierzył, k tóreby 
miano za tak  potworne, iż człowieka, co by się 
ośmielił  j e  przepowiedzieć, ogłoszono by za o- 
błąkanego. A jednak co się zdawało nieprawdo- 
podobnem je s t  rzeczywistością: upadek domu 
Burbońskiego w Neapolu, przew idyw any jak  
niezbędna konieczność, nie je s t  dziś uważany 
za pow ód do w ojn y  i b y leb y  G aribald i s to lic ę
opanował, a wojska neapolitańskie na swą s t ro ­
nę przeciągnął, dwory przyjm ą tę wielką poli­
tyczną zmianę w milczeniu, a narody będą im 
za to wdzięczne, że ani krwi ludzkiej przele­
wać, ani skarbów trwonić nie zechcą w obronie 
tego, co ocalonem hyc nie może.

Co raz inne  wykłady przyjętych zasad na 
zjeżdzie Cieplickim ukazują  się po dziennikach. 
Najprawdopodobniejszy je s t  ten , który gazeta 
powszechna niemiecka podaje, bo nosi na so­
bie cechę prawdziwie niemieckiej zawiłości, za­
w iera  najdumniejsze groźby, lecz ziszczenie ich 
odkłada do wypadków wymarzonych, które ni­
gdy podobno w życie nie przejdą. W edług 
tw ierdzeń  wspomnianego dziennika, dwa powo­
dy w kładają  na A ustrję  i P rusy  obowiązek to ­
czenia wojny; jeżeli F r a n c j a  najedzie pro­
wincje nadreńskie  i jeżeli taż F ra n c ja  zamyśli 
odebrać A us tr j i  W enecję. Ks. re jen t  pruski 
zobowiązuje się wyjednać od rządu angielskie­
go oświadczenie, iż obadwa te  zdarzenia]Anglja 
poczyta nietylko za sprawę n i e m i e c k ą ,  ale 
też i europejską. W  pierwszym  razie , t .  j .  na  
jozdu na R e n ,  samo z siebie rozumi się, że 
całe wojsko pruskie użytem zostanie dla odpar­
cia w ro g a ,  wszystkie kontyngiensa krajów, 
związek niemiecki sk ła d a ją c y c h , nie w yłą­
czając naw et kilkudziesiąt-tysiącznego au s tr ja -  
ckiego, pójdą pod rozkazy głównodowodzącego

wojskiem prusk iem , ogół zaś pozostałej siły 
zbrojnej aus tr jack ie j działać będzie odrębnie, 
ale zgodnie i we wspólnym celu pod osobnym 
austr jack im  wodzem. Podobnyż zachowa się 
porządek w razie napadu Franc ji  na W enecję; 
wówczas przem ienią  się tylko n a z w y : tam  
gdzie byli P rusacy, położą A ustr jaków  i naw za­
jem . Jak  ks. re jen t  zobowiązał się w  Anglji 
dogodne widokom niemieckim wyznanie w iary 
w y jed n ać , tak  znowu cesarz aus tr jack i  przy­
rzek ł drugorzędne, a nieżyczliwe Prusom nie­
mieckie dwory skłonić do poddania kontyngien- 
sów swoich pod rozkazy głównodowodzącego 
wojskiem pruskiem. Któż nie widzi, ile w tern 
wszystkiem je s t  przypuszczeń , ja k  spełnie­
nie przyjętych zobowiązań je s t zawisłem od ob­
cej woli? a jeżeli Anglja, unikająca dziś wszel­
kich politycznych trak ta tó w , nie zechce wiązać 
się o ś w i a d c z e n i e m ,  które  w praktycznym 
swoim rozumie za przedwczesne, a w nas tę ­
pstwie za szkodliwe dla siebie uzna, jeże li  znaj­
dzie, że to o ś w i a d c z e n i e  albo zamknie jej 
drogę do przyszłego szczerego z F ra n c ją  przy­
mierza, albo w danym razie uznania zamachu 
na Ren  lub W enecję za sprawę Europejską, 
uw ikła  j ą  w długą i nakładną wojnę, cóż wów­
czas ? czy cała tak  m istern ie  osnuta w Ciepli­
cach robota na w ia t r  się nie rozwieje ? czy po­
mimo wyjęcia z niej węgielnej podwaliny choć 
kulawo się ostoi? Jeżeli, mimo namowy A ustr ji ,  
drugorzędne niemieckie dwory nie zechcą pójść 
z kontyngiensami swojemi pod rozkazy pruskie, 
czy i w tenczas umowa Cieplicka nie runie, czy 
na wzór ksiąg Sybilińskich im więcej ubywać 
ich będzie, tym  pozostałe warunki nabiorą  w yż­
szej ceny ? Ze Anglja chce pozostać na u s t ro ­
niu i stąd wnosić można, iż królowa W iktorja , 
pragnąc córkę i nowonarodzoną wnukę do serca 
przycisnąć i w tym  celu, udając się do N ie­
miec, nic Berlin, ale Koburg za miejsce krót­
kiego pobytu swego na s ta łym  lądzie obrała; 
niechce bowiem obudzić domysłów, że polityka 
angielska ulega wpływom pruskim, niechce też 
widzieć się z cesarzem  austr jack im , k tóry wy- 
wzajemniając się ks. re jentowi, mógł by do j e ­
go stolicy zawitać, ale w ybrała  Koburg, k tó re -

! go władzca, jaw ny  zwolennik swobód n iem ie ­
ckich, je s t  tak nienawidziany na zamku wiedeń­
skim, iż F ranciszek  Józef wolałby odwiedzić po 
b ra te rsk u  W iktora-Em m anuela  w Turynie , niż 
to przekorne niemieckie k s iążą tko ,  dające 
tak  zły przykład niem ieckim  austr jack im  pod­
danym. Słowem , z jakiejkolwiek strony roz- 
trząsnąć zechcemy umowę Gieplicką, pozosta­
nie ona m arną  k a r tą  p a p ie ru ,  bo szczerości 
w je j  zawarciu niebyło i żadne wyższe uczucie 
nie przewodniczyło je j  nastaniu .

A jednak A u s t r j a ,  zostawując w mglistej 
oddali w arunki rzeczonej umowy, rzuciwszy na 
nie nieprzejrzystą  zasłonę, chciała w łaśn ie  tym  
urokiem tajem nicy  wyzyskać dla siebie obe­
cną chwilę i uróść w powagę w oczach swo­
ich ludów, domagających się właśnie  zapewnie­
nia praw  opartych na odwiecznych zasadach  
słu szn ośc i lub, co podług św ia ta  większa, na 
oprzysiężonych,jaknaprzykład w W ęgrzech, p ra­
gmatycznych uchwałach. W  tej to zapewne 
myśli, oraz, aby zapalić tak  pochopne do wszel­
kich mrzonek niemieckie głowy, w ystąp iła  A u ­
s tr ja  w urzędowym dzienniku z nic nową już  
nauką, że W enecja  je s t  k rajem  niemieckim, żc 
morze A dryjatyckie je s t  morzem niem ieckiem , 
że Dunaj w całym swoim przebiegu je s t  rzeką 
n iemiecką i że, w obronie tych k łam stw  h is to ­
rycznych i jeograficznych, Niemcy powinni r a ­
czej do ostatniej kropli k rew  swoją przelać, 
aniżeli wyzucia A us tr j i  z tych posiadłości do­
puścić. Niech czytelnicy nasi zwrócą uwagę 
na umieszczony w dzisiejszym Kurjerzc w y ją ­
tek  z G a z e t y  a u s t r j a c k i e j ,  przywiedzie 
on im na pamięć podobneż rozumowanie przed 
ośmdziesięcio ośinią laty przez A ustr ję  og ło ­
szone, że Ruś czerwona nie była R u s ią ,  ale 
W ęgram i. W ówczas przemoc poparła k łam - 
stwo;powodzenie kazało zamilknąć prawdzie, ale 
dziś u trzym ywać, żc dziesięcio-wiekowa rzecz­
pospolita wenecka nigdy nie is tn ia ła ,  że wło- 
sko-słowiańskie Adryjatyckie morze było zawsze 
Niemieckiem jeziorem , że Mincio je s t  n iem ie­
cką rzeką, je s t  to nietylko urągać się z rzeczy­
wistości,  ale krzywdzić Niemców zuchwalstwem  
wm aw iania  im podobnych baśni.

S T U D J A  
NAD UKRAIŃSKĄ LITERA TORĄ DZIS1EJS2Ą

przez

Leonarda S
( D a l s z y  d ą g  of,. jv . 6 5 ).

Nie bez oporu przyjmował podobny s tan  
rzeczy gminowładny pierwiastek szlachecki, 
lecz gdy i sam się zasklepił w obrębach w y łą ­
cznej równości swojej,  odrętwiała przeto p ie r­
wotna jędrność jego, a n iepew ny własnej potę­
gi, w ybuchał w nadarem nych  zarzutach, koń­
cząc sejmowe zapasy układami i poprzestając na 
Przyrzeczeniach, które najm niejszego skutku 

miały. Uchwały, 1 6 3 8  i 16-41, wzbra- 
tem^Ce .^ tu łó w  i zaszczytów, nieobjętych ak- 

UID* Lubelskiej dowodzą jedynie ja k  silnie 

j'ednocze<' ' ^ Wate*Sk:*zasa^  Rzeczypospolitej, 
w io to  gmiuowladnego iy -

k ich . L i« » e  kla5s “ “ lac lcc -
utrudni-Ti*. " awcze przepisy coraz su ­row iej u t r u d m a ^  p0Zysk. ' F :

sk ich . Zgrzybiała p ró iao&će Praw  oDy * a te l  
do zaw iro w an ia  sobie monopol

trznych. Ludność rolnicza z duszą i ciałem 
przechodzi na własność panów. Zjednoczenie 
Sl? obu narodów nic mogło naprawić opłakane­
go s to sunku ,— przeciwnie, spowodowało zró­
wnanie polskiego wieśn iac tw a z litewskiem , 
którego los, jak  widzieliśmy wyżej, był nie do 
zazdrości. Pościg zbiegostwa doszedł do su ­
rowości niesłychanej. Robocizna zawisła  na 
dowolnym rozkazie. Monopolia soli, napojów 
i innych rzeczy do gospodarstwa domowego po­
trzebnych, otwierając panom i żydom niepospo­
lite  zyski, obarczyły kmieci nowym ciężarem. 
Um ysł szlachecki usiłował poczwarny ten  s to­
sunek uspraw iedliw ić rozmaitemi teorjam i, na 
które  i dzisiaj jeszcze tradycyjna zapamięta­
łość zdobywa się czasami. Byli jednak i tacy, 
k tó r jch  głos podniesiony w sprawie w łośc iań­
skiej zabrzmiał wyrazem narodowego sumienia. 
Zwycięsko zbija ł rozumowania szlacheckie Oli- 
zarowski, którego dowodzenie przyniosłoby za­
szczyt nic jednem u z publicystów dzisiejszych: 
„C i  którzy myślą, że panujący wydali w niewo­
lę poddanych swoich na drodze prawodawczej, 
niech pam ięta ją , że tego zabrania ją  wszelkie

prawa boskie i przyrodzone, bo żadne prawo 
prawnie krzywdzić nie może, a nic podobnego 
nie zdoła się uprawnić ani zwyczajem ani prze­
dawnieniem. A odepchnąć należy tych, co u- 
trzym ują ,  że w Polsce żadna się krzywda w ie­
śniakom nie dzieje, kiedy znoszą cierpliwie j a ­
rzmo na nich włożone. T ak  je s t ,  znoszą c ier­
pliwie, bo muszą, a ciężar niewoli je s t  taki,  że 
nieszczęśliwym tym ludziom nie wolno ani poża­
l i  s ię ani narzekać: je s t  to los, przeciw k tó re ­
m u żaden z n ich powstać nie śmie. A jeszcze 
bardziej odeprzeć wypada urojenia  tych, co 
m niem ają  ze rolnicy sami dobrowolnie się pa­
nom poddali, bo nadto je s t  oczywista, że się n i­
gdy nie wy a i za skibę posiadanej ziemi, ale 
zawierali z panami umowy czasowe i pod wa­
runkam i pewnemi. Porównanie więc, jak ie  po­
spolicie czynią z ascrip tic iam i rzym skim i je s t  
fa łszyw i,  gdyż ci powstali z niewolników a 
przywiązaniem do skiby los ich ulżony został. 
Jeżeli się godzi rolnika polskiego z jaką  klassą 
rzym ską porównywać, to  nie z inną  tylko z czyn- 
szownikami, z kolonistami według umowy osia­
dłymi: ccnsiti ,  conditionales coloni. W ieśn ia ­

cy też polscy są wolni; umowy jak ie  są mR 
dzy nimi a panami oczywistym są tego dowi 
dcm. Panowie wydzielają im skibę ziemi z ( 
bowiązkiem pewnej daniny i upraw iania  roi 
Ani obowiązki te ,  ani umowy nie w iążą wieczy 
ście, ponieważ w królewskich włościach obowia 
żują się dopóty, dopóki się im podoba. Naj 
niegodziwsza przemoc tylko pozbawiła równe 
wolności wieśniaków włości szlacheckich, ta  
ja k  bezczelnie głoszone przez panów prawo ży 
cia i śm ierc i je s t  zuchwałym fałszem i kłam 
stw cm .„ (*)

Takato  była postać Rzeczypospolitej prze 
pam iętną ka tastrofą  kozacką. Do żywiołó’ 
składowych gotującego się wybuchu Ruś doła 
cza od siebie zasadę wyznania i kw estją  spok 
czną. I jedna i druga szykują się pod sztai 
daram i ogólnych zasad Rzeczypospolitej, pode 
ptanych w nacisku nieprzyjaznej narodowi ol 
czyzny. To też widzimy, że nim  sfanaty 
zowane walką umysły nadały sprawie cliarakte 
plemiennej nienawiści (co już  przypada na czas

(1). Olizarovius De Politica hominum soeietate. 1 Ga 
Cap. II p. 218, 219,
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W Ł O C H Y .
PIEMONT. Turyn, 21 sierpnia. Dziennik Espero 

°nosi3 że stosownie do nadesłanego z Turynu 
roz ' azu’ kawaler M agenta, vice-gubernator ge- 

uenski, przeszkodził odpłynieniu przygotowa­
n i  ^ ''.^y ey iji wyprawy. Nieliczni ochotnicy, 
Pozostali w Genui, którzy nie mogli wsiąść na 
“ kr8ta, otrzymali zasiłek pieniężny na powrót 

0 domów. Kilku pomiędzy nimi zabierało się 
( 0 protestacji, lecz na przełożenie władzy i 
w Przekonaniu, że ich spółdziałanie może być 
^  krotce w kraju potrzebnem, zachowali się spo- 

'tlme i rozeszli się przy okrzykach : Niech iyjn  
[ochy! Niech żyje król Wiktor-Emmanuel! 
Dziennik handlowy donosi, ze swojej strony, 

Ze wieczorem 21, odpłynęło więcćj niż 300 ocho­
cków t. j. większa liczba z tych co pozostali. 
0 długich sprawach, pozwolono udać się na 

"Oprawę tym wszystkim, którzy byli wolni od 
P°pisu wojskowego. Na przyszłość wyprawy są 
obronione.

Dnia 2 2  sierpnia. Doszła tu  wiadomość, że 
Garibaldi wkroczył do lieggio. Zdaje się, że 
opanował twierdzę po żwawej bitwie i że znalazł 
zacięty opór. Garibaldi wkrótce rozprawi się 
z jen. del Bosco, tym samym, który dowodził 
"'ojskiem królewskićm w Milazzo. Lekceważyć 
lpgo przeciwnika nie należy. Bosco jes t czło­
n e k  młody: zaledwo 40 letni, sprężysty i ko­
chany przez wojsko. W szakże wiara je s t po­
wszechna, iż przewaga dyktatora zwycięży. Nie 
Należy zapominać, że wojsko jes t oddawna nur- 
towane i że idea jedności włoskiej znalazła wy­
baw ców  w jego szeregach. To głównie trwoży 
^wór neapolitański. W Turynie gabinet nie cie- 
Szy się wcale z powodzeń Garibaldiego; przeci­
wnie zastraszają go następstwa, mogące wywią­
zać się z jego ostatecznego tryumfu nad Neapo- 

Dzienniki postępowe powstają przeciw 
Srodkom roztropności; język ich jest pełen go- 
C’ezy. K om itet ruchu w Genui chciałby wywo­
łać opór przeciw rządowi; powinienby jednak 
me tracić z uwagi położenia ministrów i nie za­
pominać, że czynili wszystko co mogli, aby do- 
Pomódz przedsięwięciu Garibaldiego, że może 
Przekroczyli nawet granice roztropności. Ale 
Wymagać od stronnictw rozsądku i słuszności, 
Jest równie niepodobnem we Włoszech jak  i 
gdzie indziej.
r Ogół wszakże pojmuje położenie ministrów, 
^jawiła się dziś przylepiona na rogach ulic kary­
katura, wyobrażająca hr. Cavour, ciągnionego 
z jednej strony przez dyplomację, z drugiej przez 
rewolucję; ten zaś mówi do nich z pozorem naj­
większej szczerości: „Dla Boga, dajcie mi pokój, 
z duszy pragnąłbym obiedwóm wam dogodzić. “ 
Nic lepiej nie określa położenia.

W ieści z Sycylji pomnażają obawy. Crispi roz­
wiązał zaszczepioną w Palermie gałąź Towarzy­
stwa narodowego i wygnał jćj przewodników pp. 
Cortez, Campanila i innych. Pomocnicy p. La- 
farina doświadczyli losu swojego zwierzchnika. 
Celem Towarzystwa narodowego było spojenie 
v ' jeden związek stronnictwa umiarkowanego Sy- 
ey*jb “znużonego anarchją, oraz ogłoszenie bez­
pośredniego połączenia z Piemontem; a to, aby 
na miejscu tego co dziś istnieje ustanowić rząd 
Stały, a właśnie to jest przeciwne chęciom p. Cri­
sp i i jego przyjaciół, którzy czują, że ich dalsze 
Zamiary musiałyby się zwichnąć, gdyby się im 
"'ymknęła podstawa działania. Nie należy o tern 
zapominać; bo jeśli Garibaldi opanuje Neapol, 
"'Znowi się tam  natychm iast walka tego samego 
r°dzaju. Stronnictwo umiarkowane zażąda bez­
pośredniego połączenia z Piemontem i organiza­
cji rządu stałego; stronnictwo zapaleńców zechce

•lana Kazimierza), spór z Rusią  i kozaczyzną za-

nie, tak  jak to uczyniło dla opanowania Neapolu. 
Towarzystwo narodowe włoskie, t. j. to, k t ó r e  
przedstawia stronnictwo kolejnego zjednoczenia 
wszystkich części Włoch i ma wzgląd na wyma­
gania dyplomacji, potrafiło już rozgałęzić się 
w Neapolu. Ale przypuszczając n a w e t ,  że to 
stronnictwo, daleko umiarkowańsze od stronni­
ctwa bezwarunkowego zjednoczenia, dokaże swe­
go, czy uda się skłonić Europę do przyzwolenia 
na zagładę królestwa, istniejącego od tylu wie­
ków, zwłaszcza, gdy ta  zagłada dokona się środ­
kami tak przeciwnemi dotąd panującym zasadom? 
Godzi się o t e r n  wątpić, a ta wątpliwość już jest 
nie małem źrzódłem trosków.

K R Ó LESTW O  OBOJGA SYCYLJI.
Dziennik le Pays, znany ze swojej życzliwo­

ści dla króla n lapolitańskiego, daje następny 
obraz położenia: „Zdaje się, że zamiary Garibal­
diego uległy znacznym odmianom. Po zbadaniu 
pobrzeża neapolitańskiego, jenerał wrócił do 
pierwszego postanowienia, t. j. wylądowania 
w Kalabrji i do działania tain stosownie do uspo­
sobienia z jakiem ludność przyjmuje ochotników. 
Przyjęcie to jest prawie niewątpliwe; a chociaż 
nie było dotąd utarczek z wojskami królewskie- 
rni, powstanie już się rozpoczęło. Iskra zapalo­
na na samej kończynie przylądku Spartivento, 
grozi zapaleniem, jak  nić prochowa trzech Kala- 
bryj i objęciem pożarem Basilicatu, tego kraju 
pośredniego między Kalabrją i Apulją. Każdy 
zapytywał, gdzie podziała się flota neapolitań- 
ska przez czas żeglugi Garibaldiego z Cagliari 
do Messyny? wszyscy wiedzą, że korpus od 20 
do 25,000 łudzi jest rozłożony w Kalabrji- O sta­
tnie depesze zapewniają, że ten korpus pilnuje naj­
ważniejszych przejść i wąwozów. Dobrze, ale to 
nie przeszkadza ochotnikom przybywania do pro­
wincji, jak  nie przeszkodziło okrętowi,na którym 
znajdował się Garibaldi, ze swym oddziałem, do 
przepłynienia morza tyrreńskiego z Sardynji do 
Sycylji. Zdaje się, że Garibaldi umyślił zapa­
lić powstanie we wszystkich prowincjach po ko­
lei i otoczyć Neapol; t. j postąpić jak w Sycylji, 
gdzie rozszerzywszy powstanie po całym kraju, 
zostawił wojska królewskie w obwodach murów 
twierdzy messyńskićj. Podobna taktyka ma na 
celu rozdrobić i rozproszyć siły Franciszka II, 
a skoroby ogołocił 4  nich stolicę, Garibaldi mógł­
by stanąć pod Neapolem. L isty dziś otrzymane 
oznajmują, że król woli bronić się w otwartem 
polu; wszakże jeżeli nie zdoła odeprzeć nieprzy­
jaciela, opuści królestwo, dla oszczędzenia naro­
dowi okropności długiój wojny. Taki obrót rze­
czy nie zgadza się z licznemi środkami obrony, 
które zgromadzono w Neapolu, ani z rozpacznym 
oporem, jaki jen. Bosco poprzysiągł stawić wszel­
kim zamachom najazdu.“

Wszystko, co się na dworze neapolitańskim 
dzieje, okryte jes t tajemnicami. "Wygnanie hr. 
Aquila, dotąd przez władzę nieusprawiedliwio­
ne, nie jest też wyjaśnionem przez protestację 
tego książęcia, którą za przybyciem do Paryża 
przesłał do dziennika VOpinion Nationale. W  rze- 
czonem piśmie hr. A quila mówi: „Że radził kró­
lowi mianować gabinet silny, uczciwy i spójny* 
radził aby ten gabinet wydał proklamację sta­
nowczą i konstytucyjną, w którejby odbiła się 
bezwarunkowa jego wierność dla statutu; aby 
ogłosił Neapol w stanie oblężenia, spowodowa­
nym zamachami n a jazd u , grożącego państwu; 
dokonał reformy niższćj policji, oddalił z niej 
ludzi bez czci i wiary; urządził jak  najprędzćj 
gwardję narodową; aby zniszczył siły morskie

przeciw nieprzyjaciołom rządu konstytucyjnego 
i usunął z posad wszystkich urzędników, niechę­
tnych nowemu porządkowi rzeczy. Oto są za­
sady, mówi hr. Aquila, głośno wyznawane, któ­
re mię pozbawiły ufności króla i jego ministrów, 
a razem ściągnęły nieubłaganą nienawiść kama- 
rilli i królowćj matki, którćj nigdy niebyłem 
przyjacielem, lubo inaczej o tćm mówiono, a to 
z powodu jej zgubnego wpływu na sprawy nea- 
politańskie. “

Ależ ta  protestacja lir. Aquila obejmuje wła­
śnie programmat gabinetu Spinelli; wszystko, co 
książę doradza, o ile bieg rzeczy dozwolił, zo­
stało przez ministrów wykonane. Okazuje się 
więc, że dostojny wygnaniec całej prawdy nie 
odsłonił. A drugiej strony, list doń pisany przez 
Franciszka II, jeszcze bardzićj całą sprawę za­
ciemnia; podajemy go tu  w zupełności: „Naj­
ukochańszy stryju, nie mogę przemodz na sobie, 
abym w chwili opuszczenia przez ciebie rodzin- 
nćj ziemi, nie przesłał ci, z całóm, znanem ci 
przywiązaniem, kilku słów pożegnania. Pewny 
jestem, iż uwierzysz tym wyrazom pochodzą­
cym z głębi mojego serca. Proszę, w imię naszój 
życzliwości, abyś mi często dawał o sobie wie­
dzieć, chciej być przekonanym, że zawsze z ra­
dością wiadomości te odbierać będę; gdziekol­
wiek znajdować się będę, nigdy cię nie zapomnę. 
Życzę, aby twoja podróż i przyszły pobyt były 
najpomyślniejsze, równie jak  i dla stryjenki, któ­
rej chcićj złożyć pełne przywiązania upewnie­
nia, oraz dla moich braci stryjecznych, a twoich 
synów, których przyciskam do serca. Oby Bóg 
najwyższy i najłaskawsza Panna dozwolili nam 
dożyć lepszych czasów, naprzód dla naszej ojczy­
zny , a następnie dla naszój rodziny. Proszę 

stateczne zachowanie dawniej szćj dla mnie 
przyjaźni; gdziekolwiek znajdować się będziesz, 
chcićj zawsze liczyć na moje niezmienne uczu­
cia. Spełniając obowiązki synowca, względem 
swojego stryja, przesyłam, z całego serca moje 
pożegnania i piszę się

„Przywiązanym synowcem „Franciszek II.“
Radzono królowi przenieść się do Gaety, ale 

stanowczo odmówił, oświadczając, iż nie chce 
opuścić Neapolu.

M inister wojny jen. Pianelli, kazał obwaro­
wać 4 najważniejsze stanowiska pod Neapolem, 
a mianowicie: Pausilippo i Puzzoli z prawśj, oraz 
Portici i Torre del Greco, z lewej strony. Rze­
czone warownie mają przeszkodzić wylądowaniu 
Garibaldiego w golfie neapolitańskim. Opano­
wanie stolicy od strony lądu, zasłonięte jes t mo- 
cnemi okopami.

PA Ń ST W O  KOŚCIELNE.
Rzym, 18 sierpnia. Dniem przed uroczysto­

ścią Wniebowzięcia (14 sierpnia) rozrzucono po 
ulicach małe kartki zawierające następne wy­
razy:

Komitet Rzym ski.
„Rzym ianie, Nieprzyjaciele naszej sprawy 

wzywają was do wystąpienia na dniu 15. Nie 
słuchajcie głosu podstępnego, co pragnie wam 
zaszkodzić; wstrzymajcie się od zebrań, mogą­
cych służyć za pozor zbirom do gwałtów “ Te 
kartki, bez wymienienia ani drukarni, ani człon- 

°w komitetu, mogą być uważane za pierwszą 
czynność urzędową stronnictwa ruchu. Wywo­
łane zaś, jak mówią, zostały przez pogłoskę, we­
dług ktorój, sam rząd miał podżegać do objawu 
na 15 sierpnia, aby wpaść na trop komitetu 
tajnego, działającego w Rzymie i zagarnąć broń, 
znajdującą się w ręku ludności. Wojsko rzym­

skie ma, po większćj części, zmienić mundury: 
strzelcy papiescy przebiorą się jak prawdziwe 
zuawy. Mundury Franko-Belgów i Irlandczyków 
podobnież ulegną odmianom." Irlandczycy ciągle 
są zrzódłem wielkich kłopotów dla jen. Lamori­
ciere. N jc jeszcze ostatecznego nie postanowio­
no względem oddziału krzyżowców p. Catheli- 
neau. 1 wierdz,.}) pS- de Merode silnie sprze­
ciwia się urządzeniu tego oddziału, którem u tćż 
jen. Lamoriciere nie sprzyja. Powtórną depe­
szą naczelny wódz wyznaczył dla nieg0 jeże 
w Ankonie, zamiast zostawienia mu wyboru mię­
dzy Ankoną, ^ elletri, i i  rosinone, jak  to z począ­
tku postanowiono. Wojsko jen. Lamoriciere jes t 
przedmiotem ciągłych rozmów; liczbę j eg0 zakre- 
ślają na 30000 ludzi; najlepsi żołnierze mają 
składać się z Austrjaków, podzielonych na 5 bk- 
taljonów, liczących 8000 ludzi. Zajmują się U- 
tworzeniem szóstego, coby kazało sądzić, że ogół 
Austrjaków wynosi nie 8 ale 6 tysięcy. W aro­
wnie ankońskie są już niemal ukończone: 1400 
robotników pracują nad niemi od 5 miesięcy. 
Z powodu tych warowni krąży po Rzymie na­
stępna gadka. Jen. Lamoriciere postanowił zam­
knąć port ankoński grubemi linami; udał się 
w tym celu do hr. Milesi, brata kardynała i kre­
wnego papieskiego, posiadającego wielki skład 
lin, lecz ten odmówił ustąpienia żądanego towa­
ru, zarząd więc wojenny musiał udać się do Si- 
nigaglia, gdzie spodziewał się zaopatrzyć w po­
trzebne liny. Znaleziono tam w prawdzie jakąś 
cząstkę, lecz gdy to okazało się niedostatecznćm, 
ajenci wojskowi udali się powtórnie do hr. M ile­
si, który, według powszechnej wiadomości, po­
siadał wszystko, co w tym razie rządowi było 
niezbędne, ale znowu napróżno; jen. Lamoricićre, 
zniecierpliwiony odmówieniem, kazał gwałtem 
otworzyć składy hr. Milesi i wziąść tyle lin, 
ile okaże się potrzebom. W łaściciel nadbiegł 
w ubiorze urzędowym; oświadczając,że jest szla­
chcicem, bratem  kardynała, i krewnym Papieża, 
że protestuje przeciw wyłamaniu drzwi do swego 
składu i kradzieży lin. Obecny przy tćm jen. 
Lamoriciere odpowiada, że bardzo szanuje kar­
dynała, gotów jest umrzeć za Papieża, ale każe 
rozstrzelać p. Milesi, jeżeli dłużćj opierać się bę­
dzie. Przestraszony hrabia uciekł, lecz wnet 
napisał do swego brata kardynała, który poszedł 
ze skargą do Papieża. Ale Ojciec św., oburzony 
taką obojętnością na dobro kraju, zmył głowę ko­
chanemu siostrzanowi, który wyszedł zapłakany 
z W atykanu. Jenerał dał jeszcze inny dowód 
powagi swojćj w Ankonie. Dostrzegłszy nad­
werężenia tajemnicy swoich depeszy i podejrze­
wając o niewierność urzędników telegraficznych, 
rozpędził ich, bióro zaś telegraficzne powierzył 
ojcom jezuitom.

W  szeregach wojska papieskiego zdarzają się 
zbiegostwa. Przeszłego tygodnia, w jednym  dniu, 
93 szwajcarów przeszło do wojska piemonckiego.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Piszą, z Genui 20 sierpnia, z oznajmieniem 

odplynienia Garibaldiego z Sardynji do Messyny 
w piątek d. 17 bieżącego miesiąca na okręcie 
angielskim Amazonka; towarzyszył mu jen  Turr. 
Garibaldi oświadczył kapitanowi okrętu Piemont, 
schwytanego w początkach wyprawy, który udał 
się razem z komendantem parostatku la Provence  
dla pozdrowienia dyktatora, że spodziewa się za  
2 lub 4  dni, wylądować na brzegi neapolitańskie. 
Ochotnicy, którzy, odpłynęli w ostatnich czasach 
z Genui do zatoki pomarańczowej (na wyspie 
Sardynji) zbuntowali się przeciw naczelnikom i 
osadom rozmaitych statków, na które wsiedli, 
dowiedziawszy się że nie wyląduje w Sardynji, 
lecz w Palermo. Szczęściem dla  komendantów

cliowuje cechy zajść obywatelskich, a opór b ra ­
terskiego żywiołu zlewa się z reakc ją  pognę­
bionego jezuityzmem gminowladztwa narodowe­
go.—  Oburzała się Ruś na Unją, widząc, że nie 
j e ż y ł a  obu kościołów na zasadzie równości, 
lećz poddawała jeden  drugiemu bez wiedzy
I zezwolenia wyznawców. Znaczna część du­
chowieństwa ruskiego protestow ała , twierdząc, 
że gdy należą do grecko-katolickiej cerkwi je ro ­
zolimskiej,nie mogą przeto się zgodzić na o Imia- 
ńy obrządków przyjętych przez sobory Kościo- 
ht wschodniego, nie będąc do tego przez tenże 
hościoł upoważnionymi. Za to prześladowano 
,ch i usunięto od godności i obowiązków. N a­
tomiast księży unickich uposażono w sposób do­
tychczas n iesłychany, naznaczając Popom po 
Piętnastu pospolitych, którzy będąc ludźmi, mie-
II odtąd pracować na nich jako poddani. Po­
wymyślali duchowni nowe opłaty od chrztów, 
slobów , pogrzebów i za każdą posługę dneho-

targow ali się z ludem o zapłatę tak , 
!z odtąd powstało przysłowie: „ ła two dostać 
*°ny, ale trudno sobie wyjednać szlub od 
P°pa.“

Kozacy p ierwsi stanęli w obronie w iary, 
o rozgrorojeniu Kosińskiego, H etm an Koronny 

obsadził wojskiem polskiem Ruś przeddnieprzań- 
s ą i w iineniu króla zakazał Kozakom wybie- 
rac. s°hic nadal he tm ana. Mocą oręża popierał 

sów ’rz1' r7“mUSzał 1,1(1 stosować si? do przepd- 
zasadz?em i (,' katolickieS° k°ścioła- K ozacy , na

nych królówaWDolZai.tWierdz0nyCh ^  daW~ 
i obrali sobie h J " 11’ " l e  posłuchali rozkazu 
I ,  Nalcwajkę. i “ eraIne6o A ssaw o-

man w ysia ł  Jo  k r ó | , 7 / ,ls.ka r W a d “ ; 
kownika f.obodę, k t ó r y  r J m l C n , e  i
u c ią ż l iw o ś c i  k o z a c k i e j ™  ° r“  P ™ d s* ™

1 r0(iu. „T e n  pomiędzy 
tó iiem i p r z d o iy l  najpokornjej  fflonaJ e;

lllckta kr.z?w | , a tn f  »a jedność i zgodę 
tóskiego i polskiego naród,,, 2|;ubną «

c|męła duchowienstwo do wmieszania się w

świeckie sprawy, za którego-to nastawanieni 
powstała jakaś  tam  unja: t a  naruszając sum ie­
nie Rusinów i spokojność ich burząc, Hetm ana 
Kosińskiego, męża tyle ojczyźnie i monarsze 
zasłużonego, o haniebną śmierć przyprawiła , że 
Jezuici używszy za narzędzie do in tryg  swoich 
polskich m agnatów, przez nich przyprowadzają 
do zguby Kozaków, którzy pomimo srogiego 
prześladowania, t rw a ją  w posłuszeństwie ku 
królowi, ojcu i panu swojemu najmiłościwsze- 
mu, jego  pieczy poruczają siebie i nowo wy­
branego sobie hetm ana, ufając łasce m onar­
szej i pewnymi będąc, że naruszone ich prawa 
w  całości zachowane im będą.„

W strzym ujem y się od wyliczania następują­
cych po sobie wypadków, albowiem takowe na 
zawsze się wyryły  w pamięci i sumieniu po- 
tomnem. Przytaczam y słowa i fak ta ,  celem 
wyrozumienia ogólnej myśli wydarzeń, a na 
tern polu świadectwa przeszłości stanowczo 
podkopują urojenia dzisiejsze, odbierające ka­
tas tro f ie  kozackiej solidarność z cierpieniem 
całej Rzeczypospolitej. Żarliwość unji Brze­
skiej w  sprawie niewczesnej propagandy prze­
kroczyła wszelkie granice. Po śmierci Nale- 
wajki,  zamorzouego w  W arszaw ie  bezsenno­
ścią, zlały się ogromne nieszczęścia na cały lud 
ruski. „ Ju ż  kozacy nie mieli przystępu do 
urzędów, a kraj cały  zajęło wojsko polskie.

bardzo wzmogli. Aleć i od tych znakomitsi 
przenosili się do Polaków, i albo pod ich chorą­
gwiam i służyli, albo od nich powierzane sobie 
urzęda sprawowali na Rusi (*). “

^ i e  próżnowała, ja k  widzieliśmy wyżej, 
szlachta polska w obec zamachów jezuickich  
i fakcji dworskiej.  Sprawę jej Ruś uważała  
za swoję. Nieprzyjaciele Zygm unta I I I  łago­
dzili gniewy Kozaków i wskazując p rzew ro t­
ność monarchy, wzywali lud do cierpliwości. 
Rokosz Zebrzydowskiego, podniesiony w myśli 
zapobieżenia rozerwaniu narodowemu, obudził 
na Rusi wielkie nadzieje. M ichał Kopysteń- 
skL biskup Przemyślski i Samborski, jeden 
z najzapaleńszych przeciwników Unji, w m ani­
feście zaniesionym do koła rokoszowego zgro­
madzonego pod Lublin, oświadcza że: „P an  
Bog Wszechmogący to s ław ne  królestwę Pol­
skie nad inne wszystkie królestwa tak  łaską  
swoją, s ław ą, sprawiedliwością, jako  też i lu­
dźmi tak ich  cnót, obyczajów i m ęztw a obdarzyć 
raczył, k tórem i w  postrach nieprzyjacielowi 
koronnemu zawsze bywało; i s traszny  to Huff 
(hufiec) każdemu nieprzyjacielowi byw ał, gdzie 
Polak swe jasne  i niezakryte  czoło ukazywał, 
póki jeszcze całość i równość p raw  koronnych 
każdemu była zachowana, póki między pospoli­
tą  rzeczą jednosta jna  myśl i miłość była .. . .  
Teraz nie tylko w wolnościach swoich i m aję t-

przez
Ależ

W szystk ie  cerkw ie, których popi nie chcieli nościach, według praw koronnych, ale też 
przystać na Unję, wydzierżawiono Żydom, w odprawowaniu nabożeństwa swojego 
w ten  sposob, iż niewolno było odprawiać na- wszystek czas ten  oppressyą cierpimy... 
bożeństwa, nie opłaciwszy się poprzednio aren- Pan Bóg wszechmogący W . M. Moich Mosci- 
darzowi.... Najboleśniejszą było rzeczą, że się j wycn Panów dla obmyśliwania praw i wolności 
rozdwoił naród. Bogatsi, porozumiawszy się J  koronnych na to miejsce szczęśliwie zaprowa- 
z Jezuitam i,  naprzód przystali na unję, a nastę-  A ’ ’' "  J " T u  n™*-
pnie przeszli na łono łacińskiego kościoła;

dzic raczy ł. . . .  Pilnie tedy W. M. proszę 
iżby się W . M. tem i domowemi roz te rkam i

w nagrodę za to wszelkie swoje zatrzymali 1 ludzi Religii Greckiej u ciśn ion ych  będąc przy­
prawa. Upadła wojskowość ru ska , bo kozacy | muszeni, jako  prawdziwi Ojcowie i m iłośnicy
regestrow i już  nie otrzymywali wsparcia  od 
rządu polskiego: dla tego też bogatsi z nich 
przyjęli służbę w wojsku polskiem, a ubożsi 
przeszli do kozaków Zaporozkich i przez to sicz

ojczyzny takowych rozterek i n ies ław y koron 
nej zabiegając do Jego Kr. M. przyczynić

(1). K ron ika  ru sk a  w pam - o D z, i p r a w. S t. T t. II.

raczyli.. . .  A gdy prawa R ptej nie będą gw ał­
cone, tedy i n ieprzyjaciel koronny pociechy od­
nosić nie będzie . . .„ (J).

Na nieszczęście usiłowania rokoszu spełzły 
na niczem; polityka jezuicka odniosła zwycięzt- 
wo z najw jększą u jm ą kozaczyzny i Rusi. Po 
śmierci Konaszewicza, którego potęga przejmo­
w ała  Polaków obawą, s tan  Rusi pogorszył się 
jeszcze. Zaprzestano już myśleć o Unji, k tó ­
rą  pogardliwie w iarą  chłopską przezwano, lecz 
usiłowano rozszerzać pomiędzy R usinam i obrzą­
dek łaciński. Ucisk rozpoczęto ponowieniem 
zakazu obierania Hetmanów oraz pomnoże­
niem podatków i daniną pod im ieniem  apokalip- 
czejskiej wiadomą. Pow stan ia  Tarasa Tro jus-  
sy i Pawluka wywołały oburzające okrucieńst­
wa. Przybytek Sejmu nanowo rozlega się 
szlachetnym głosem sprawiedliwości przez u s ta  
Księcia Zbarażskiego ( 1 6 ’2T). „ Coż wżdy za
pożytek ma król jegomość, z tak  w ielu  kłopo­
tów , których zażył z narodem rusk im ? ten  poży­
tek  m a, że je s t  nas narodów słow iańskich ośm- 
naście. Ci wszyscy kładli swobody swej r a ­
chunek na królach polskich; ci wszyscy rozu­
mieli, że naród polski m ia ł ich z ciężkiego ja rz ­
ma oswobodzić. Ci wszyscy na każdą potrze­
bę króla i narodu polskiego gardła  swe dac by­
li gotowi, a te ra z  jako  krzywdę poczęto czy­
nić narodowi rusk iem u, są nam głównymi nie­
przyjaciółmi. Teraz  wolą sami pomrzeć na  
wojnie, żony i dzieci swe popalić, jako w Smo­
leńsku uczynili, niżliby mieli do zgody ja k ie j  
z nami przyjść krwią swoją.-, ( )  Z apam ię­
ta łość fakcyi głuszyła zbawienne uwagi i na 
oślep pędziła w przepaść.

(Dokończenie nastąpi).

(1). List Michała Kopy.steuskiego w Dod. do Pi 
p. 223—226.

{„)• Józef Łukaszewicz. Dzieje Kościoła helw 
t. I- p. 172.
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i osad, kilka parostatków  rządowych wyzwoliło 
ich z tego niebezpiecznego położenia- Zaczyna 
ubywać ochotników w G enui, jed n ak  odpływaU ljy  Wd,h UtUULllln.UW  W m u i j  J '-' . ,

ich dziś wieczorem 800 do Palerm o. B iega wieśó, 
ale n iep ew n a , że M azzini znajduje się teraz 
w Nervi.

Dziennik Espero, z d- 21 , ogłasza w ylądowa­
nie G aribaldiego, w następnych słowach: „Zdaje 
się, że G aribald i w ylądował przeszłćj nocy ze 
znacznym  oddziałem  wojska w C apo-delle-A rm i.

D ziennik  Narodowości mówi, ze swój strony:
„D ow iadujem y się ze źródła, k tó re  poczytujem y 
za bardzo pewne o w ylądow aniu G aribaldiego 
w Reggio, stolicy K alabrji, z głównem i siłami 
korpusu  wyprawy. To w ylądow anie położyło ko­
niec wszelkim niepewnościoin rozsiewanym  od 
dni kilku o zam iarach d y k ta to ra  Sycylji.

L is t pisany z Palerm o 17, daje dziennikowi tu - 
ryńskiem u Narodowości poniższe szczegóły o po- 
wrócie G aribald iego do tego miasta z wycieczki 
na brzegi wyspy Sardynji: „W ieczorem , 16 b ie­
żącego m iesiąca, około godziny 10, G aribaldi 
w rócił, ta k  iż  n ik t nawet nic dom yślał się jego 
przybycia: udawszy się do pałacu, wypoczął n ie­
co w  pawilonie Nowój Bramy; ale już o 5 zrana 
p rzejeżdżał w odkrytym  pow ozie z p. D epretis, 
u lice  miasta. Zwiedził koszary, klasztory, port, 
ranionych przyjaciół; na każdym  kroku rozlegały 
się okrzyki pozdrowień uszczęśliw ionego paler- 
mitańskiego ludu. „ Pod Garibaldim stronnictwa, 
nienawiści , wzajemne zarzu ty  są niepodobne, 
wszyscy połączymy się w jednym  okrzyku: Niech  
żyje Garibaldi/ “ O godzinie i), w rócił do pałacu 
przyjm ował m inistrów  i osoby żądające posłucha­
nia. O 10  ndał się do portu , w siadł na sta tek  
Amazonka, m ający go przew ieść do M essyny; po- 
dobnyż zapał i okrzyki podczas przejazdu przez 
m iasto, lud przeprow adził go do portu i rzucił się 
na łodzie, aby  go jeszcze raz ujrzeć na pokładzie 
okrętowym. O godzinie 11, Amazonka  podnio­
sła kotwicę i osta tn i okrzyk: Niech żyje Garibal­
di! zagrzm iał od góry Pellegrino aż do portu Fe­
lice; a le  skąd przybyw ał Garibaldi? Pow racał 
z w ycieczki z Sardynji, z ukoćhanćj wyspy Ca- 
p rera , gdzie  przepędził pół dnia pośród n a jle ­
pszych swych przyjaciół, gdzie m iał przyjem ność 
ochłodzić się m elonam i, k tóre  w łasnem i rękami 
posadził. D okąd popłynął? Do wieży L atarn i, 
skąd zam ierza wykonać wylądowanie na brzegi 
neapolitariskie. “

W szystkie rokow ania o pożyczkę doszły do 
skutku; część przez podpisy na  samćj wyspie, 
a to po uznaniu pożyczki przym usow ej z r. 1846, 
druga część um ów iona z bankieram i włoskiemi, 
podług projektu ułożonego przez adw okata Bru- 
sco. J e s t  więc nadzieja polepszenia stanu  skar- 
bowości, tym sposobem ożywi się nowy polot 
który nakoniec doprowadzi do celu, do którego 
każdy W łoch wzdycha t. j. do ostatecznego 
urządzenia w łoskiego narodu.

Z  K alabrji donoszą, że G aribald i zam ierzył 
posuwać się naprzód drogą strategiczną, idącą 
z  Beggio do Stolicy. J e ś li ludność połączy się 
z m m , może stanąć w N eapolu  najdalćj za dwa 
tygodnie. Niewiadom o dotąd  czy w pochodzie 
swoim znajdzie rzeczyw isty opór.

D ziennik  Goniec Handlowy ogłasza następne 
szczegóły o w ylądowaniu G aribaldiego w K ala­
brji: „D epesza pryw atna z N eapolu z dnia 2 2 , 
zw iastuje w ażne nowiny. G aribald i szczęśliw ie 
wylądował w B ognara. Jego  siła zbrojna, łącznie 
z ochotnikam i, którzy ju ż  do tąd  na brzegi wysie­
d li, wynosi 8,000 ludzi. S tatk i, uży te do prze­
w ozu odpłynęły spokojnie, wyjąwszy parowca 
Turyn  należącego do spółki zaatlantyckićj, który 

p rzez  flotę królew ską został zatopiony, na pokła- 
zie nie yło nikogo. Ludność K alabrji pow sta- 
a i ochotnicy G aribaldiego są wszędzie z zapa­

łem przyjmowani. Ustanowiono rządy tym cza­
sowe w Foggia, m ieście obwodowem k ap itan a tu  
i w Potenza takjem że m ieście B asilikatu. Jen . 
G aribald i z Bognara, wyruszywszy prosto na  R eg­
gio, opanował m iasto i tw ierdzę. Z daje  się, iż 
obeszło się bez bitw y, gdyż królew scy usunęli się 
do M onteleone. O panow anie Reggio uczyniło 
G aribaldiego zupełnie w łaścicielem  ciaśniny 
m essyńskićj. W  M onteleone jen . del Bosco do­
wodzi dyw izją wojsk królew skich. N eapol je s t 
spokojny. “

D ziałania G aribaldiego na morzu będą mogły 
wziąść większą rozciągłość, p rzybył bowiem do 
portu  m essyńskiego okręt Królowa Angielska, ku­
piony ze składek i darow any przez Anglików 
dyktatorow i. J e s t  to pyszny s ta tek , k tó ry  przy­
wiózł 24000 strze lb  i 12000 rewolwerów, uzbro­
jony  sław nem i dwoma działam i witwortowskiemi 
80 fun. i 12 działam i 12 fun. T en  okrę t wojen­
ny, w ręku G aribaldiego, rzuci postrach  i zamie­
r a n ie  we flocie królew skiej. K apitan  an g ie l­
ski, dowódzca rzeczonego okrę tu , ręczy iż odtąd 
ajn jedna fregata neapolitańska nie w ejdzie do 
ciaśniny j w m ni^j n iż dwie godziny je s t  w sta ­
n ie  zniszczyć w szystkie działobitnie wzniesione 
P1" ^ 2 eaP°litanów na brzegach K alabrji.

. °becny eskadry  G aribald iego, z wyli­
czeniem , i e który sta tek  może przew ieść ludzi 
je s t  następny :
T uckery  (dawm ćj Vel oce) . . . .  800 ludzi.
W aszyngton (dawnićj H elwecja). . 1 0 0 0  „
F ran k lin  (A m sterdam ) . . . .  700
O regon (Belzum e) ■ . . . . .  3 9 0  „
K alabrja  (książę K alab rji) . . £ 0 0
E l b a ...............................................   . 2 0 0
C ity - o f - A b e r d e e n ................................   1200
T ui7 n  • •  ......................................  1500 I
F erred , u z b r o jo n y .....................................202
A nita, w ojenny (król. angielska) uzb. 1800
^d e p e n d e n te  w ojenny............................  1700 ”
tlI^Lwoj enny niewiadom ej nazwy . 800 v

flotyi\iystkie, wybornego biegu. N adto 300 łodzi 
nowe okr(,k^ryc^  25 opatrzonych  działam i. Dwa 
do broni^\a ° czekiw ane są jeszcze z Anglji. Co 
ich pełne. p.apas^w w° jennych zbrojow nie są 
z Cagliari, wojsk10 W 6000 ludzi przybyłych 
Półkow nik  MiSSOriZa^0era od 25 do 30000 ludzi. 
N ależy  przypomnieć^ ^)en daje o sobie wiedzieć, 
brzegi całego oddziałuj T,0^ '  wysadzić na

11 Hiv w góry z 200

ludźmi i zajął A sprom onte. W net zbiegać się 
doń poczęli pow stańcy kalabryjscy, z k tórych zro­
bił w ybór i w 1500 ludzi czeka walnej bitwy. Na 
niczem  m u n ie  zbywa, wszystko m u na góry do­
starczają. Co wieczór w skazuje m iejsce swojego 
pobytu, zapalając dwa ogromne stosy drzew a na 
szczytach Aspromonte.

Załączam y tu list jednego z jego towarzyszów, 
a mianowicie p. A lberto M ario, m ęża sławnćj 
m iss Jessy W hite: „K ochany przyjacielu, korzy­
stam  z odjazdu życzliwćj osoby do przesłania ci 
pozdrowień i tych  kilku wyrazów. Bez przy­
krości, jak ą  mi sprawia przekonanie, że jesteś 
w obawie o nas, byłbym  bardzo szczęśliwy. To 
życie przypadków  i niebezpieczeństw  w śród gór 
je s t  m i po sercu. M imo to nie w ątpcie o nas, za­
jęliśm y stanow isko praw ie n iedobyte. Ju ż  R a- 
labryjczykow ie poczęli zbiegać się do nas i są 
w gotowości iść z nami. Czekam y na  innych 
jeszcze  tćj nocy. N asz oddział je s t  pełen zapału 
i o ch o ty  M ieliśm y 2 zabitych i 2 rannych , zdo­
byliśm y nieco jeńców . Przybyłem  na  łodzi, co 
najpierw sza dotknęła brzegu K alabrji. Półkow ­
nik M issori, k tóry nam i dowodzi je s t synem  dok­
tora ze S tradivari. Uspokój jego ojca. W szyscy 
używam y dobrego zdrowia, łodzią kierow ał p. 
Rossi, z G enui. „A lberto M ario .“

Położenie topograficzne tćj części W łoch, k tó ­
ra może stać się widownią walki G aribaldiego 
z wojskiem królew skiem  je s t następne: O d R eg­
gio do N eapolu  niem a żadnej tw ierdzy, gościniec 
ciągnie się w pewnej odległości wzdłuż morza, 
z drugiej strony leżą ogromne lasy, okrywające 
całą zachodnią stronę tego stoku A penin. Pod 
tym  względem, położenie je s t dziwnie dogodne 
dla wojny podjazdowej i w ogólności bardzo przy­
jazne  d la pochodu małego wojska, mogącego za­
wsze znaleść schronienie w puszczy i górach. T a 
korzyść przechyla się w yłącznie na  stronę G ari­
baldiego, którem u zapewne nie przyjdzie poko­
nywać w ielkich przeszkód aż do N eapolu , gdzie 
są ześrodkow ane w szystkie siły, jakiem i rozrzą­
dza król neapolitański.

F R A N C J A .
Paryż, 2 3  sierpnia. Cesarstwo opuścili dziś, 

o godzinie 9 zrana Saint-C loud i udaw szy się 
do dworca kolei źelaznćj w Bercy rozpoczęli 
stam tąd dalszą drogę. W szędzie przyjmowano 
ich z najw iększym  zapałem . W  D ijon wyrobni­
cy złożyli adres, w ynurzający w dzięczność klas 
ubogich i pracow itych, za w szystkie zlane na 
siebie dobrodziejstw a.

2 4  sierpnia. W ieczorem  o godzinie 6 -ćj, po­
ciąg cesarski przybył do Lyonu. To drugie z ko­
lei' m iasto F rancji, jedno  z najbogatszych w k ra­
ju , poczyniło olbrzym ie przygotowania na dzień 
uroczysty, oddaw na z utęsknieniem  oczekiwany. 
N ajw ięcćj cesarza zadowolić m usiał adres ludno­
ści lyońskićj, obejm ujący około 1 0 0 ,0 0 0  podpi­
sów. Po w spaniałym  balu  nazaju trz , t. j .  25 
o godzinie 1-ćj cesarz N apoleon z cesarzową 
E ugenją , m ając w swym orszaku m arszałka hr. 
C astelłane i senatora Vaisse, udali się do pałacu 
sz tuk  d la  p r z y ję c i a  w szystkich władz; stam tąd  
p r z e s z l i  d o  p a ła c u  h a n d lo w e g o ,  z a s z c z y c a ją c  o b o -  
cnością swoją jego otw arcie. P rzyjął cesarstwo 
p ,  Brosset, p rezyden t izby handlow ej, k tóry  w  jćj 
im ieniu przem ów ił do cesarza; Cesarz odpowie­
dział: „D ziękuję w a m  za sposób, w jak i Ocenia­
c ie  m o je  u s i ło w a n ia ,  ku  pomnożeniu pom yślno­
ści F rancji. Zajęty  jedyn ie  dobrem ogólnem 

raju, o rzucam wszystko co może stawić prze­
szkodę jego  rozwojowi; i dla tego nieczuły je ­
stem  na niesłuszne podejrzenia, rozbudzone ze­
w nątrz tych granic, ja k  na przesadzone trwogi 
widoków sam olubnych, w ew nątrz kraju. N ic nie 
zdoła zniewolić mię do zboczenia z drogi, um iar­
kowania i sprawiedliwości, po którćj dotąd postę­
powałem i k tóra  doprow adziła F rancję  do tego 
stopnia w ielkości i dobro-bytu, jak ie  O patrzność 
naznaczyła jej wśród św iata. O ddaw ajcie się 
przeto  z ufnością pracom  pokoju; nasza przy­
szłość je s t w naszym ręku. F rancja  daje w E urc- 
pie popęd wszystkim  ideom  w ielkim  i szlache­
tnym; sam a ulega tylko złym ideom wówczas 
kiedy się od swych podań wyradza, a w ierzcie, 
że przy boskiej pom ocy, nie wyrodzi się pod mc- 
ja  dynastią."

Poseł persk i w Paryżu  dawał w spaniałą ucztę, 
z powodu dnia urodzin szacha. Ciało dyplom a­
tyczne znajdowało się obecne. P . T houvenel 
wniósł przezdrow ie szacha, poseł perski— ce 
sarza.

P . T houvenel opuszcza P aryż  dla prezydow a- 
nia na radzie departam entow ej M euse. Przez 
czas nieobecności cesarza posiedzenia rady  m i­
nistrów odbydać się będą dwa razy na tydzień, 
we środę i w sobotę.

A N  G L  J  A.
Landyn, 2 3  sierpnia, M iting  londyński na 

korzyść składek dla G aribaldiego odbył się dziś 
wieczorem, przew odniczył mu jeden  z członków 
głównćj rady m iejskićj, p. Ross. Rozum ie się sa­
mo z siebie, że n ik t z osób zajm ujących w kraju  
stanowisko urzędowe nie był obecny;' zaproszeni 
członkowie Parlam entu , z te jże  przyczyny uchy­
bi się w znacznej w iększości od uczęstnictw a 

w mitingu. P . Ross przełożył cel zgrom adzenia,
*j wfParcie u sił°w ań jen . G aribaldiego, przez 

na anie większego rozwoju składkom ; dodał, że 
je s  1 rząd obowiązywany je s t przez prawo m ię­
dzy narodowe do zachow ania n ieinterw encji, 
powinnością obywateli angielskich  je s t głośno 
oświadczyć, że W łochy należą do W łoch i dać 
poznać A ustrji, ze powinna ustąpić z W łoch. T a ­
ki by ł ceł mitingu; mowa p. Ross okry ta  została 
oklaskam i.

Dnia 25  sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie izby 
gm in, praw ie w yłącznie przeszło na rozpraw ach 
treśc i politycznej. W  niedostatku nowych zda­
rzeń, wrócono do p y tin ia  sabaudzkiego i do ro­
szczeń szw ajcarskich; w szakże i nowe niektóre 
szczegóły poruszono w izbie. Z  dajem y więc 
sprawę z całego biegu posiedzenia:

P- James zapytu je, czy rząd  otrzym ał pew ną 
wiadomość o w ylądow aniu G aribaldiego 11a b rze­
gach K alabryi, o zdobyciu Reggio?

L o rd  Palmerston odpowiada. N ie otrzym ali­

śm y zawiadom ienia urzędowego, doszła nas tylko 
depesza, nadesłana do wszystkich dzienników.

P. B u tt. Z najdu je  w dziennikach, iż rząd  au- 
stry jacki ośw iadczył turyńskiem u, że wylądow a­
nie G aribald iego  w państw ie neapolitańskiem  
uw ażać będzie za powód do wojny między Au- 
s trją  i W łocham i północnemi. Również, że Au- 
strja  oświadczyła królowi neapolitańskiem u zbroj­
ne w danie się przeciw  wszelkim zamachom re­
w olucyjnym . Chciałbym  zapytać piewszego lor­
da podskarbstw a, czy rząd J. k. m. o trzym ał w ia­
domość o groźbie tego rodzaju, i o oświadczeniu 
uczynionem  dworowi neapolitańskiem u.

L ord  Palmerston. C ieszę się, iż mogę upewnić 
szanownego członka o zupełnćj bezzasadności 
tych  pogłosek. R ząd austrjack i oświadczył n ie ­
odzownie, że nie m yśli wdawać się zbrojnie 
w żadne wypadki, toczące się zew nątrz jćj g ra ­
nic, że bronić ich będzie ty lko w razie, gdyby je  
napastow ano, ale że nic więcej nie uczyni. N ie 
ma więc żadnego powodu do przypuszczania, aby 
gabinet austrjack i w ystąpił w T urynie, lub N e­
apolu z ośw iadczeniam i, o k tórych  szanowny 
członek mówi.

P. K innaird  zapytuje, czy konferencja żądana 
przez zw iązek szw ajcarski będzie m iała miejsce; 
w razie zaś przeciw nym  czy rząd J . k - m. m a za­
m iar uznać w cielenie do F rancji Sabaudji i Nizy 
i czy je s t ja k i rząd , któryby gotów był podzielać, 
w tćj m ierze, zam iary rządu  angielskiego!

P. Kinglake  oddaje należne pochw ały związ­
kowi szw ajcarskiem u, za jego w ytrw ałość w zda­
rzeniach świeżo zaszłych, na stałym  lądzie. P ro­
testu je  przeciw  przem ocy gwałcącej praw o i p rze­
ciw postępowaniu cesarza w rzeczy zajęcia Saba­
udji i N icy. T e  kraje są niezm iernie w ażne, gdyż 
zagrażają granicom W łoch i Niem iec. Niem cy i 
Szw ajcarja zatrw ożyły się postępowaniem  cesarza 
Francuzów , lękać się więc nie należy, aby przy­
zwoliły na jak iko lw iek  nowy czyn przywłaszcze­
nia. Szanowny członek mówił następnie o rzezi 
syryjskiej. Spodziew a się, że lord Dufferin wy­
kryje praw dziw ą przyczynę rozruchów w L iba­
nie. N aprzód, słyszałem , że pew na liczba strzelb 
rozdana została M aronitom  i że na tych  strzel­
bach była cecha jednego  z rządów europejskich; 
prócz tego, zaczął wychodzić dziennik w języku 
arabskim  w Bejrucie; prassy  do jego wydawania 
sprowadzono z jednćj ze stolic europejskich, a 
w słupach tego dziennika umieszczono w yraźne 
oskarżenie, nie tylko Druzów, ale i Anglików. 
Jeszcze parę słów o W łoszech. W iadom o, że 
G aribald i w ylądow ał w K alabrji i że zam ierza 
nie ty lko obalenie rządu neapolitańskiego, ale że 
postanow ił skierować oręż swój na W enecję. 
Słyszeliśm y, że A ustrja nie wypowie wojny, choć­
by G aribald i zajął N eapol i państw o kościelne. 
G łośno pochwalam to postanow ienie. N ie mo­
żna dość go uwielbiać, zwłaszcza przez wzgląd 
na dawniejsze postępow anie A ustrji. Spodzie­
wam się, że G aribaldi nie napadnie W enecji, gdyż 
w tym razie A ustrja  w ystąpi ze swego czworobo­
ku, rzuci się na W łochy i w krotce znajdzie się 
u bram T urynu. Mówca kończy na w ynurzeniu 
n a d z ie i ,  ż e  n ic  n ie  zam ąci p rz y ja z n y c h ,  s t o s u n -
ków m ię d z y  A nglją i F rancją , ponieważ podług 
jego zdania, dobro obudwóch krajów, istotnie 
iest wspólne.

P . H. Seymour. Powinien zwrócić uwagę izby 
na obecny stan  stosunków naszych z Persją. Pro 
sić więc będę sekretarza stanu  spraw  zagrani 
cznch o złożenie papierów, ściągającycli się do 
m niem anych roszczeń Rossji do brzegów p er­
skich morza kaspijskiego, tudzież papierów o za­
m iarze spólnego działania Rossji i Persji, ku 
zhołdowaniu przez to  ostatn ie państw o plemion 
turkom ańskich. Co do Syrji radziłbym  doraźne 
ukaranie złoczyńców, którzy mieli udział w n ie­
daw nych rozruchach; je s t  to jedyny  środek przy­
wrócenia ufności m iędzy chrześcijanam i,m ieszka­
jącym i na L ibanie .

S ir  G. Bowyer. Podzielam  zupełnie zdanie 
poprzedzającego mówcy. Zajęcie Sabaudji i N i­
cy je s t w ierutnem  pogwałceniem  europejskiego 
publicznego praw a; a le  i zam achy G aribaldiego 
niem nićj toż prawo gw ałcą.

L o rd  l  'almerston. N a niedawno odbytym  mi­
tingu, chwaliłem  politykę zagraniczną lorda John 
R ussel, lecz nie przytaczałem  na poparcie mego 
zdania szczegółu wylądowania G aribaldiego we 
W łoszech południowych. Rzekłem  tylko, że ten  
wypadek może mieć pełne wagi następstw a. K ról 
neapolitański posiada 60000 wojska, rozrządza 
znaczną flotą; jeże li więc G aribaldi zwycięży, wi­
docznie, że dokaże tego jedyn ie  za pomocą spół- 
czucia i spółdziałania narodu. Co do uczynione­
go mi zapytania w rzeczy N icy i Sabaudji, wi 
nienem  oznajmić, że tra k ta t  turyński nie otrzy 
m ał dotąd zgody w szystkich państw  europejskich; 
A nglja szczególnićj strzegła się jego potw ierdze­
nia. Cokolwiek bądź, tuszę, że F ran c ja  przyjm ie 
obowiązki, zapew niające bezpieczeństwo Szwaj- 
carji. Co do Syrji, zam iast śledzenia przyczyn 
rozruchów, należy raczej pracow ać, aby je  uczy­
nić nie powrótnem i. A nglja działa wspólnie 
z Francją, Rossją i A ustrją , dla osiągnienia tego 
celu. T urcja , karząc sprawców tych  zaburzeń 
dowiodła swej szczerości. K om isarze, których 
lord Dufferin, w im ieniu A nglji, będzie spółto- 
w arzyszem , udadzą się do Syrji, zbiorą wiadom o­
ści 1 podadzą środki, jak ie  za najlepsze uznają 
dla zapew nienia na przyszłość pokoju i bezpie­
czeństw a kraju. Szanowny p. Seym our posunął 
S1Q az do Persji. Owoz m nienem  oświadczyć, że

:>aIn^. p-jibim'i5 ni(j ^ ^ g ł  być przedstaw icielem
rZ^ t i ’n iszp  7  pZaS P rzekonania, że sto-su n k in a sz e  z Persją maj ą tyIe zw iązku z Rossj ą?
I urcją - i państwam i europejskiem i, iż by- 
°  wiadom ości z tego kraju

prze y uprzednio przez pośrednictw o m i­
n isterstw a indyjskiego. Rozum iem , żeR ossja  pra-
ęowała nad ustaleniem  swojego wpływu w Persji

1 nau ziiunuwamem aia sieoie p ie rw sze iis^^  
przed wszystkiem i innem i rządam i, oraz że oba 
państw a porozum iew ały się względem wyprawy 
na Turkom anów , dla poddania ich pod zwierz­
chnictwo szacha. A le dodać winienem , że podług 
naszego zdania, rodzaj i rozległość tćj wyprawy* 
mającćj być przedsięw ziętą przez Persją, przeci­
wna je s t rzeczyw istem u jćj dobru. Z resz tą  sto­
sunki nasze z P ersją  są zupełne zadawalające 
i pam ięć daw nych zatargów  całkowicie znikła* 
istn ie je  najserdeczniejsze porozum ienie, oparte* 
ze strony szacha, na przekonaniu, że nasze ży­
czenia i widoki zm ierzają ku tem u, aby Persja 
była niezaw isłą i kw itnącą. D la niedostatecznej 
liczby członków posiedzenie zam knięto.

(Le NordJ.
A U S T R J A .

Peszt, 18  s ierpn ia . M inister spraw iedliw o­
ści hr. N adasdji ogłosił tabe lłę , w ykazującą w ja ­
kich częściach daw nych W ęgier, jakiego języka 
w sądow nictw ach używać należy. Jak  najczęściej, 
tak  i w tym  razie, liczby sta tystyczne skłamały, 
wbrew istotnem u życzeniu i potrzebom  kraju,i tak 
w hrabstw ie M arm aros, w którym  przew ażająca 
udoość je s t rum uńska i ruska, zdawało się m ini­

strowi, że sądy, w języku rum uńskim  i ruskim  
sprawy przewodzić powinny. Tym czasem  to 
rozporządzenie m inisterjalne najgorzćj przyję- 

0 , uczyniona, z tego powodu, p ro testacja obej­
muje 16000 podpisów. W szyscy nie tylko do­
pom inają się, aby dozwolony był w sądach język 
węgierski, a le  naw et aby księgi hipoteczne po 
niem iecku prowadzone, na język w ęgierski prze­
pisać. Rzczona protestacja ma swoje źrzódło 
w następnych przyczynach: w łaściciele ziemi po 
w szystkich hrabstw ach daw nych W ęgier, s tano­
wiący istotnie rdzeń narodu, lubo miejscowego 
pochodzenia, jeże li niebyli rodow itym i W ęgra­
mi, tedy obyczaje, język  i uczucia węgierskie, 
juz  od ta k  daw na i tak dobrowolnie przyjęli, że 
te  stały  się najdroższą dla nich po przodkach pu ­
ścizną; lubo więc przyw iązani są i do ziemi swej 
rodzinnćj i do ludu, z którego wyszli i z którym  
żyją, używ anie wszakże języka w ęgierskiego po­
czytują za nabyte wiekami p raw o , którego im 
n ik t odejmować nie powinien. W iele jeszcze 
czasu upłynie nim  do tego przyjdzie, co pewnie 
nie je s t do życzenia, aby lud, czy rum uński czy 
ruski, m iał się rozpierać po sądach i toczyć d łu ­
gie a zaw ikłane procesa, sądow nictw a więc rze­
czywiście istn ieją  dla owej klassy większych wła­
ścicieli ziem skich, dla potomków dawnćj szlach­
ty  rum uńskićj i ruskiej, dobrowolnie przez uży­
wanie spólnych praw z W ęgram i, przez uczęstni* 
ctwo w sejm ach koronnych na W ęgrów zam ie­
nionych; dla tego to w hrabstw ie m arm aroskićm  
z oburzeniem  przyjęto, co biuralistom  w iedeń­
skim zdawało się być na sta tystyce opartem , a 
więc najw łasciw szem  d la  tćj części kraju .

Wschodnia Niemiecka Poczta, um ieściła list 
pisany z Paryża 18 sierpnia. W  T uilleries k ło­
pocą się więcćj, niż kiedykolwiek, z powodu spra­
wy włoskiej. R ząd piemonclti nadesłał tu  me- 
m orjał, napisany przez p. R icasoli, w którym  
wy ożono, że zachodzi nieuchronna konieczność 
a bo rozpocząć wojnę z Rzym em  i A ustrją , albo 
ustąpić miejsca rew olucji. F rancja  nie może ży­
czyć utw orzenia pod bokiem swoim rzeczypospo- 
litej, musi więc, w osobie W iktora-E m m anuela, 
wspierać zasadę m onarchiczną, dopomagając k ró ­
lowi do zjednoczenia W łoch, co jedno zdolne 
będzie uczynić bezsilnym  m azzinizm. Ponieważ 
cesarz ceni p. Ricasoli męża stanu , pełnego 
oględności, m em orjał jego większe spraw ił w ra­
żenie, niżby to  mogła wywołać depesza hr. Ca- 
i our. W  tćm  zatrw ożeniu, cesarz w yprawił oso­
bnego gońca do T urynu  z własnoręcznym  listem  
do W iktora-E m m anuela , odradzając m u każdy 
krok niew czesny, mianowicie przeciw  A ustrji; 
lecz za to  p. T houvenel ośw iadczył, iż gotów 
je s t pomagać wszystkim przedsięwzięciom na 
Neapol. Lubo tajem nica fego ośw iadczenia pilnie 
była strzeżona, dowiedziano się jed n ak  o jć j rze­
czyw istości."

Bcsztercze, 2 0  sierpnia. W iadom o, że Siedmio­
grodzie zam ieszkane je s t przez 4  główne szczepy 
rozm aitych narodowości: W ęgrów , Szeklerów, 
Rum unów  i tak  zwanych Sasów. P rzed  12 laty 
rziłd austry jack i chciał Sasów jako  Niemców, po­
różnić z W ęgram i, co mu się też w znacznćj czę­
ści udało, ale sm utne doświadczenie, przez jakie 
mieszkańcy tćj narodowości przeszli, po zniesie­
niu opiekuńczćj dla nich konstytucji węgierskićj, 
zwróciło ich na daw ną, od sześciu wieków istn ie­
jącą  drogę b ra te rstw a  z W ęgram i. Ju ż  nie jeden  
o jaw  życzeń powrócenia do przeszłych stosun­
ków, miał miejsce. Świeżo, z powodu zjazdu 
w Beszterczy badaczów  dziejów w ęgiersko-sied- 
nnogrodzkich, objawy te  przyjęły uroczystszą po­
stać. Zaproszono na rzeczone zgrom adzenie b ra ­
nego 1 o, prezesa i założyciela muzeum  sied­

miogrodzkiego, oraz barona Eotvoes, prezesa 
akadem ji w ęgierskićj, tudzież innych, uczonych- 
Przybycie, zw łaszcze lir. M iko, było obchodem 
narodowym. O d Koloswaru aż do Beszterczy, 
ludność w ęgierska i rum uńska grom adnie go prze* 
prowadzała, pragnąc, w ten  sposob, okazać mu 
swoją wdzięczność za uszanow anie pam iątek jćj 
iraojców . Z  B eszterczy, deputacja pod przewo­
dnictw em  wójta p. S tebrigera, w yjechała 11a spot­
kanie hrabiego do wsi Besengo, położonej o 2 
mile od m iasta. Mowa p. S tebrigera  tchnęła 
najczystszą m iłością ojczyzny. Odpowiedź hra­
biego była przeryw ana pełnem i zapału oklaska­
ni). M iędzy innem i hr. Miko powiedział: „Z te ­
go m iejsca nasz rządca Jan  H unjad, największy 
obrońca chrześcijaństw a, w yciągnął na wojnę, 
tu  wrócił w ytchnąć po znojach, tu  przyjął dostoj­
ność hrakiego Beszterczy. N ie jednei z naszych 
praw  najspraw iedliw szych uchw alone zostało na 
sejm ie w B eszterczy. M y W ęgry, często przy­
pominamy sobie owe czasy, kiedy roztrząsali­
śmy, razem  z przedstaw icielam i szlachetnego 
narodu saskiego, praw a ojczyste około zielonego 
stołu zgrom adzeń i obm yślaliśm y środki pomy- 
ślnosci powszechnćj i korzyści naszćj ojczyzny- 
Naszem je s t  żądaniem  przywrócić w ojczyznio 
to życie sejm owe." T e  słowa przerw ane zostały
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S t r esie“ a P°tw ‘erdzeniem licznej depu- 
rzyó U‘J a wójt powiedział: „Chciejcie wie-

poczciwego^Sasa*" t0 ^  iyCzenwm kaŻdeg0
na^ Y pr,Zybycłu hrabiego do ni. BeszŁerczy, ogrom- 
WoduCZ Ja mieszkańców przyłączyła się do koro-
hrab 1 Poch°dniain i, wyprawionego na 
słow eg0 Miko i innych węgierskich gości. 
vvi 'V a. hrabiego, który wyraził, że węzły przy- 

4 «J4ęe i łączące nas od tylu wieków, przez 
n°ść praw i używanie swobód konstytucyj- 

b nie zostaną nigdy zerwane,“ odpowiedzia­
ły.; grzrn‘ącą odezwą „nigdy." Próżno byłoby 
tnP 0mhiać, że od la t 10, ciążącego na nas stnu- 
nadz^ Zarz^du’ by* to pierwszy dzień święta i

S ie n n ik  urzędowy Gazeta Ausłryjacka mówi, 
następuje: „Austrja nie może uznać i nie u- 

a stanu rzeczy wprowadzonego przez zamachy 
ewolucyjne i przez obalenie tronów. Nie za­

leży skłonić wszystkie państwa związkowe nie- datków. W  Trebizondzie ludność grecka znai 
mieckie, zgodzono się przyjąć następną zasadę: h.,;« w r a b l t l™  .......A., ...... .

P°mi]nu swojej godności, potwierdzając tych co te 
P ®Wa zdeptali. Ale czekać będzie póki wino- 

aJcy nie ulegną zasłużonej karze za te wykro­
je n ia . "  ' -
snem

Co jest niesprawiedliwein i przedwcze 
nie może płużyć. Jeżeli przeszłe rządy 

0 VVioszecli, doprowadziły rzeczy do tego sto- 
P’ha zepsucia, iż dosyć było ich dotknąć, aby 
Padły, owoc zebrany przez Piemont, stoczony

»ob. 
jesteś

actwem, nie wyjdzie mu na dobre. Austrja,
-smy pewni, powściągnie się i państwa eu 

°pejskie ocenią ten jej postępek, który oszczę 
2a krwawych zatargów Europie. Nawet wyzy- 
ania nie potrafią Austrji zmylić, dopóki te wy- 

zywąnia nie skończą się napaścią n a jć j posiadło- 
Scb i jakkolwiek, w jej oczach, są świętemi pra- 
'Va5 jakkolwiek są nietykalne zasady, na których 
gwałcenie patrzy, nie stanie w ich obronie do­
loty, dopóki rzeczony gwałt nie rzuci się na jej
"dasne prawa i zasady. W szakże byłoby zupeł- 
^16 inaczej, skoroby napaść uderzyła na całość 

posiadłości. Jesteśm y pewni, że nasze woj- 
ko prędko dałoby radę tym zebranym zewsząd 
'użynom, choćby naw et wspartym przez ogół 

jednoczonych ziem włoskich. Włosi wcale nie 
azywają sławy waleczności, a ochotnicy Garibal- 
1 ‘ego pewno nie zapomnieli otrzymanej pod Ca- 
“tenedalo nauki. Austrja, jak  powinna, bronić bę- 

z‘e z największem wytężeniem Wenecji. Niech to 
l :y za rękojmię ocalenia tego kraju, który stanowi 

c~ęse związku niemieckiego i który zawsze był skła- 
°u>ympierwiastkiem niemieckiego cesarstwa. Jeżeli 

s osunai Niemiec ze Wschodem mają rozwinąć 
w przyszłości, jeżeli, słowem, Niemcy mają 

z‘ąsć udział »/ doli W schodu, morze adrja- 
.Vckie powinno zostać zatoką niemiecką, a Dunaj 

memiecką rzeką. Obecność w W enecji nieprzy­
jaciela Niemiec, flota nieprzyjacielska w Lagu­
nach, byłyby zabójstwem wszelkiego życia i 
Wszelkićj działalności w zatoce tryestyńskiej.

otrzeba być jeszcze więcej ograniczonym niż 
niegodziwym, aby nie widzieć ważności Wene- 
eji dla Niemiec. Niech mówią ile się podoba, że 
dn nie chodzi o dobro Niemiec, w Austrji pa­
nujący i lud zgadzają się na to, że należy poświę­
cić ostatniego człowieka, dla zachowTania linji
Mincio."

2 3  sierpnia. Piszą z W iednia do Gazety Ko­
tońskiej, że ksiądz Nardi, prałat domowy J . św. 
Przybył tu  w nadzwyczajnem poselstwie i otrzy­
mał wczoraj osobne posłuchanie u cesarza, któ­
remu złożył własnoręczny list papieski. Ks. N ar­
di częste miewa narady z hr. Rechberg, również 
porozumiał się z księciem Modeny, co do warun­
ków wejścia żołnierzy wiedeńskich do służby pa- 
Pieskićj. W ydatki utrzymania spadną na rząd 
Papieski, żołd ma płacić ks. Modeny, albo raczćj 
Austrja.

Od czasu jak  zabroniono dziennikom pisać o 
pracach rady państwa, wieści zatrważające po­
częły krążyć i odbiły się na giełdzie.

Dnia 25, komitet rady państwa odbędzie 
ostatnie posiedzenie przed d. I września, w któ- 
rym przypada ogólne jej zebranie. Co do reform, 
Ciągłe narady ministrów zapowiadają, że rząd wy­
stąpi z wypracowanym projektem. Wierzyć tru ­
dno, aby przyjął wniesienia stronnictwa możno- 
władzców, równie też nie zgodzi się zapewnie 
na życzenia przedstawicieli niemieckiego konsty- 
tualizmu, najpodobniej do prawdy, że dla każdej 
odrębnćj narodowości cesarstwa, zechce nadać 
osobne urządzenia.

P R U S Y .

Berlin, 2 4  sierpnia. Od czasu zaprzeczenia 
przez ministerjalną Gazetę Pruską rzeczywistości 
Warunków cieplickich, podanych przez dziennik 
he N ord, od czasu, zwłaszcza, oświadczenia 
dziennika Ruski lnwolid, że wśród obecnych o- 
koliczności zbliżenie się Austrji z Rossją jest 
niepodobne, sam zjazd cieplicki stracił wszelkie 
polityczne znaczenie. Każdy widzi, że nic sta­
nowczego nie postanowiono, że z obudwóch stron 
błąkano się po nieokreślonych przestrzeniach 
Wyobraźni, rzucano się na pole przypuszczeń, na 
którćm przechwałki są tak łatwe, bo głos we­
wnętrzny ostrzega, że marzone wypadki nigdy 
miejsca mieć nie mogą. Mężowie stanu austrjac- 
py i pruscy, przypuszczeni do tajemnic cieplic­
kich, milczą, bo istotnie nic do powiedzenia nie 
mają, aby jednak ten zjazd, z takim trzaskiem 
Opowiedziany, nie wywołał śmieszności, dzien- 
niki niemieckie, rozmaitych barw, chciałyby go 
|A>rać w szatę poważną i dowieść, że był potrze- 

ny i przygotował przynajmnićj dla Niemiec bło­
gą w następstwa przyszłość. Dla tego Gazeta Po- 
T j echna Niemiecka twierdzi, że 1) Na przypa-

A) Na przypadek napadu na Ren, posiłkowe woj­
ska niemieckie razem z kotyngensem austrja- 
ekim, połączą się z wojskiem odpornem i staną 
pod rozkazami głównodowodzącego pruskiego,

cześć tymczasem wojsko austrjackie działać będzie od- 
Na rębnie i dopomagać działaniom wojska głównego.

B) Przeciwnie, w razie napaści Francuzów na 
W enecję, wojska niemieckie, z kontyngensem 
pruskim, przyłączą się do wojska austryjackiego, 
a tymczasem wojsko pruskie, w s p c s ib  niezale­
żny działać będzie nad Renem. 5) Austrja przy­
rzeka naj przyj aźniejsze starania do porozumienia 
się Prus z państwami niemieckiemi; Prusy zaś 
przyrzekają pośrednictwo swoje, aby Anglja u- 
znała znaczenie przypisywane przez Austrję i 
Prussy napadowi ze strony Francji, bądź na W e­
necję, bądź na prowincje nadreńskie."

Gazeta Pruska, jak  wiadomo, ministerjalna, 
w poglądzie na sprawy neapolitańskie mówi: 
„W  niezaprzeczonej niższości Włochów połu­
dniowych, wolno jest upatrywać skutki obcego 
panowania i rządów ciągle krępujących polot 
serca i umysłu ludów, -w widokach trwożliwego 
samowładztwa, lecz niemniej i to jest prawdą, że 
ludność tej części półwyspu została się daleko, 
pod względem wartości morałnćj, od ludności 
Włoch środkowych i północnych, i że nie posiada 
tych męzkich przymiotów, co jedynie są zdolne 
zapewnić niezależność i wolność cywilną narodu. 
Potrzebaby dla nićj długiego wychowania pod 
instytucjami mądrze umiarkowanemi, szczerze 
wykonywanemi, aby zatrzeć smutne następstwa 
złego rządu i ujarzmienia religijnego i cywilne­
go, jakie tak długo na nich ciężyło. W krajach 
nawet ustąpionych Piemontowi, lub które wcieli­
ły się do niego, rząd doświadcza mnogich tru ­
dności i zdarzenia zaszłe w ciągu bieżącego roku 
dowodzą jak  niełatwem jest utrwalenie władzy. 
Byłoby więc przedsięwzięciem bardzo nieodglę- 
dnem, wcielać bez spójności wewnętrznój i ze- 
wnętrznćj do Piemontu ogromne kraje, których 
ludność ciemna i zniewieściała znajduje się 
w stanie niebezpiecznego wrzenia. Przyłączenie 
tych pierwiastków, nie tylko nie przyniosłoby 
królestwu północno-włoskiemu żadnego wzmo­
cnienia, ale przeciwnie zaraziłoby je  czynnikami 
rozkładu; tymczasem, jeśliby Neapol zachował 
swoję niezależność, ludności te  na drodze powol­
nej, ale pewnej politycznych ulepszeń mogłyby 
choć kiedyś stać się podporą W łoch północnych, 
gdy teraz byłyby dla nich niebezpieczeństwem. 
Ci co sprzyjają przedsięwzięciom Garibaldiego 
powinniby zastanowić się, czy zamiast zwycięz- 
twa, mającego uwieńczyć wszystkie, dotąd wy­
walczone, powodzenia, tryumf jego nie wtrąci 
Europy w najcięższe zawikłania, zdolne sprowa­
dzić na W łochy zgubną odmianę. “

S E  R  B J  A.
Belgrad, 18 sierpnia. Książe Miłosz po odzy­

skaniu sił, potwierdził ustanowienie komisji mie­
szanej, z 3 Serbów i 3 Turków, dla wyśledzenia 
sprawców rozruchu zdarzonego ma d. 5 bieżące' 
go miesiąca. Dnia 15, z powodu imienin cesarza 
Francuzów, muzyka wojskowa turecka udała się 
przed konsulat francuzki i, w liczbie wielu m ar­
szów i pieśni, odegrała na samym początku zna­
ną a r ję : Odpływając do Syrji. Było to jakby 
wdzięczne uznanie udzielonćj dziś przez Francję 
pomocy sułtanowi.

W Belgradzie panuje wielka niespokojność u- 
mysłów. W  nocy z 11 na 12 dowódzca twierdzy 
ostrzegł mieszkańców tureckićj części miasta 
Belgradu, aby przenieśli rodziny swoje do wa­
rowni, gdyż doszło do jego wiadomości, że Ser­
bowie zamyślają o napaści. Ludność serbska za­
chowała się spokojnie, noc minęła bez niebezpie­
czeństwa, tymczasem wieści nie ustają, już to o 
zamachach tureckich, już serbskich, cała ludność 
uzbraja się i oczekuje najsmutniejszych wypad­
ków. Po wszystkich domach serbskich czuwają 
nocne straże, broń jes t pod ręką do odparcia na­
padu.

duje się w  w ie lk ie m  poruszeniu. N o w e  u w ię ­
zienia m ia ły  m iejsce  w  tych  dniach w  K o n ­
stantynopolu. W  Cezarei z a sz ły  niepokoje. 
P e w n a  liczba osób m a  być  w y g n a n ą .

A L E K S A N D R  JA. W  S t . — Jean d ’Acre Tur­
cy  zam ordowali 5 0  chrześcijan. 1 , 5 0 0  żo łn ie­
rzy  morskich angielskich  i 1 ,5 0 0  F ran cu zów  
w y s ia d ło  na b rzeg  w  Bejrucie.

M O ŚT A R , 1 4  sierpnia . W  H ercogo w in ie
sierpnia w yb u ch n ęło  prze-

dek yderzenia Francji na W enecję, albo na pro-
j^meje reńskie, ta  napaść będzie poczytaną za 
(,a7f a ż ającą ca}0gCi Niemiec, a więc i równowa- 

• °^rpPejskiej. 2) W  obudwu tych razach, Au- 
S r?s.*y uznają konieczność wspólnego wo-
jenn  g Zląłania, równie ze swego stanowiska

j a k  * p a d s t w  e u r o p e j s k i c h .
. ) razi gc y y napa£(; frąncuzka uprzedziła 
koniec ro owan,■ toczącyeh się w przedmiocie u- 
orgamzowama sity zbrojnej związkowej niemiec- 
klej, obadwa pans wa uważają za potrzebne po- 
rozumieć się co do sposobu użycia tejże siły. 4) 
Do tego porozumienia, do k t ó r e g o  koniecznie na­

ft. 6 6 .

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
P A R Y Ż  2 4  sierpnia, W ia d o m o śc i  z N e a p o l u  

d. 2 1 donoszą, że indendant (gubernator) kró­
lew sk i  w  Potenza s tan ą ł  na czele  pow stan ia .  
W  B asil icata  4 0 0 0  p o w s ta ń c ó w  kalabryjskich, 
w zm ocn ionych  przez Garibaldistów, kusili się 
o zdobycie  R e g g io .  W  Neapolu  d o w ód zcy  
gw ardji  narodow ej żądali uw oln ien ia  od s łu ­
żby, p o n iew a ż  król nie r o zw ią z a ł  jeszcze  ba- 
ta ljonów  cu d zoz iem sk iego  zaciągu.

W IE D E Ń  2 3  sierpnia. Jenerał B enedek  przy­
był dziś rano z Pesztu . O dbyła się  w ie lk a  rada  
m inistrów . Czekają s ta n o w c z e g o  p os ta n ow ie ­
nia. P o ło żen ie  u w a ża n e  je s t  za n ad zw yczaj  w a ­
żne.

LO NDY N 2 3  sierpnia. Lord P alm erston ,  
odpow iadając  na zapytania  lorda S e y m o u r , 
przyznał, że W ic e -k r ó l  E gipsk i  nab y ł  w ie lką  
l iczbę akcji w  przedsięb ierstw ie  kanału  Suez-  
k i e g o , które lord P a lm erston  poczytuje za  
oparte na najw ięk szem  złudzeniu. P a s z a  w z ią ł  
6 4 ,0 0 0  akcji, p rzed staw iających  3 2 , 0 0 0 , 0 0 0  
franków . Z drugiej s trony  pan L e sse p s  na 
bardzo zn aczn ą  ilość akcji za h aczy ł  kredyt  
W ic e -k r ó la  bez jego zezw olen ia , a n a w et  w ia ­
dom ości.  U w iad om ion y  o tern rząd francu­
zki, o d p o w ie d z ia ł , że nie m oże  w d a w a ć  się 
w  rachunki osób pryw atn ych , P an  Cobden  
nie ’ o trzym ał żadnych  instrukcji do r o k o w a ­
nia w  tym  przedm iocie  z Francją.

T U R Y N  2 7  sierpnia. Jenera ł C osenz prze­
był c iaśninę w e  F ium ieino ze znacznem i s i­
ła m i.

K o n s t a n t y n o p o l  i h  sierpnia , w i e lk i
wezyr przesłał gubernatorom A d r y a n o p o -  
l u ,  S a l o n i k i ,  S o f j i  i F i l i p p o p o J * s  
instrukcje końcem wykorzenienia rozbojów  
urządzenia  policji, oraz poboru dziesięcin i po-

na dniu 11 i 12
ślad o w an ie  chrześcijan, w y w o ła n e  zdaje się  
przez U s k o k ó w  czarnogórsk ich . W e  czterech  
w sia c h  spalono 1 6 0  dom ów .

A T E N Y , 19 sierpnia. W  Bitoglji T urcy  znie­
w a ży l i  konsula  ang ie lsk ieg o .  8 0  chrześcijan  
zam ord ow ano  w  M agnezji. S p raw u jący  inte-  
r esa  tureckie d o r ę cz y ł  rząd ow i Greckiem u r e ­
klamację z po w od u  w z r a s ta ją c y c h  poruszeń  
w  Grecji.

G EN U A , 2 6  sierpnia. D e p e sz a  w y s ła n a  
z P alerm o d. 21  donosi, że R e g g io  teg oż  dnia 
kapitu low ało . Żołnierzom  kró lew sk im  p o z w o ­
lono w y jś ć  z ich um u nd urow aniem  i z a p a sa ­
mi osob iście  tylko do nich na leżącym i.  Po  
krótkiej w a lc e  Garibaldiści zajęli Vilen S a n -  
Giowani. D w ie  b ry g a d y  neapolitańskie  podda­
ły  się b ezw aru n k ow o  C osen zow i,  który opa­
n o w a ł  ich artylerję, broń i c a łą  ich ż y w n o ś ć ,  
oraz w a r o w n ię  P i z z o .

N E A PO L, 2 4  sierpnia  o godzinie  4 -ej  po 
południu. W ojsk a ,  które broniły R e g g io ,  c o ­
fnę ły  się po ż w a w e j  bitwie do w a r o w n i,  bę­
d ących  jeszcze  w  robocie i które długo op ie ­
rać się  nie m o gą .  Z ac ię ta  w a łk a  m ia ła  pó­
źniej miejsce z b rygadą  Bryganti ,  zajmującą  
Piale. Dziś o godzinie czw artej  b itw ę w z n o ­
wiono.

P A R Y Ż , 2 8  sierpnia. Monitor p o w sz ec h n y  
o g ła sz a  n astęp ną  depeszę:

CIIAM BERV, 2 7  sierpnia  w ieczo rem , C e­
sarz  i c e s a r z o w a  przybyli, przyjęto ich z za ­
p a łem . Mer w  m ianej m o w ie  przypom nia ł  za­
pa ł  uczucia n a r o d o w eg o ,  pociągającego  S a -  
b au d czyk ó w  ku Francji. W ie c z o r e m  m ia ł  miej­
sce  w ielk i obiad. Miasto jest w sp an ia le  o ś w ie ­
cone.

RZYM, 2 3  sierpnia. R ząd p o s ła ł  posiłk i z a ­
łodze  B enew enck iej .  W o jsk o  przeszło  przez  
c z ę ść  kraju neapolitańsk iego  bez broni pod ług  
traktatu, ale okryto  je o b e l g a m i , następnie  
odparto od B en ew en tu  i zm uszono do pow rotu .  
Gubernator zam k n ą ł się w  tw ierdzy . Ostatnie  
w iadom ości  z Neapolu dnia 2 5  sierpnia są  n a ­
stępne: P o w sta n ie  w  Potenza dotąd nie po­
skromione. D yktatura  Garibaldiego została tam  
og łoszona . Dzienniki neapolitańskie  o tw arcie  
zachęcają  do pow stan ia .  Minister w o jn y  i j e ­
nerał B o sco  na czele  sześc iu  batoljonów udali 
się na w id o w n ię  w o j n y , uw iadom ieni przez  
te le g r a f ,  że j e n e r a ł o w i e , którzy dowodzili  
w  R e g g io ,  s łabo bronili teg o  s ta n ow isk a;  p ięć­
dziesięciu b ersag lierów  w y s ia d łs z y  z okrętu  
P iem onckiego , wytrzymali" k r w a w ą  utarczkę

żniłoby w d a w a n ie  s ię  w  zarząd w e w n ę tr z n y  
p a ń stw a  O ttom ańsk iego . Porta w s z a k ż e  o-  
św iadc/ .a ,  iż działając w  zupełnej i niezależnej  
sw e j  w ł a d z y ,  d o łoży  w sze lk ich  u s i ło w a ń  
w  spełnieniu  życzeń  p a ń stw  chrześcijańskich,  
l e  p o w o d y  opóźniły  podpisanie  konwencji,  na  
którą przec ież  z g od z iły  się już w s z y s tk ie  m o ­
carstw a.

MEDIOLAN } sób ota  2 5  sierpnia. D z ien ­
nik P e r s  e v  e r a n z a  donosi, że wmjska króla  
neapolitańskiego o p u śc i ły  Apulję, że B enew ent  
(k s ięstw o  należące do p a p i e ż a /  szachow n iczn ie  
w  k ró les tw ie  neapolitańskiem ), p o w s t a ł ,  i że 
oddział zbrojnych pow stań ców  i d z i e  na A v e -  
lino.

LO NDY N, sóbota  2 6  sierpnia. Z ak ład  R e u ­
tera  udziela  następną depeszę: ks. C zarn ogó-  
rza  z ło ż y ł  z d osto jeń stw a  i sk a za ł  na w y g n a ­
nie biskupa N ikanora  Iw a n o w ic za  N iegosza  
za to, że pod czas  pogrzebu ks. Danjela odda­
lił s ię  i nie pozosta ł  do ko ń ca  ża łobnego  ob­
rzędu.

T U R Y N ,  sóbota  2 5  sierpnia  w ie cz o re m .  
D e p e sz a  w y s ła n a  prze/. Garibaldiego z R e g g io  
dnia 21 sierpnia w ie cz o re m , oznajmuje, iż d y ­
ktator o tr zy m a ł  n o w e  z w y c ię z tw o .  C ześć  w oj­
sk a  zam knęła  s i ę  w  cytadeli.

LONDYN, niedzie la 2 6  sierpnia. W ia d o m o ­
ści nad es łan e  z R a g u z y  m ó w ią  o m ord erstw ie  
chrześcijan przez T u r k ó w  w  G asco  m ieście  
H er co g o w in y .  A l i-pasza  n ie m ó g ł  zapobiedz  
popełn ion ym  g w a łto m . D e r w is z -p a sz a  przyby ł  
zapóźno.

LO NDY N, pon iedzia łek  27 sierpnia. P apież  
ośw ia d cz y ł  ks. Grammont, że g o tó w  jest p rzy ­
jąć  propozycję  konfederacji w ło sk ie j .  Great-  
E astern  p r zyb y ł  w czora j  ’ do Mdford - haben  
portu a n g ie lsk ieg o  w  k s ięz tw ie  W allji .

LONDYN, pon iedzia łek  2 7  sierpnia. N a s t ę ­
pna dep esza  zo sta ła  przes łan a  z W ie d n ia  za ­
k ład ow i Reutera. M niejszość komitetu rady  
p a ń s tw a  p r zy go to w u je  kontr -  program m at,  
z którego  hrabia S z e c . s e n  zda sp ra w ę  ra­
dzie, mającej od n o w ić  sw o je '  pos iedzen ia  dnią  
1 w rześn ia .

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

Do Trok latam 
Z majestatem,
Z proccssyą 
W dzwony biją, 

i t. d.

z gw ardją  k ró lew sk ą  i nazad wrócili  na s w e  
statki.

M A R SY L JA , 2 8  sierpnia. N eapol 2 8 .  Od 
dw óch  dni rozp oczę ły  się rok ow an ia  m iędzy  
baronem  Brenier i rząd em  neapolitariskim,  

pow od u  żąd a n eg o  zadośćuczyn ien ia  za z a ­
m ach pop ełn ion y  na jego  osobie. Minister 
Irancuzki w s k a z y w a ł , jako czyn  spraw ied li­
w o śc i  i grzeczn ośc i ,  aby  przystąpiono n a tych­
m iast  do obliczenia strat pon iesionych przez  
poddanych francuzkich w  czasie  bom bardo­
w a n ia  P alerm o i aby poruczono n a d z w y c z a j ­
nemu p o s ło w i  neapolitańskiem u w  P aryżu  z ło ­
żyć  s to s o w n e  przeproszen ie .  R o k o w a n ia  j e ­
szcze  trwają; n iew iadom o czy  baron Brenier  
pozostanie  w  Neapolu.

W ie lu  bersaglierów' zabito i raniono w  z w a -  
dz je , ja k a  m iędzy nimi i strzelcam i neapoli-  
tańskimi zasz ła .  Hr. Villamarina o św ia d cz y ł ,  
że neapolitanie byli napastnikam i i żąda ł  bez­
pośredn iego  zadośćuczyn ien ia .  N ieo trzym ał  je ­
szcze  odpow iedzi.  W  N eapolu  p o w sta n ie  co 
chw ila  zagraża . Z achęcan ia  do buntu ja w n ie  
są  ro zd a w a n e .  Z a pow iedz iane  po w sta n ie  w  S a ­
lem ie  ró w nież  z a g raża  prędkiem  w yb uchn ie -  
niem. W  P oten za  prodyktator zbiera korpus  
dzies ięc io ty s ią czn y  w  B azy likac ie .  Minister  
Martino u rzęd ow ie  oznajmił cia łu  d y p lom aty ­
cznem u przen iew ierstw o  dw óch  brygad  w  R e g ­
gio ‘ poddanie się tej tw ie rd zy .  B y liśm y trzej 
przec iw  jednem u, dodał m inister, dziś j e s t e ­
śm y  jeden p rzec iw ko  trzem.

1'ARYŹ, 2 6  sierpnia. Su łtan ,  upow ażn ia jąc  
pos ła  s w o je g o  w  P ary żu  do podpisania  proto­
kołu z d. 3 sierpnia, m ającego  być zam ienio­
nym  na k o n w e n c ję , za strzeg ł  w a r u n e k , że 
protokoł nic z a w ier a ć  nie będzie, coby  nada­
w a ło  m oc a rstw o m  p raw o m ieszan ia  się do w e ­
w n ętrzn ego  zarządu Turcji. Z tego pow odu  
życzen ia  w ie lk ich  m o c a r s tw  przedsięw zięc ia  
skutecznych  śr o d k ó w  do polepszenia doli chrze­
ścijan w y r a ż o n e  z o s ta ły  w  oddzielnym proto­
kole. P o s e ł  turecki d o m a g a ł  się, abY 0 fćm pro­
tokole przem ilczano w  k o n w e n c j i , w s z a k ż e  
R o ssja  na leg a ła  o w c ie len ie  do konw encji  o-  
bietnic uczynionych  przez Portę p od czas  kon­
gresu  paryzk iego  dla chrześcjan. D y w a n  od­
m ó w ił  tem u żądaniu, tw ierd ząc ,  iż to u p ow a-

Tak to było za czasów ojca Baki, i musiało być 
świetnie. Obecnie wprawdzie bez majestatu, bez 
processji, ale w imię starego zw yczaju, wilją 
uroczystości Najświętszej Panny Zielnej, pob >z- 
ne gromadki ludu , zalegają całą cztero-milową 
drogę między Wilnem a Trokami.

Przypatrywaliśmy się w niedzielę (łamom ludu, 
śpieszącym na odpust, pieszo, pomimo niep w- 
nćj pogody , jakoż rzeczywiście po p o ł u d n i u  
deszcz ulewny zmoczył p t kilkakroć pobożny h 
pielgrzymów, co nujdotkliwićj dato się uczuć tym, 
co musieli na pół drogi pod gołem niebiem zzięb­
nięci i zmokli noc przepędzać. Przypatrywaliśmy 
się i budowaliśmy się tem spadkowem poszauo- 
waniem starego zwyczaju , co się stał obowiąz­
kiem religijnym.

Dziwna, jak to wytłumaczyć, że u nas najwię- 
cćj szanują tradycję ci, którym ona nic nie 
przyniosła w darze—ci zaś, co opierając się na 
tradycji posiadają prawa do wyłącznych przywi­
lejów— nieraz, w zahaczenia chw ili, depcą ten 
święty węzeł, co dzień dzisiejszy ze wczorajszym 
powiązał.

Powiadamy depcą i niecofamy naszego w yra­
żenia, bo jakże nazwać zachowanie tradycyjne 
korzyści , a wyrzeczenie się tradycyjnych obo­
wiązków, poświęcenia i stanowiska inoraluego.

Kiedy przodkowaó—to przodkować szczerze 
i we wszystkióm i na każdej drodze.

Pojmujemy, opiewaną przez Pola butę szla­
checką— bo taka buta wyradza Mohortów—ale 
spójrzmy w co się ta buta dzisiaj przerodziła? 
Niech kto inny za nas odpowie,my zaś pośpieszmy 
za gromadką mieszczan, co może nieuczenie, ale 
z ciepłą wiarą krzepi siebie w drodze, pieśnią:

Kto się w opiekę poda Tanu swemu.

I  pieśń ta  trafi pewnie do Nieba, mieliśmy już 
tego dowody lat przeszłych, kiedy cala ludność 
mieszczan wileńskich, z modlitwą na ustach po­
trafiła się wyrzec gorących napojów, był to  akt 
hartu zbiorowego, świadczący o wielkich siłach 
w piersiach mass zamkniętych. A  ileż to pokus 
ze wszech stron stawiono i stawi się jeszcze, by 
w jakikolwiek bądź sposób, sprowa Izić biedaków 
z raz obranej drogi! Przyszło nam to na myśl, 
gdy wymijając karczmę D o ln ą , spostrzegliśmy 
oprócz szynku zwyczajnego, rozbitych kilka na­
miotów, a w każdym sprzedawano, wódkę, do 
każdego namawiano i zachęcano. R ozliczano, żo 
człowiek zmęczony , spragniony łatwiej da się 
skusić—i rzeczywiście byli tacy co się skusili.

A czyja w ina?
W  bieżącym roku więcej się zebrało poboż­

n y c h  w Trokach, bo oprócz z w y c z a j n e j  uroczy­
stości, pociągała wszystkich obecność A roy-Pa- 
sterza, który w ten dzień celebrował i u izielał 
sakramentu bierzmowania z e b r a n e m u  u owi.

Do dziś dnia przechowało się u u u podanie,
że niegdyś Wilno było połączone z Trokami ko­
rytarzem podziemnym, P° którym nawet proces- 
sja na fest do Trok z Wilna chodziła.

Znany jest nam wszystkim od dawna na Bak- 
szcie loch, p r o w a d z ą c y  do podziemnego krużgan­
ku, o którym powszechne między mieszczana­
mi panuje przekonanie, że to właśnie początek 
owćj drogi podziemnej, i że podczas jakiejś 
p r o c e s s j i  miało się wejście do lochu zawalić. 
Każdy łatwo osądzi , o ile prawdopodobnem 
może byc takie przypuszczenie, lecz w  poda­
niach takich rnnićj mamy prawa szukać faktów,



—  672  —

jak raczej odgadywać z nich sposób, w jaki lud 
przeszłość pojmował i p o jm u je — jest to objaw 
stopnia życiowego rozwoju. P o e ty zo w a n ie i , do 
bohaterskich form, przeszłości, w obec którćj t e ­
raźniejszość karłowatą się w y d a j e  jest dźwignią 
i rękojmią rozwoju ; tylko zobojętnienie i odrę­
twiałość dają w plonie bezmyślne zadowolenie, 
obwarunkowane d o b r y m  bytem materjalnym.

W  p o n ie d z ia ł e k ,  ranek był śliczny. Korzysta­
jąc przeto z pogody wyruszyliśmy do Trok,— po- 
drodze spotykaliśmy już tylko powozową i wóz­
kowa nublie7'nc,śe , piesza bowiem , przenoco 
w awszy gdzieś koło W a k i czy P ie tu c h o w a , juz 
m u s i a ł a  być w Trokach. ,

Ktoż nie zna prześlicznej drogi, prowadzącej 
mimo lasu żakietowego, po nad brzegiem V llji, 
aż do kaplicy na górach ponarskicn. * iech nas 
tylko kto nie zrozumie, że ten przymiotnik prze­
śliczny, stosujemy do samćj drogi, nie zaś do 
okolicy, broń nas B oże od podobnej plotki! droga
ta jak i wszystkie nasze drogi niemal co roku się 
poprawia, policja ziemska spędza tysiące furma­
nek i biednego ludu, najczęśeićj w czas roboczy 
i po g w o j e m u  tych sił roboczych używa, a w parę 
m iesięcy po tćm podróżni na groblach łamią po­
wozy, a po piaskach wleką się jak mogą.

Zeby też kto mając źródła po temu chciał się 
zająć ułożeniem statystycznej tablicy, ile sił pro­
dukcyjnych. przez brak umiejętności ich użycia, 
marnuje się bez plonu.

Cyfr podać nie możemy , ale to pewna, że 
moglibyśmy już oddawna mieć większą część 
drog kommunikacyjnych szosowanych , jeżcli- 
byśmy zwiększą oględnością szarwarków uży­
wali.

Lecz u nas wszystko się robi dla formy, na 
jedną chwilę, byle pokazać że zrobiono, a jak 
zrobiono—to mniejsza. Ile się sił zmarnowało—  
takoż nikt nie zważa— przecież, za to nikt nie 
płaci—to robią chłopi.

Nie potrzebujemy się nawet dziw ić, ze się 
tak dzieje, jest to konieczny wynik obwarunko- 
wań prowadzenia r o b o t y .  Któż się rozporządza 
reperacją dróg w razach nadzwyczajnych , oto 
policja ziemska, która wcale nie jest obowiązana 
mieć kwalifikacją inżynierów budowy dróg i mo­
stów. Przy najlepszych nawet chęciach, rozpo 
rządza się jak umie. Przyznać się, że nie umie 
prowadzić i kierować roboty, nie wolno— zresztć, 
kontroli niem a, można przeto robić co się podoba.

Ale wróćmy do naszój do Trok wędrówki, za­
trzymaliśmy się właśnie na górze Ponarskićj, zkąd 
poraź ostatni pożegnawszy W ilno, wstąpiliśmy 
zmówić pacierz do kapliczki murowanej, niedaw­
no jeszcze, sumptem Arcy-Pasterza, naówezas 
jeszcze biskupa W ileńskiego powiększonej i od­
nowionej.

Kapliczka t a , której założenie, Bernatowicz 
w swojćj P ojacie, przypisał Dowojnie, nie tak 
dal, kićj, jak się zdaje, sięga przeszłości— są sta­
rzy ludzie, co jeszcze pamiętają na tćm samem 
miejscu kapliczkę drewnianą , murowana została 
wzniesioną w pierwszych latach bieżącego stule­
cia, i miała kształt ściętego półkola, teraz zaś do­
budowano niewielką nawę, c a ł ą  kapliczkę po­
kryto na nowo, oparkaniono cmentarz, i  d z ie d z i ­
niec kościelny.

Szczegóły historyczne, oraz ludowe podania o 
tćm miejscu znajdą łaskawi czytelnicy, zebrane 
w W ycieczkach Syrokomli, przed parą laty wy­
danych.

Od gór Ponarskich, droga się c i ą g n i e  lasami aż 
do doimy rzeki W aki, po nad którą jeszcze za 
czasów W itolda z a ło ż o n e  były pierwsze osady 
tatarskie jako to; Sorok tatary, Afindziejewicze 
i t. p.

Niedaleko karczmy Pietuchowo, na gruncie na­
leżącym do Landwarowa, drogę przecina linja 
kolei żelaznej, i splantowana równina pod stację 
przygotowana. Ma się -tu wznieść jedna z naj­
większych stacji na całćj linii, gdyż tu się ma roz­
dzielać droga, jedna gałęż pójdzie do Kowna i do 
Królewca, druga zaś na Grodno do W arszawy.

Przejechawszy las zaPietuchowem , już widzieć 
można jezioro T rockie, i czerwieniejące ruiny 
starego zamczyska Kiejstutowego.

Ulewny deszcz przeszkodził uroczystości, po­
mieszał szyki na kiermaszu, i po nabożeństwie, 
w szyscy, jak kto mógł najprędzćj, wracali do do­
mów.

 Od dwóch blizko ty godni, wedle wyrachowan,
niewiem już jakich, księżyc obowiązany był mia­
sto oświecać, to też już wcale przez ten czas nie 
zapalano latarni; lecz samowolny planeta, czy 
się  spóźnił w swojój wędrówce, czy się chował na 
przekorę zachmury, dość tego, że oprócz dwóch 
czy trzech nocy, na ulicach była tak ciemno, jak 
ciemniej już być nie może. Zapewne, to wina 
księżyca, ale biedni mieszkańcy miasta słusznie 
mogą się żalić na nieregularnośc nieodstępnego 
towarzysza ziemi, bo trzeba w iedzieć, że właśnie 
teraz w wielu miejscach naprawiano kanały, p o ­
nowicie na placu dworcowym , i bez wątpienia 
licząc na światło księżycowe, nie tylko nie zagro­
dzono przekopów głębokich, ale nawet, nic za­
wieszono latarki, jak to zwykle się robi, która by 
ostrzegała o niebezpieczeństwie. Zgoda na to, że 
latarka, to rzecz małej wagi, i nie było by się o 
co spierać, ani też na co powstawać, żeby nie nie­
szczęśliwy przypadek,że kilka dni temu,za domem 
Sulistrowskich, wpadł do przekopu, jakiś spokoj­
ny obywatel miasta, wracający do domu o godzi­
nie 9 wieczorem. Wprawdzie się nie skaleczył, 
i sam musiał się ratować, bo nikt nie przyszedł 
z pomocą, chociaż jak powiada! nie żałował g ło­
su, ale tem nie mnićj możemy śmiało powstawać 
na księżyc, że nie świecąc wtenczas kiedy wypada 
może być powodem nowego nieszczęścia, bo prze­
cież mogło tak samo wpaść dziecie, lub kobieta 
w poważnym stanie, a wtenczas już by księżyc 
Cyt przyczyną kryminału. N iesforny planeta! 
oać\°n tabedi rozkładu nocy, mających się oświe- 

'^birniam i, nieczyta? 
bawy 2becaie w eszły u nas w modę rozmaite za- 
widoc-^ueezentamb niespodziankami i loterjami; 
baw, albo ^ bl'ozność niebardzo wzdycha do za- 
do jej potrzeb6,011® n'e zuPełm e są zastosowane 
chęcać nadzieją wy^osobieni kiedy aż trzeba za- 
siębierca ogrodu H a ^ ;f  kleK0Lś {antu- Przed- 
że ogłaszane balony, \ ° a Pohulance, widząc, 
gają publiczności, pierws*y ' niewiele ścią-
bienia jak sam powiada n ie sp o d z ia ^ P ^ y ^

ściom. B ilet opłacony przy wejściu dawał prawo 
do wygrania jakiegoś fantu; fanty te składały się 
z ciasteczek na rozmaite ceny od trzygroszowej 
babeczki do kilku rublowego tortu, chociaż te o- 
statnie jak złośliwi goście zauważali, stały tylko 
dla parady, ich numera wcale niewychodziły. 
T ego samego sposobu używa p. W illard na swćj 
wystawie widoków stereoskopowych, zkądinąd 
wcale dobrych, z tą tylko różnicą, że niemając do 
zbycia czerstwych ciastek, musi je zastąpić inny­
mi gracikami, a w ważniejszych okazjach, przy 
liczniejszem zebraniu publiczności, dla effektu, 
pozwala wygrać jeden większej wartości fant jak 
głoiva cukru  i t. p.

P . W illard widocznie musi znać dobrze ludzką 
naturę, i rozumie w jaką trzeba uderzyć strunę, 
żeby zachęcić i rozciekawić.

Widoki jego wcale są dobre, ale bez tej zachę­
ty, niewiem czy by miał połowę widzów, którzy 
teraz zwiedzają wystawę.

—  W  tych dniach oglądaliśmy w pracowni 
fotograficznćj p. Korzona, przy ulicy wielkiej 
w domu Adamowicza, bardzo czysto zrobionych 
kilka widoków W ilna, do stereoskopów. Mamy 
nadzieję, że na tem nieprzestanie, i zechce zrobić 
mniej więcej kompletne album widoków miasta.

W  tćj chwili otrzymaliśmy następującą nader 
pożądaną w iadom ość:

Z pewnego źródła donieść możemy, że kontrakt 
domu handlowego pod firmą: Dom zleceń rolni­
ków nadniemeńskieh bracia Gawrońscy,— Skar 
żyński, i spółka, został spisany; kapitał spółki 
oznaczony na 150 tysięcy rubli srebrem. Dom  
otwarty zostanie w październiku w Alexocie. 
Spodziewać się można pomyślnych rezultatów 
z tćj nowćj fazy handlu naszego. B y ć  może, iż 
nowe targi otwarte zostaną dla płodów naszyci 
Ustawa domu zleceń rolników nadniemeńskieh, 
w mało znaczączących tylko punktach, różni się 
od ustawy domu zleceń rolników Płockich.

jeszcze oręze kute w- kuźni fVulkanfl, Amazonkę, 
męztwo Turnusa, z&mięszanie bitwy, śmierć mę­
żnych waleoznikow, bogate łupy, trofea. Czytaj 
całego W irgila, a przekonasz się, że to robił, co 
należy do M ichała Anioła. Lukanus poświęca 
sto kart na odmalowanie czarownicy i rozpoczę­
cie bitwy okropnćj. Owidyusz od początku do 
końca daje same obrazy. Tu maluje pałac snu, 
tam mury i bramy pysznych Tebów. Lukrecjusz 
również malarzem, podobnie jak I ybullus, Ca­
tullus i Propercjusz; jeden maluje krynicę i bli­
ski gaik z pastuchem grającym na piszczałce śród 
trzody ow ieczek, drugi ołtarz wiejski i dokoła 
pląsające nimfy. Inny rysuje pijanego Bachusa, 
otoczonego szalonemi bach antkami i starego Sy- 
lena, jak kiwając się jedzie na ośle, a barczysty 
Satyr z bukłakiem wina podpiera go, aby nie- 

padł. To com powiedział nie jest zmyśleniem; 
każdy z poetów tych przyznaje, że jest mala­
rzem, a malarstwo nazywa: poezją milczącą." 
Na to d’Ollanda: Jest to błąd mości Laktan-
cjuszu dawać malarstwu miano poezji niemej, 
malarstwo wymówniejszem jest od.swojćj siostry, 
przeto gotowem twierdzić, że poezja jest mi e/.ą- 
ca .“ Tak tego dowodzi: „nietylko osoby wy­
kształcone czują zadowolenie na widok dzieł ma­
larstwa, ale nawet nieuk, prostak, baba, co wię­
cej nieokrzesany Sarmata, Pers, Indyjczyk nie- 
słyszący nigdy o wierszach Homera? In *̂*3* & 
niemych dla niego, odrazu przecież 
malowidło i dozna stąd przyjemności, 
niec przestanie być barbarzyńcą przez samą wy­
mowę penzla, czego żadna poezja, ża en ry m 
harmonijny nie potrafi dokazac!" .

Jakkolwiek wyobrażenia te  o sztuce zblizają 
się do naszych pojęć estetycznych, rożmą się 
przecież takoż od nich i to w rzeczy najg ownioj 
szćj, a mianowicie co do celu i natury sztuki. a 
nas sztuka jest samodzielna, wypływa z twor-

zrozumie
Barbarzy-
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o kilku dziełach, wyszłych nakładem Hussarowskiego 
w  Żytomierzu.

Kartka z  dziejów sztuki i poezji. Tomik jeden  
in 12-o str. 172. cena k. 55.

Kilkanaście lat temu hr. Anastazy Raczyński 
wydał książkę w języku francuzkim p. L . Les 
arts en Portugal. W  dziele tćm um ieścił traktat 
o malarstwie Franciszka d’Ollanda, portugalczy- 
ka, napisany w r. 1549, zostającego w usługach 
Jana III króla portugalskiego, miłośnika malar­
stwa i sztuk pięknych, bawiącego w Rzymie, 
z woli pana swego, w celu przykładania się do 
sztuki, w tym  zamiarze, aby potem przeszczepić 
ją do własnego kraju. Traktat d’Ollanda ułożony 
jest w formie ulubionćj w kieku XVI, a miano 
wicie w formie dyalogów platońskich. U  ś-go 
Sylwestra, na M onte cavallo, w Rzymie, na nie 
szporze, po odczytach listów Pawła ś-go i wykła
dzie ich p r z e z  F r a - A m b r o z io ,  k a z n o d z ie j e  s ły n  
nego w  onym czasie, zasiadają w kapliczce, 
w chłodku, miłośnicy kunsztu, a najprzód p a n i  
święta Wiktorja Colonna, margrabina Peskary, 
dusza wzniosła, pełna wdzięku n a u k i ,  poezji i mi­
łości bożćj, p o t e m  M ichał Anioł, mistrz boskim 
p r z e z w a n y ,  co po sztuce i Bogu ukochał był W i- 
ktorję, czystą jak owi anieli obrazow jego na­
tchnionych; w latach podeszłych mistrz żył ty l­
ko tćm uczuciem poważnćm, z którego czerpał 
natchnienie i osłodę żywota skłopotanego. Obok 
tych dwóch postaci wielkich, z których w jednćj 
postaciowała się poezja i świętość żywota, wdru- 
gićj kunszt pewnego tytanicznego charakteru, 
stoją postacie mniejsze d’Ollanda, Laktancjusza 
Tolom ei i t. d. W  rozmowach tych w iele wyra­
ziło się m yśli głębokich i rzetelnych o sztuce; 
można m yśleć nawet, muszą niem ylnie należeć 
do Wiktorji Colonny i M ichała, którym Portu­
galczyk artysta niemal cześć boską oddaje. Z te­
go powodu Lucjan Siemieński przetłumaczył dy- 
alog d’Ollanda, starą, wyborną polszczyzną, od­
powiednią okresowi czasów dawnych, w których 
żyły postacie owe, a tłumaczenie swoje poprzedził 
pięknym wstępem, kreślącym treściwie żywot 
Michała Anioła Buonarottiego i wystawiającym  
dobrze czas, w którym żył ten genjusz potężny, 
ten mąż o kilku duszach, jak mówiono o nim 
w wieku XVI: rzeźbiarz, malarz, architekt, inży­
nier i poeta. Wiktorję zaś Colonnę, W lęsi stawią 
w poezji narówni prawie z Petrarką. W dzię­
czną i pożyteczną jest ta praca, którćj p. L . S. 
nadał tytuł: K artki z  dziejów sztuki i poezji.

Owa jedność istotna sztuk pięknych,o których 
tyle pisano w wieku naszym, była już uznaną 
w wieku szesnastym, chociaż zapewne przeczu­
wała ją starożytność sama, a Horacy wyrzekł był 
uł pictura poesis. N ieodrzeczy zapewne będzie 
wypisać tu  ustęp o tej rzeczy traktujący z dya- 
logu Franciszka d’Ollanda; dowiódłszy, że rzeźba 
jest tylko w istocie swojćj rysunkiem, umilkł 
d’Ollando i mistrz M ichał Anioł, a Laktancjusz 
głos zabrał i począł mówić o tćm jak poezja sa­
ma jest malowidłem: „W szyscy najlepsi poeci
0 nic się tak nie ubiegają jak żeby dobrze malo­
wać, a ich usiłowania dążą jedynie do osiągnię­
cia doskonałości obrazu. Ten który dopnie tego  
celu, zostaje sławnym i wybornym uznany.

„Zdaje mi się widzieć księcia poetów Wirgila, 
spoczywającego pod bukowem drzewem i ma­
lującego, jak to w swych rymach uczynił, już 
kształty i ozdoby dwóch urn, robionych przez 
Meimedona, już pieczarę, ocienioną winną lato­
roślą, już kozy, skubiące wiklinę, już góry szafi­
rowe i dym wznoszący się nad chatami. W idzę 
go po całych dniach jak wsparty na ręku przy­
patruje się wiatrom szumiącym, co pędzą chmu­
ry, jak uczy się malować burzę wznieconą przez 
Eola i jak rysuje port Kartagi w głębi zatoki, 
z wyspą naprzeciw leżącą, ze skałami i otaczają­
cym je lasem. Następnie maluje pożar Troi, po­
tem ceremonje świąteczne w Sycylji i Kumach; 
dalćj drogę do piekła, zasianą potworami i chime­
rami; nakoniec duszyczki, przebywające Acheron 
pola Elizejskie, szczęśliwość dobrych, cierpienia
1 męki pokutujących. Po tćm wszystkićm maluje

czego przyrodzenia ducha ludzkiego, tworząee- 
„ „  ; . i ; A a i a n B i r n  rln ich wcielenia i urzeczywi-go idee i dążącego do ich w cielenia 
stn ien ia  w kształcie  widomym. D la  nas więc 
sztuka je s t  oddanie ideału, piękna absolutnego. 
M ichał Anioł, w cielając potężne ideały w bryły 
m arm uru, albo dając im życie na płótnie,m erozu- 
miał ich przyrodzenia i początku duchowego, dla 
niego celem  sztuki było naśladowanie natury. 
M alarstw o każde było sztuką p iękną, naw et ry 
sunki m achin w ojennych Ballistów  i K atapultów  
albo też  rysunki rynsztunków  w ojennych , ja k  to 
widzimy dalćj w dyalogu ze słów m istrza, kiedy 
on trak tu je  o pożyteczności m alarstw a czasu woj 
ny. A rtysta  więc wieku XVI p atrzy ł jeszcze na 
sztukę piękną ze względu jćj pożytku, nieśm iejąc 
jeszcze przyznać się do tego, że podniesienie ’ 
rozkosz ducha to jedyny pożytek, jak i daje czło 
wiekowi utw ór kunsztu  pięknego.

Z powodu w ydania „Kartki z  dziejów sztuki 
i poezji“ musimy prosić p. A. Kwiatkowskiego 
w którego tłoczni została odbitą ta  książeczka, 
aby na przyszłość daw ał on większe baczenie na 
poprawność tekstu  w ytłoczonych u  niego r ę k o -  
p is m ó w , ten  b o w ie m ,  w y s z e d ł s z y  n a  ś w ia t ,  pod 
względem  niepopraw ności i n iedbalstw a z a k a ss o -
wał wszelkie wydania Teofila Gliicksberga, któ­
re  dotąd sławne były z niedbalstwa druku i bra­
ku wszelkićj korrekty. W ybaczy nam szanowny 
typograf otwartość naszą: ale mówimy tu  prawdę 
świętą dla jego własnego dobra. A. N.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
G azeta  W a rsza w sk a  (do 220).
— List ze Lwowa rozpoczyna się usprawiedli­

wieniem autora, a zbijaniem mniemania, »że nie na 
leży ujemnych stron społeczności wytykać#. Praw 
dziwę nieszczęście z tćm mniemaniem wszędzie 
chcianoby tylko pochwał a pochwał. Za szczęśli 
wych czasów „popuszczania pasa», tyle ich napisa 
no, że po stosie nędznych ramot możnaby dostać się 
na księżyc; i cóż krajowi stąd przyrosło? »Niech 
domówią reszty dzieje#... Lepsza nagana, choćby 
nawet nieco przesadna, lecz z prawćj wypływająca 
życzliwości, niż niezasłużone uwielbienia, któremi 
podłość zysku chciwa łechce uszy i serca tych, co 
w swćm zarozumieniu i tak już aż nadto drobne swe 
zalety przeceniają, a wad ogromnych niewidzą... 
Dalej korespondent maluje jaskrawo wyścigi i spo 
łeczeństwo wyścigowe, w sposób jakeśmy z Gaz 
Codz. podali.

— Korespondent z Londynu, z powodu wystą 
pienia p. Bright, który powstając przeciw sprawie 
popularnej uzbrojenia Anglji, posunął się do ostate 
cznych granic przyzwoitości i wolności parlamen 
tarnej, — wskazuje na względność dla głosu mniej 
szóści w Anglji, co jest dowodem rozwoju w pełn 
życia politycznego. My, trzeba to wyznać, między 
tyranją większości, a swawolą wyuzdanego 
prawie niewidzimy środka, i dla tego to owe fatalne 
veto  dziś jeszcze nawet ma swoich zwolenników 
To ostatnie nas upoważnia do wypisania następują 
cych kilku wierszy z rzeczonej korespondencji 
W Anglji tylko mniejszość ma zupełną swobodę przed 
stawiania swojego zdania i dowodów. Postanowię 
nie uchwalone po wysłuchaniu wszelkich przeciw 
nych zarzutów, zyskuje na powadze. Mmejszosc 
nieulega numerycznćj sile większości, ale wyższo 
ści jćj dowodów. Stąd też pochodzi takie głębokie 
poszanowanie dla praw i ta zadziwiająca uległość dla 
woli większości, bez protestu i veto,

—  P. Piotr Czarkowski, od lat wielu trudniący 
się zbieraniem przysłów, przypowieści i gadek lu 
du, wzywa pracujących na temże polu, ażeby nad 
syłali mu do przejrzenia swoje zbiory , o czćm 
w przedmowie do mającego wyjść swego dzieła 
wspomnieć nieomieszka. P. Czar. mieszka w War 
szawie przy ulicy Dzielnój N. 2370.

finansowćj u nas; cyfra długów skarbowych zasmu­
cająca; a z tych znaczna część wątpliwej wierzy­
telności: mają więc słuszność po swojemu, że ręka­
mi i nogami bronią się od rozciągnięcia przymusu 
osobistego na wszystkie gałęzie przemysłu, —- do­
wodzi to zamiłowania swobody!

— Prof, gimnazjum kat. w Ostrowie dr. Broni­
kowski w drukowanćm sprawozdaniu tegoż gimna­
zjum, umieścił swój przekład dialogu Platona K ri 
ton. P. Bronikowski prócz znanego przekładu Odys- 
sei, dokonał nadto tłumaczenia Platona, Herodota, 
części Thucydidesa i Ksenofonta; lecz nakładcy 
znaleźć niemoże: winni tu są bez wątpienia księga­
rze, lecz sądząc z wydrukowanego w części prze­
kładu Odyssei i Platona, wnieść można, iż trochę wi­
ny pada też i na tłumaczenie, które w ogólności jest 
mało przystępne.

— A. Kuczyński wydał dziełko O p r z y ja ź n i; 
Gazeta Codz. z wielkiemi pochwałami o niem się od­
zywa.

— Karol Hoffman z Drezna jeździł do Paryża 
w celu skompletowania dokumentów do napisania 
IIis 'o r ji upadku d y n a s tji  Sobieskich. Dzieło to 
blizkie ukończenia ma wkrótce wyjść na widok pu­
bliczny.

— We Lwowie wyszedł P ro jek t za ło żen ia  fo l­
warku roln iczo elem  n tarnego, z  funduszów  
zbiorow ych, d la  k szta łcen ia  sii ro t i d ziec i bie­
dnych  o fic ja lis tó w  (str. 21). Sprawozdawca po­
wiada, iż to rzecz bardzo szczęśliwie obmyślana.

T ygodnik illu stro w u n y  (47).
—- Warszawski krytyk K. Kuszewski dał pię­

knie lubo króciutko napisany rys życia E. Wa­
silewskiego, poety, który na ciernistej drodze swe­
go zawodu zgasł w kwiecie męzkiego wieku i siły, 
lecz pamięć chlubną po sobie zostawił.

— Kronika tygodniowa mówi o jakimś niby kan­
torze małżeństw w Płocku. Czytaliśmy wpraw­
dzie po raz pierwszy w języku polskim na okładce 
P ostępu, że taka a taka dama, z takim kapitałem, 
żąda takiego a takiego indywiduum na męża; lecz 
na ten raz wolimy być niepostępow ym i, i wręcz 
wyznajemy, że tego rodzaju przemysł nam się wca- 
e niepodoba. Dziękujemy autorowi kroniki, że pre­

tendentkę odesłał z kwitkiem.
—  Również na podziękę zasługuje umieszczenie 

wizerunków i opisu Złotćj kaplicy w Poznaniu 
oraz pomnika Mieczysława 1 i Bolesława Chrobrego, 
co wszystko wzniesionem zostało staraniem ś. p.
id war da Raczyńskiego ze składek dobrowolnych, 

których połowę wynosiła ofiara własna Raczyń­
skiego.

— P. J. Bartoszewicz w końcu swojego artyku­
łu o Kisielu, poświęconego prawie wyłącznie ustę 
powi dziejów Kozaczyzny, zapowiada osobną z tego 
książkę, w którćj ma dokładnie rozwinąć stosunek 
Polski do Rusi. Mamy prawo spodziewać się po p- 
Bartoszewiczu, że obraz tych stosunków będzie na 
prawdę dokładny i bezstronny.

W lesie pod Skwierzyną w W . ks. Poznań 
iVrvtn świeżo wielkie pokłady bursztynuskióm odkry ......... ..

które pod całym lasem w głębokości dwóch stop się 
rozciągejd-

G azeta  Codzienna  (do 220):
___ Korespondent poznański donosi wesołą nowi 

nę, że nowy naczelny prezes p. Bonin rozpoczaj 
urzędowanie obwieszczeniem w przedmiocie używa 
nia języka polskiego w Poznańskiem. Dobrze, że 
choć gadać poczęli.

—  List z Grodzieńskiego traktuje o budującćj 
się tam lolei żelaznćj tudzież o nowo projektowa 
nycn; rzecz specjalna, lecz ze znajomością przed 
miotu napisana.

— Korespondencja z za Buga traktuje o kwestj

PETR O PO LITA N A .

II.
D ans la  m arche  d e s  choses h u m ain es le pas a pa* 

seu l m óne au  b u t; les sa u ts , les bonds, p o u r  a lle r  
tro p  v ita , ra re m e n t 1‘a tte ig n en l.

H i p . A u g i e  r.

Jest obowiązkiem dla piszących z tutejszego sta­
nowiska , zapoznawać czytającą polską publiczność 
z tem co się dzieje w piśmienności rossyjskiej. 
W ostatnich kilku latach piśmienność ta dosięgła 
nadzwyczajnego rozrostu. Jak prawie wszędzie, 
jak szczególniej we Francji, działalność ta ześrod- 
kowała się w pismach perjodycznych ku szkodzie 
prassy właściwie książkowćj. Wielkie R evues  
rossyjskie ( Sowremienik, Otieczestwennyja zapiski, 
Biblioteka dla cztienja, Ruski Wiestnik), oraz fe- 
ljetony po codziennych gazetach, pochłaniają pra­
wie wszystkie pisarskie prace, tak iż stosunko­
wo bardzo mało książek się zjawia. Wielkie po­
wodzenie niektórych tego rodzaju publikacyj, dało 
taki popęd literaturze perjodycznćj, że się jćj roz­
wój wyrodził w rodzaj epidemji. Od 3— 4 lat 
nie było prawie miesiąca, żeby publiczność nie 
czytała prospektu na nowy jakiś dziennik, obie; 
cujący złote góry. Ludzie dojrzali przewidywali 
na czćm się to skończy. Jakoż, rzeczywiście, 
jesteśmy świadkami dwóch podobnych gorączek, 
które się spółcześnie zjawiły i też spółcześnie 
przesiliły.

Pićrwszą była gorączka przem ysłow a . Również 
nie było miesiąca, żeby się nie zawiązała jaka spół­
ka akcjowa, o kilku, kilkunasto-miljonowym kapi­
tale na najróżnorodniejsze przedsięwzięcia. Budo­
wa dróg żelaznych szczególniej zda się posłuży­
ła bodźcem tego ducha spekulacji.

Los tych obu usposobień, jak wszelkich gorą­
czek, był jednakowy. Lata 1853, a nadewszystko 
1859 stały się epoką przesilenia, a za niem od­
czarowania. A k cje, o które się pierwiastkowo 
ledwie nie boxowano, zaczęły jedne po drugich 
szybko spadać; po wszystkich mniej dojrzale ob­
myślanych przedsiębierstwach dały się widzieć zie­
jące paszcze tego okropnego smoka XIX wieku, 
który się zowie d e f ic it;  prócz kilku dawniej­
szych, należycie ugruntowanych spółek prywatnych 
i prócz kompanji dróg żelaznych, która na żela­
znej też stoi podstawie, wszelkie skorośpiałki ry­
chło przekwitły, zostawując zamiast owocu, prze­
rażającą próżnię w pugilaresach.

Toż samo, co do joty, powtórzyło się wperjo- 
dycznej literaturze. Z odmętu ocalały dawniejsze, 
mocniej wkorzenione publikacje, z nowych zaś 
ledwo dwie, trzy, wypłynęły po nad fale bankru­
ctwa. W dwóch ostatnich latach znikły z widno­
kręgu c z terd z ieśc i dw a  dzienniki.

Wszędzie indziej to samo, w obu sferach, da­
wniej się odbyło; Rossja teraz przechodzi tę fazę 
linienia.

Wespół z tym wybujałym rozwojem w prassie 
perjodycznój rossyjskiej powstało, i jeszcze się u" 
trzymuje, jedno prawdziwie tuziemne, indziej nie­
znane zjawisko. Chcę _ mówić o literaturze jak 
zwanej oskarżycie  I sk ie j, czy instygatorskjĄ, 
(oójnmTeflbiiafl)-

W opinii publicznej wyrobiła się prawdziwa na­
miętność ku ja w n o śc i (publicite). Ustaliło się prze" 
konanie , że ona jedna wystarczy na wytępienie 
wszelkiego zła i w prywatnych i w publicznych o- 
byczajach; na wprowadzenie wszelkich żywiołó''' 
dobra i pomyślności, słowem), że ona to jest ryd­
wanem , na którym przyjedzie wiek złoty. Prassa 
perjodyczna najmocnićj w tćm, jąk° woźnica ry­
dwanu interessowana, silnie przyłożyła się do usta-
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lenia tego przekonania. Chodziło więc powszech­
nie oto, żeby wywiadywać się o wszelkich zdarza­
jących się po całem państwie zdrożnościach, bez­
prawiach , nadużyciacn, popełnionych przez osoby 
Prywatne, urzędników' i władze , i wystawiać je 
w druku, jakby u pręgierza, ku powszechnej prze­
strodze, a ku zawstydzeniu i skarceniu winnych.

Takie to chwalebne hasło tego dążenia. Ci co 
je sobie w pewnych widokach obrali i na scenę wy­
prowadzili; ci, co dobrą wiarą, jak owce Panurga, 
za niem poszli , ci nakoniec co mu przyklaskują i 
chciwie się płodami jego napawają, nie zastanowili 
się nad warunkami, jakie były koniecznemi do je­
go urzeczywistnienia, a następnie do zapewnienia 
fflu użyteczności prawdziwej. Co do pierwszego, 
Prawo niedozwala w druku osobistości, przypu­
ściwszy zaś, że prawo da się obejść , pozostawa­
ło, co do drugiego, pytanie: gdzie będzie rękojmia 
prawdziwości obwiniających artykułów, zkąd pew­
ność, że nie są natchnięte osobistą uiY.zą, niechę­
cią, zemstą, zazdrością, poziomym interesem, że 
nie pochodzą z tak mętnego źródła , jak i bezpra­
wia, o których traktują?

Obudzony, czy sztucznie, czy naturalnie zapał, 
jak i wszelka namiętność , nie pozwolił rozważnie 
te warunki ocenić. Pożądano gorąco i powszech­
nie ja w n o śc i quund m enie ,— i nastała ta su i g e ­
neris jawność i opanowała całą perjodyczną lite­
raturę. Mówię ca łą , bo przy takim publiczności 
nastroju, pismo , któreby nie hołdowało modzie, 
poczytane byłoby za wsteczne, czyli, jak się Ros- 
syame wyrażają za niespółczesne  i niechybnie 
zostałoby od wszystkich opuszczone.

Dla obejścia prawa ucieczono się do prostego for­
telu. Gdy osobistości są zabronione, gdy prawo 
Pociąga do odpowiedzialności za p o tw arz, a do po- 
twarzy trzeba, żeby osoba była wymieniona, prze­
to nikogo po nazwisku nie wymieniają. Za to oso­
by i miejsca opisywane są z dokładnością listu 
•gończego lub fotografu, same nazwiska z lekka 
Przekręcone lub ukute z alluzją do prawdziwego,
' tak, zapewniwszy łatwe odgadnienie, szkicuje się 
Alegoryczne opowiadanie , kreśli się anegdotyczny 
łub dramatyczny obrazek, w których śmieszności, 
"ady, przywary, osób, nawet wykroczenia i prze­
stępstwa, bezprawia i nadużycia władz, czy praw­
dziwe, czy przesadzone, czy nawet zmyślone, wy­
stępują na publiczną areno.

Gdy pisma tego rodzaju przyodziane bywają w for­
my powieści lub dramatu, znajdują więc dostęp do 
Wszelkich perjodycznych wydań. Przydały się za­
równo i do grubych przeglądów, i do ulotnych fe­
lietonów , a wszędzie są najmilej przyjmowane i 
Przepłacane przez wydawców. Powstały specjalne 
Pisma z illustracjami, i oddzielne albomy rysunków, 
wyłącznie temu przedmiotowi poświęcone. Jestto 
więc na bardzo wielkie wymiary, cóś w rodzaju 
sławnej pamięci W iadom ości Brukowych, tylko, 
(bagatela!) bez tych doskonałych rękojmi prawe­
go dążenia i prawdziwości szczegółów, które sta 
Wiło to jedyne w swym rodzaju pismo.

Osoby, całe korporacje i władze, z których tym 
sposobem zbierane są wzorki, nie mają żadnego 
środka obrony lub odwetu; nie będąc nazwane, 
pozbawione są możności wytoczenia sprawy o po­
marz; odpowiadając zaś i broniąc się na tej samej 
drodze jawności, wyznawałyby tem samem, że się
na przymówkach poznają, że zatem takowe są mniej 
lub więcej prawdziwe.

Odkąd się to dążenie ustanowiło , można sobie 
wyobrazić, ile tu obok wypadków rzeczywistych, go­
dnych nagany , wkradło się obmowy , prywaty, 
Przesady.

Moda to, lubo już nieco obostrzona, jeszcze się 
Aocno trzyma, bo na nićj zbudowały się popular­
ności pisarskie i redaktorskie, a te czynią co mo- 
8b żeby się na swym trójnogu osiedzieć. Źyczyć- 
by wszakże należało, ażeby pamiętano, iż w bra- 
wi wszelkiej moralnśj rękojmi, niepodobna prawdy 
°d fałszu rozeznać i że w tym stanie rzeczy nie- 
r»z lepiejby było przenieść milczenie nad taki ro­
dzaj jawności, która c* chwila w błąd wprowa­
dzić może i rzeczywiście wprowadza. Zupełnych 
Rękojmi nigdy nie będą przedstawiały osoby po- 
M yń cze; trzeba do nich takich warunków, jakie 
S|ę przed laty 40 raz były znalazły w towarzy­
stwie rury Święto-Jańskiej.
. Powiedziałem, że to zjawisko w swoim rodzaju 
i edyne, ale gdym je opisał, przychodzi mi na myśl 
róś bardzo podobnego, m u ta tis  m u tan dis. Oto, 
*’edy Ludwik-Filipp, jako wzorowy stryj i opiekun, 
Osiadł był na tronie swego synowca i pupilla, 
êby nie zlecieć dorazu, musiał przez lat ośmna- 

*-cie św iecić baki na wszystkie strony, a szcze­
gólniej służyć na łapkach przed narodem, który 
8° cierpiał. Za najpierwszy więc cukierek dał mu 
^ograniczoną wolność druku. Jak mało Francuzi 
Sfl narodem usposobionym do nieoszrankowanej wol­
ności w jakimkolwiek zawodzie, widocznie tego do­
ja d ły  fikta, które poprzedziły wypadki r. 1848, 
°ku 1852 i dowodzi obecne, świetne i szczęśliwa 

knowanie. Ale, jakież było użycie, które Fran­
k i ,  dopadłszy swobody prassy, na pierwszym 
j, stępie z niej zrobili? Oto zaraz, od sierpnia 1830 
t°fu, posypały się ze wszystkich tłoczni jak grad, 
sak zwane b iografjc  osób żyjących, poprostu pa- 

2kwile, w których się nawzajem zajadle szarpano, 
f l°kolwiek, do kogokolwiek, miał jakąkolwiek u-

klecił taką biografją swego wroga i przez
C7'Y więcej pierwszych lat chudopachol- 

J. k r ó l o w a n i a  (royaute bourgeoise), ląd Eu- 
II DY był literalnie zarzucony drukowanemi pam- 

etami na osoby i znane i nieznane. Wielki na- 
s 1 ’ Pr zodku jący  pow szechnej c y w iliza c ji , (jak 
L ?  ,tor, 0 sobie twierdzić nie przestaje) wyprawił 
sforn uUr°P3 widowisko ogromnćj rekreacji nie- 
nabiia£pvt i!Ww’ tuzającyeh się za łby i wzajemnie 

J Ja ych sobie guzy i siniaki.
Utoz taki

zycieska  ]jtp sŁan rzeczy przypomniała mi oskar- 
tam nazywało1̂ 1-3 2 niewielką różnicą, że co 
tu figuruje podSlę P° imieniu, bez su b jek c ji, to 
występowało nazwiskiem; co tam
nr/pirWstei MW ’ lu przyrzucone płaszczykiem
Ł S  l i .  S i '*>* ,'"“ •Svrnntomat to > ,1 * 5  maską dla niepoznaki, 
kie czasy chciwie g $ f ci’ ta wszędzie i powszyjst-

przypadku. tr, chętka jeszcze"chwa-
lebnym celem gromienia 2 W i S S v  że 
nawet w starć] Irancji to samn 
ohoć prawda i tó, że Francja w;„ ™ miejsce, 
*tod,P Trzeba takiej
Publicznego rozsądku Jak wAnglji, t ,b y  się po

: dobnym exploatacjom nie poddać. Tylko John Buli 
I nieda się złowić na plewy; dobrego mu dawaj. Tam 
j sens publiczny tak wprawny , że fałszywe dąże­

nia, złe , gorszące książki, nie dobrą są aferą . 
[ Cała literatura Balzako-Sue-Soulić-Sandowska, co 
i  tak samowładnie prawie cały ląd opanowała, roz- 
! biła się w kanale la Manche o wapienne skały Al- 
' bionu. Sprobowano z niej kilka rzeczy na angiel- 
( skie wytłumaczyć, a ta antrepryza powitana 
| w Q uarterly R ev iew  został i jak następuje: »Spie- 

szymy podać do wiadomości naszych garderobia­
nych i kamerdynerów, że dla ich użytku przełożo­
ne zostały na angielskie jeden romans pana Sue 
i jeden pana Sand«. I rzeczywiście, nigdy dzieła 
nowofrancuzkiej szkoły , nie przestąpiły za progi 
garderoby i przedpokoju, jawnie przynajmniej, i chy­
ba jaka źle strzeżona miss albo młoda lady, u- 
kradkiem, jak owoc przez dobry ton zakazany, 
przeczytały je, pożyczywszy od swych pokojówek. 
Nam to, Słowianom, lada czein zaimponować mo­
żna. Alboż nic pamiętamy, jak przed kilku laty, 
młody jeden pisarz polski, sam mający pretensją 
do głębokotnyślności, po przeczytaniu Tajem nic 
P a ry ża  wykrzyknął w uniesieniu: #Eugeniusz Sue, 
to najgłębszy m y ślic ie l  wieku!« Żebyż tylko wy­
krzyknął, ale i wydrukował.

ltossja nie ustępuje, przechodzi nas może w mło­
dzieńczym do takich błyskotek zapale. Jestto hi­
storycznym faktem, że przed laty kilkunastu, był 
taki miesiąc czy półtora, iż statystyka odwachów 
Petersburskich przedstawiła ogromną cyfrę areszto­
wanych młodych oficerów. Symptomat ten nie 
trwał nad ten przeciąg czasu i potem wszystko 
w karby wróciło. Cóż to było takiego,? Nic in­
nego , jak, że o tym czasie zawitał tu pierwszy 
transport egzemplarzy książki pana Sue »M a ty l­
da, pam ię tn ik i m łodej m ę ża tk i;« młodzi woja­
cy tak się w niej zaczytywali, że zapominali o mu- 
strze i paradzie. Nie może być wymówniejsza po­
chwała dla autora i razem dobitniejszy dowod sło­
wiańskiej młodzieńczości. D ziś, ci kochankowie 
Matyldy, są już zapewna jenerałami i wybaczą mi 
ten szczegół do historji czytelnictwa ; wielu z nich 
w areszcie odwiedzałem i miałem nieludzkość śmiać 
się z nich w żywe oczy.

(.Dokończenie n a stą p i).

KORESPONDENCJA
K U  li  Y E  R A  W I L E Ń S K I E G O .

Lipsk, V n jip c a  I860  r.
(Dokończenie ob. N . 65).

W  D irszau, po polsku Tczewo, poznałem kilku 
obywateli Polaków z okolic Peplina, mowa ich do 
tyła zepsuta, że zrazu zdaje się, iż mówią innym  
językiem, a dzieci ich mówią już li tylko po nie­
miecku. W łaśnie kilkudziesięciu chłopczyków  
razem z nami koleją żelazną wracało do domu 
z gimnazjum Gdańskiego. W  Peplinie budują ze 
składek gimnazjum, gdzie już mają uczyć i języka 
polskiego. W  Berlinie trafiłem jeszcZe na kurs 
letni uniwersytetu. Rektorem teraz jest znako­
mity filolog Bek. Studenci wyglądają porządniej, 
rzadko którego spotkasz w czapce burszowskiej, 
przyzwoiciej ubrani i w łosy nie tak straszne i 
nie rozkudłane; nawet w inurach uniwersyte­
ckich nie wolno kurzyć cygar i fajki, słowem wię­
cej tu porządku i przyzwoitości. J e s t  to najli­
czniejsza wszechnica, bo ma przeszło 2000 stu­
dentów; polaków znajduje się dwudziestu kilku, 
składają oni oddzielną korporację, posiadają wła­
sną bibliotekę dzieł polskich i celują w naukach.
0  pierwszeństwie tej wszechnicy pomiędzy nie- 
mieckiemi, zbyteczna byłoby mówić, bo iluż tu 
mężów sławy europejskiej na jej katedrach, ile 
tu zasobów' naukowych, ile nakoniec zamiłowania 
w młodzieży do nauki i wiedzy. W ydział zwła­
szcza lekarski wielkie czyni dla całej ludzkości 
usługi przez trafniejsze i pewniejsze przystoso­
wania fizjologji do medycyny. Godne jest wi­
dzenia Muzeum Egipskie, najbogatsze w Euro­
pie, pomnożone w ostatnich czasach nabytkami 
pr. Lepsiusa Egipcie, gdzie nieprzeliczyć posą­
gów, kolosów, mumij, grobowców i innych po­
mników z Meinfis, Teb, Denolery, Etiopji i t. d. 
W  Galerji obrazów, znajdującćj się w starem 
Muzeum, wart naśladowania porządek, że w ka­
żdej sali wisi spis obrazów z oznaczeniem nu­
meru obrazu, przedmiotu onego i malarza, tak iż 
samemu, bez pomocy książki, można wiedzieć ja­
kie i czyje malowidło. Na gmachach publicznych 
napisy łacińskie robią także wielkie ułatwienie 
dla cudzoziemców. Pomników w m ieście mnó­
stwo, wyłącznie dla królów i jenerałów. Ruch 
na ulicach nie tak wielki, wyjąwszy niedziele i 
święta, wtedy cały Berlin mrówi się po ogrodach
1 w parku za miastem, osobliwie w Krollsgarten, 
Moabit, i u> Szarlottenburgu, gdzie w osobnej 
kaplicy stoją dwa cudne sarkofagi z posągami 
marmurowemi W ilhelm a Iii-go i Luizy małżonki 
jego, arcydzieła Raucha, a przy nich dwa kan­
delabry także z marmuru,za równo mistrzowskie­
go dłuta. W  Berlinie czystość i porządek wzo­
rowy, to samo na kolejach żelaznych i w całych 
Prusiech po miastach i miasteczkach: wszędzie 
są hotele wygodne, sklepy zaopatrzone w towa­
ry, domy murowane o kilku piętrach, wszędzie 
widać zamożność i wpływ cywilizacji i przemy­
słu, wysoce rozwiniętego.

Przyjechawszy do Lipska, nasamprzód uda­
łem się do ogrodu Gerharda, gdzie są pomniki 
dla Józefa Poniatowskiego, nad rzeką Elster. Na 
wstępie do ogrodu, w altance drewnianej, stoi 
biust z marmuru naszego wodza, dzieło Torwald- 
sena, i leży album z nazwiskami odwiedzających 
osób: dalej w  ogrodzie pomnik z kamienia cioso­
wego, wzniesiony przez wojsko polskie i nad sa­
mą rzeką mniejszy pomnik w kształcie grobowca, 
z takiegoż kamienia, postawiony przez jednego 
z rodaków: oba pomniki utrzymują się niedbale, 
i jeżeli ręka którego z możnych ziomków nie po- 
dźwignie ich,w krótce ulegną zupełnemu zniszcze­
niu. Co to za niedbałośó ze strony właścićieli 
ogrodu, a przecież od każdego pobierają za wej­
ście po złotówce! Miasto buduje się pięknie za 
alejami w około, kilka nowych ulic bardzo w sp a ­
niałych z domami kształtnemi i wielkiem i. Ko­
ściół katolicki,kosztem dwóch biskupów ukończo­
ny w r. 1854, może liczyć się do najpiękniejszych

świątyń, równie synagoga żydowska odznacza się 
gustem i miłą prostotą. Na placu Augusta wzno­
si się najgłówniejsza w Lipsku budowa, uniwer­
sytet zowiący się Augustem, niedaleko od Mu­
zeum sztuk pięknych, a obok gimnazjum: jest to 
raczej pałac now y, przybudowany do starych 
murów uniwersyteckich, nizkich, ciemnych jak 
wszystkie dawniejsze gmachy. Rektorem teraz 
jest professor Pandektów Wechter, bardzo lubio- 
ny od studentów; wszystkie zalecenia i rozporzą­
dzenia podpisują się tu przez Rektora, a nie 
przez senat akademicki. Uczniów w semestrze 
letnim 885, z tych 213 cudzoziemców, a najwię­
cej z rozmaitych państw niemieckich: z krajów 
polskich trzech czy czterech tylko, i to nazwiska 
niemieckie. Burszowstwo pomiędzy studentami, 
rozwinięte do najwyższego stopnia, pod wzglę­
dem form i organizacji. W  r. 1858 kommissja, 
złożona z kilku jurystów i po jednym filologu i 
medyku, zredagowała statut burszowski i wydru­
kowała pod tytułem. „Leipziger Bier-Comment“ 
bardzo ciekawy dla zbadania życia studenckiego 
w Niem czech, bo przyjęty za prawo w wielu ta­
mecznych uniwersytetach. Bier-Comment jest  
zbiorem i treścią praw i obowiązków studen­
ckich, wypełniających się przy użyciu szlache­
tnego napoju z jęczmienia czyli piwa, jest to 
w swym rodzaju kodeks prawny i nie mniejszej, 
według słów onego, wagi od Corpus ju r is  lub 
Sachsensspiegel, dla każdego studenta. Studenci 
dzielą się, stosownie do liczby odbytych sem e­
strów, na Burszów  (kamratów) i Fuchsów (lisów). 
Fuchsem jest każdy do końca drugiego swojego 
semestra (półrocza akademickiego), po upływie 
którego eo ipso otrzymuje prawa i obowiązki 
bursza: póki jest fuchsem wyłącza się on z sądu 
Biergericht i zebrania piwnego Bier-convent: osta­
tni składa się z pięciu dostojnych piwoszuw-bur- 
szów—jest to, w sprawach i rozprawach, druga 
i ostatnia instancja. Pierwszy artykuł tego ko­
deksu, zowie się najcelniejszym, paragraphus pa- 
ragraphorum i brzmi następnie „ciągiem będzie 
się popijało (piwo)“ dalej idą paragrafy o knej- 
pach czyli szynkach piwnych, o sposobach i ce- 
remonjale picia piwa, co to jest pić ex pleno,
0 sztrafach i karach, i naostatek o pieśniach i 
grach piwnych. D la studentów Lipskich piwo 
z browaru Lichtenhajna ma być uprzywilejowa- 
nem, a więc każdy, zwiedzający tę w ieś, winien 
przed jćj piwowarnią pod karą zdjąć swą myckę. 
Ciekawa także pieśń burszowska „Cerevisiam  
bibunt homines, animalia cefera fontes (piwo piją 
ludzie, inne zaś zwierzęta źródła) Absit ab hu- 
mano gutture potus aquae! (Precz od gardła 
ludzkiego napój wody!) Sic bibitur, sic bibitur in 
aulis principim *) (tak się pije, tak się pije na 
dworach książątek). W  knejpach-to studenci 
odbywają wszystkie swoje narady, projekta ukła­
dają, stanowią o pojedynkach, sejmikują i trawią 
najpiękniejszy czas dla nauki! nie mówię, żeby 
to przeszkadzało im uczyć się, ale ci, co prawdzi­
wie chcą korzystać z pobytu w uniwersytecie, 
nieochotnie zapisują się do tćj korporacji. Nasz 
b. uniwersytet W ileński nie miał tego, i wydał 
tylu znakomitych mężów i pożytecznych człon­
ków społeczności. Oby, jeżeli sądzono nam iżby 
kiedy był uniwersytet w naszym kraju, oby in­
stytucje burszowskie nigdy się nie przyjęły! W e  
wszechnicach rossyjskich nasi, dzięki Bogu, n ie- 
pożyczyli od niemców tych stowarzyszeń piw­
nych, i jeś li są  gdzie biby i szulerka, to nie ma­
ją charakteru uprawnionego, nie m a ją  kodeksu, 
nawet muszą się ukrywać przed ogółem studen­
tów, pięknie myślących i pracujących nad swćm  
wykształceniem, duchowem i moralnćm. Do sła­
wniejszych dziś professorów Lipskich należą: 
Wachsmuth historji, W utke nauk pomocniczych 
historji, W eber professor anatomji i fiziologji, 
W underlich kliniki, Flejszer języków wscho­
dnich, Tuch teologji, N itsch stąrożytności klas- 
sycznych, Tiszendorf paleografji biblijnćj. Rekto- 
ra> j ftk już nadmieniłem, bardzo lubią studenci. 
Przed kilku dniami zdarzyła się awantura stu­
dentów z milicją miejską z powodu aresztowania 
jednego z ich kamratów, który czasu przeglądu 
ubliżył oficerowi, za to, że niebacznie w pędzie 
stratował dziecko: Studenci ujęli się za towarzy­
sza, i kiedy nie chciano im natychmiast dać sa­
tysfakcji, przęsło pięciuset wyszło za miasto
1 stanęli obozem, oczekując uwolnienia areszto­
wanego i przeprosin, jednak po kilku dniach, na 
wezwanie rektora, powrócili do miasta, uspoko­
ili się, lecz wysłali skargę do ministra ośw iece­
nia w Dreźnie na Szredera, rotmistrza milicji. 
Opinja publiczna przecież nie była za studenta­
mi— owszem obwiniano ich, że niemieli wcale 
słuszności. Z przyczyny tej awantury, przybite 
były po mieście ogłoszenia policji, zabraniające 
chodzić gromadnie po m ieście wieczorami. Lipsk 
chociaż jest środkowym punktem handlu niemie­
ckiego, jednak niema tak bogatych i wspania­
łych magazynów i sklepów jak gdzie indzićj, na­
wet księgarnie, których jest najwięcej bo blisko 
200, nie zwracają na siebie uwagi obcych: to­
wary ukrywają się w hurtownych składach po 
domach, i występują z popisem na sławnych  
w całem świecie jarmarkach: noworocznym, w iel­
kanocnym i ś, Michalskim. Dwa nowe pomniki, 
jeden dla znakomitego agronoma Thaera, a dru 
gi dla Hannemanna, założyciela szkoły homeopa 
patów, najlepiej poświadczają, że to miasto jedy­
nie ceni genjusz i naukę, zostawując stolicom  
uwieczniać królów i bohaterów; skąd inąd cześć 
taka dla Hannemanna zaleca tutejszy wydział le­
karski, że nie trzyma się ślepo systematów, teorji 
przestarzałych lub spoważniałych na katedrach; 
ale oddaje suum cuiąue, byle tylko ludzkość zy­
skała na nowych odkryciach. Powędruję dalej-

A. Muchiiiiski.

Żytomierz, d. 2 0  lipca i860 .
Biorąc pióro do ręki, chcę być lakonicznym, 

jak starożytny Spartańczyk—alb ojaa nowocze­
sny spekulant, układający co najkrótszą telegra­
ficzną depeszę.....

Pierwszych dni tego iniesią°a> opuścił nasze

*) Principim, zakończenie pr*ypadku drugiego burszow­
skie, w sposobie ironicznym P 1 m’ P n n i p i m-

miasto, p. Józef Kraszewski, wyjeżdżając na stałe  
mieszkanie do W arszawy.— Poprzestaję na tśm  
napomknieniu, żeby przez osobisty dła niego sza­
cunek, nieprzekroczyć ram pobieżnej korespon­
dencji. Trudno mi tylko zam ilczeć, że z nim ra­
zem straciliśm y jedyny może dom w  naszych 
prowincjach—. w który m jak krew przez serce— 
nurtowało to wszystko, co mogło kraj obchodzić. 
Liczna bibljoteka, dzienniki, zbiory artystyczne 
i archeologiczne obok szerokićj korespondencji 
i osobistych stosunków-—-tworzyły jedną całość, 
niewidomie wpływającą na okolicę, i niedającą 
się tak prędko innem zastąpić ogniskiem.

Lecz, jak wyznawcy mitologicznego Bacha i 
rzeczywistego odkupu, zwykli wszelką sprawę za­

p ija ć —tak pozwólcie mi zagadać powyższą spra­
wę, słówkiem o tutejszych księgarzach—^nakład­
cach.

Jeżeli was doszły niektóre ztąd  nakłady, sami 
przyznacie zapewne, że przyostre zkądinąd czy­
nione im zarzuty, rażą pośpiechem  i niewrr°zu~ 
m iałością.— Zbycie dwóch technicznych rozpraw 
p. Gallego i tłumaczenia Kroniki Nestora—jednym  
potępiającym ogólnikiem, nikogo nie przekona;—- 
bo dwie pierwsze, należało chyba, szczegółowym, 
kompetentnym rozbiorem obalić— a mówiąc o 
ostatnićj, wypadało zarazem wystąpić, przeciw  
recenzji p. A. Nowosielskiego— który w Kurje- 
rze W ileńskim pracę tę w przeciwny wcale spo­
sób oceniał.— Przy tśm , dwa dzieła L. Siemień- 
skiego, a najbardzjej Jan T li. Szajnochy przema­
wiają pochlebnie za p. Hussarowskim,—który—• 
jeżeli winien jest krytycznego sądu, to chyba Z3 
błędy i usterki firmy z którćj powstał.—Firma 
zaś ta, niedawno jeszcze tylu miała popleczni­
ków— że dotyczące ją przygany, padają na soli­
darną odpowiedzialność, wszech w obec i każde­
go zosobna— kto w niśj słowem, lub czynem u- 
częstniczył.— Dobra kucharka wie od razu, czy 
z mąki którą ma przed sobą, będzie chleb lub 
nie— i w tym ostatnim wypadku, rąk nie przykła­
da do dzieży. Przy samćrn zawiązaniu się firmy, 
odziedziczonćj przez p. Hussarowskiego, dawały 
się słyszeć głosy, ostrzegające o mylności, a przy- 
najmnićj niepraktyczności zasady samćj.— Lecz  
głosy te pomawiano o zawiść i powierzano się in ­
dywiduom—dziś natomiast za srogo— a przynaj- 
mnićj za głośno oskarżanym. Co stanęło i stoi 
musi mieć jakąś siłę żywotną -  a postępuje n ie- 
oględnie, kto zwala dom choć stary i niewygo­
dny, póki nowego, lepszego niewybuduje. N ie-  
myślę tu wcale apoteozować p. Hussarowskie­
go—robię tylko uwagę, że księgarstwo, a tćm  
bardzićj wydawnictwo literackie, złączone jest 
u nas z tylą trudnościami, że godzi się mieć 
wzgląd na to—a dzieła jakkolwiek naukowe, za 
nadto są u nas rzadkie i pożądane, żeby się je  
godziło pomijać lekceważącym ogólnikiem.

Na serdeczniejszą jeszcze zachętę i współczu­
cie , zasługuje księgarnia p. Budkiewicza poczy­
nająca powoli, o własnych siłach, trudny zawód 
nakładnictwa. P. Budkiewicz rozpoez.ął od w y­
dania Katechizmu ułożonego przez  Towarzystwo 
P rzyjaciół nauk— a. dziś drukuje u p. Kwiatkow­
skiego Elementarz Historyczny  p. Barańskiego, 
widziany przez nas w rękopisie. Pomysł tego 
elementarza, nowy zupełnie, bardzo szczęśliw ie  
jest wykonany. Dziecię, ucząc się syllabizowa- 
nia, zamiast bezmyślnych Baba, caca i dada, w y- 
czytuje imiona królów i znakomitych mężów— 
których znowu, w przykładach dalszych do czy­
tania, spotyka. Próby pedagogiczno-elementar- 
nych ksiąg p. Barańskiego, zasługują, a raczćj, 
po w yjściu zasługiwać Dędą—na sumienny, kry­
tyczny rozbiór—bo przyłożył do tego serca i 
niegodziłoby się je  ozięb iać, weszłym  u nas 
w zwyczaj sarkazmem— i ubolewaniem nad ubó­
stwem wszystkiego co u nas wychodzi.— A  przy 
p. Budkiewiczu zostaje zasługa, że się tych po­
żytecznych nakładów podjął— i ceny o ile mo­
żności zniżył.

Pamiętając jednak, że chcąc te lub inne ksią­
żki kupować, potrzeba pieniędzy, które u nas są 
w bezpośrednim stosunku z urodzajem lnb n ie­
urodzajem zboża— zwracam pośpiesznie do rze­
czy gospodarskich.

Ozimina i jarzyna, obfitym z początku wiosny 
wróżyła plonem, nietylko w okołieach Żytomie­
rza, ale wszędzie zkąd doszły do nas wiadomo­
ści. Nieustanne jednak deszcze, a raczej ulewy  
prawie codzienne—szczególnićj po rozpoczęciu 
się żniwa— silnie zagroziły zbiorom. Pod wra­
żeniem tćj groźby, ceny, szczególnićj na ozimi­
nę, dotąd stoją na wysokości, na jakićj były  
w czas przednówku. Żyto około trzech rubli, 
a pszenica około półczwarta i wyżćj, nigdy jednak  
cztery ruble za korzec. Niższą stosunkowo ce­
nę pszenicy od żyta, przypisują pospolicie, niepo- 
miarkowanćj ilości wypędzonćj gorzałki.

Zresztą, nowin żadnych. Oczekujemy tylko na 
25 tego miesiąca, ziazdu marszałków, dla narad 
względem projektu Rolniczćj wystawy i towarzy­
stwa kredytowego—jakowy przedmiot zasługi­
wałby' na nieco obszerniejszą traktację— lecz 
kończę, bo postanowiłem przecie na początku, 
być lakonicznym i Poczekajmy, co nasi pano­
wie marszałkowie uradzą.....

Dodam chyba nawiasem, że od dni kilku snu­
ją się p° mieście, w góralskich strojach swoich 
Słowacy. nosząc łapki na myszy, koszyki plecio- 
ne z wiciny, fujarki i inne drobiazgi. Pobratym­
cze ich twarze i mowa, pomimowolnie przyp°mi- 
nają strofę jednćj z piosnek Starzyńskiego ka­
żących się lub zatracających niepowrótme, bez
pisma lub druku.

Każdy pojmie, kto S ło w a k ó w ,

C . ,  D ole.tr i,„„W  I" J " "  mjkk
LIST W Ł A D Y SŁ A W A  SYROKOM LI.

B irsztan y , d. 14 sierpnia 1860.
Zbliżająca się jesień  Wyludnia tutejsze mine­

ralne wody; chwila jeszcze— a pustka i cisza za­
legną ulice tak niedawno ożywione tutejszćj mie­
ściny- Gdy się rozjeżdżający żegnając żałują 
pięknego lata, jakie tu społem spędzili, my bie­
rzemy pióro, aby skreślić jego wspomnienie aby
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choć w ten sposób wypłacić Birsztanom za pole- 
pszone tutaj zdrowie.

Rzecz to obszerniejszej p r a c y  pisać lustorję tu­
tejszych solno-aikalicznych źródeł; rzecz nauko­
wych badań rozbior ich s k ła d o w y c h  części i u-
zdrawiających własności,jedno i drugie będzie nie­
wątpliwie przedmiotem obszerniejszych prac spe­
cjalnych,— iny skreślimy tylko kronikę życia 
towarzyskiego z upłynionej chwili.

W  kilku domach, w osobnych numerach poje­
dynczych, a  nakoniec w chatach w ł o ś c i a ń s k i c h  

m ieściła się przybyła tutaj zamożna i ubozsza, 
chora i zdrowa publiczność. Brak wytwornych 
wygód, nieunikniony w zakładzie,który się z gwa - 
towną szybkością rozwija—jakoś niedawał się 
dotkliwie uczuwać, a czarne litewskie chaty po­
zamieniane w saloniki miały dziwny urok nowo­
ści. Sto kilkadziesiąt rodzin, które się w ciągu 
lata po dwakroć i  trzykroć zluzowały, pomie­
szczone mnićj więcćj dostatecznie, odjechały
z miłćm wspomnieniem, bo brak tej lub owej 
wygody zastępowała harmonja sąsiedzka i towa­
rzyska pomiędzy gośćmi. Doktor Anicety Re- 
nier, od lat 12 zajmujący się krajowemi mineral- 
nem i wodami, w zastępstwie gospodarza pilnie 
czuwał nad tym węzłem towarzyskim, który pu­
bliczność Birsztańską jednoczył. W szędzie zna­
czny wpływ jego ręki i woli sprawiał tu pięknym  
szykiem to wszystko, coby gości ożywić i pobyt 
ich uprzyjemnić mogło.

Brzmienie muzyki umieszczonej w altanie n ie­
opodal łazienek, budziło nas ze sąu. Chorzy 
tłumem szli do źródeł czerpać tam zdrowie, a po­
tem  na zalecaną przez lekarzy przechadzkę. O ko­
lice Birsztan są piękne, z trzech stron otaczają 
mieścinę malownicze wzgórza, z czwartej pły­
nie nasz stary Niemen, a za nim widnieje Króle­
stwo polskie i ciemny las sosnowy; jest gdzie za­
żyć ruchu, jest czćm napaść oczy, jest czein pierś 
orzeźwić.

Po wodach i przechadzce idziemy do wanien; 
dwie salki jedna dla dam, druga dla męszczyzn 
przyjmują gości na poczekanie oznaczonej dla 
każdego godziny. Spotykałeś tutaj naprzód wy- 
bladłe twarze, powykrzywiane ręce lub nogi, ale 
po dwóch lub trzech tygodniach z radością do- 
strzegłeś'na tych twarzach cechę zdrowia, w tych 
członkach swobodę ruchów, wymowne świadec­
two skuteczności wód tutejszych. Łazienki 
w dwóch korytarzach kobiecym i męzkim umie­
szczone, zawierają w każdym po 9 numerów po­
dwójnych. W odę do nich dostarcza pompa po­
ruszana siłą czterech ludzi; obfitość mineralne­
go źródła dozwala bez przerwy aż do południa i 
po południu napełniać wszystkie wanny. Pun­
ktualność administracji chociaż prywatnej, grze­
czność dla gości zasługują, aby im oddać spra­
wiedliwość, a postać poczciwego M ichała, który 
nam wanny urządzał i za danym przez dzwonek 
znakiem potrafiał być jednoczasowie we wszyst­
kich dziewięciu numerach, zasługuje aby ją go­
ście B irsztańscy w fotograf) ach do domu powieźli.

Po kąpieli, która trwa od kwadransa do godzi­
ny, wracamy do domu przepędzać czas jak kto  
może. Pomiędzy południem a godziną pierwszą 
mamy obiad.

Kwestja gastronomiczna podrzędną gra rolę 
u wód łeczebnych, bo szczupła liczba dozwolo­
nych przy wodach potraw nie dozwala się rozwi­
nąć kulinarnym talentom , o d p o w i e d n i o  wymaga­
niom czasu. Zamożniejsi i familijni mają własne 
kuchnie, na ozem lepićj wychodzą, inni stołować 
się muszą w tutejszćj restauracji i poprzestawać 
na wołowinie twardćj jak twarde serce restaura­
tora, który za dwie potrawy, dziewięć rubli mie­
sięcznie płacie każe. Miejscowa drogość i nie­
dostatek produktów mówią cóś na jego uspra­
wiedliwienie.

Resztę dnia schodzi na wzajemnych odwiedzi­
nach, przechadzkach w góry, czasem przejazd- 
kach po Niem nie, a muzyka wieczorna i miły 
wcześny spoczynek kończy powszedne dni w edle  
tutejszego kalendarza.

Niedziela i czwartek resursem  urozmaicają 
monotonność lubo nienudną tutejszego życia. 
Obszerna sala balowa (obok restauracji) mogąca 
pomieścić przeszło 300 osob, grzmi dźwiękiem  
o r k i e s t r y  s p r o w a d z o n ó j  z  Suwałk, która lubo nie- 
dorównywa Drezdeńskiej, zaspakaja jednak wy­
magania ochoczych zwolenników polki i mazura, 
a więc odpowiada celowi.

Nieliczne z początku kursu resursowe zebra­
nia później się ożywiły, tak, że na jednym  z nich 
przeszło 200 osob liczono. Oprócz osób miej­
scowych przybywają tu sąsiedni obywatele 
z powiatu Trockiego i z Królestwa- Tak po­
większone kółko bawi się ochoczo, ale jutrzen­
ka niewiduje końca Birsztańskiej resursy, bo 
nieubłagany lekarz-gospodarz miejsca, troskliwy 
o zdrowie paćientów w  oznaczonćj godzinie ją 
zamyka i chyba w bardzo wyjątkowych chwi­
lach, na bardzo usilne prośby daje swój milczą­
cy konsens. Tu naturalne byłoby miejsce na 
opisanie strojów damskich, ale to rzecz nie naszćj 
g ł o w y ,  przedmiot, któremu słabe nasze pióro nie- 
podoła. Słyszeliśm y zdania, że jak na Birsztany 
stroje d a m  tutejszych były za świetne, tern bar- 
dzićj, że męszczyzni byli w tużurkach. Zbytek
niewieści tćm niepotrzebniejszy,że piękne tancer­
ki Birsztańskie niepotrzebowały dodatkowych  
ozdób.

Oprócz tych ziem sk ich , znikomych, miały 
Birsztany ominionego lata prawdziwe, bo ducho­
we roskosze, miały kilka koncertów i kilka przed­
stawień scenicznych. W yliczym y je koleją.

Szereg ich rozpoczął d. 10 lipca młody utalen­
towany wiolinista Ludwik Poradziński.—Uczeń 
} 'ołdownik szkoły klassycznej, z w iele obiecu- 
cert PRecyzJ3 wykonał na skrzypcach 7-my kon- 
kaprys0lv S0’ w ygpiewał rzec można czarowny 
a kiedy śUę*temPs> wTPlakaf elegją Ernsta;— 
skiego p o ż e n i11 koncertowym mazurkiem Jel- 
prZy fortepjanie P r ę ż n o ś ć ,  towarzyszący mu 
mówił do koncertanta Em’ B ’ zabrał Słos 1 Prze"
jątek przytaczamy. ler*zem, z którego tu wy-

„0 dw ie m ile  od B irsztan  je i
R u n ą ł ta m  s ta ry  *am ek-_ łec;  I > u n i e ,
T am  M arg ie r, gdy los bitwy p r z .gr’* i ni?  runie.
W o la ł p rzeb ić  p ie rś  ch ro b rą  n ii

Rzuci! p łom ień  p ożarny , co ja k  sm ok sk rzy d la ty  
Zniszczy! św ią tyn ie  bogów i p raojców  chaty .
Lecz gdzie byty św ią tyn i pogan zgorzeliska  
W kró tce  k rzyż  C hrystusow y z w ieżycy w ybtyska 
W  P u ń  s k i m skrom nym , ho z d rzew a ciosanym

kościele,
O jc o w ie  naszych ojców odn ieś li ta sk  w iele,
lio n ad  kościółkiem  P u ń sk im  jak b y  gw iazda św ita
D zielna dusza M arg iera  wodą c h rz tu  om yta.

N a stru p iesza le  w iekiem  tó j św ią tyn i śc iany  
D m uchnął ogień p ożarny  od Boga zesłany 
Zesłany po to  m oże, by dośw iadczyć m ożna 
He dusza  L itw inów  czy sta  i pobożna,
Co na s ta re j, k rw ią zlanej M argierow ćj s trz e s ie  
Z m iedzi w dow iego g ro sza  boży doiftek w zn iesie . 
Rogacz w zniesie go z g rosza  a  km iotek  p rzez  p racę , 
lio  n ik t w se rc a  L itew skie darm o  niekotacze.

Przyłóż g ra jk u  tw ą  skrzypki; n a  poczciw e łono, 
P rzyłóż n a  kośció ł P ań sk i choć jed n o  berw iono,
A p rzyb iegną B irsz tan y  by p osłuchać  ciebie,
A p o w tó rzą  tw e n ó ty  anio łow ie w N ieb ie .“  i t. d.

Rozrzewniony młody wirtuoz oświadczył, 
że ze skwapliwą gotowością da następny koncert 
na odbudowanie kościoła pogorzałego w Puniach. 
Publiczność mu przyklasnęła, i we eztery dni 
później miał miejsce prawdziwie rzewny widok, 
dowodzący jak jest żywą pomiędzy nami wiara 
i tradycja ojców. W cześnie zawiadomiony pro­
boszcz Puński przybył z książką składkową; je ­
dne damy chwyciły się rozprzedaży biletów, dru­
gie oświadczyły chęć akompanjamentu młodemu 
wirtuozowi. B ilety przepłacano. Lunął deszcz 
rzęsisty w chwili rozpoczęcia koncertu, ale ta 
przeszkoda nie wstrzymała zacnych Litwinów, tak, 
że nikt w domuniepozostał, bo każdemu było śpie- 
szno zostać uczęstnikiem dobrego dzieła. Kon­
cert był tłumny; na ściany kościoła bożego wpły­
nęło sto kilkadziesiąt rubli, summa względnie 
tćm  znakomitsza, że z powodn słoty nikt z pro­
wincji przybyć na koncert niemogl. Hojnie tez 
publiczność była wynagrodzoną prawdziwie nad- 
ziemskiemi wrażeniami;—niemam pravra wym ie­
niać nazwisk zacnych amatorów i amatorek, któ­
rzy w zięli udział w koncercie, ale kiedy zagrzmiał 
krakowiak Moniuszki, kiedy tony trysły kaskadą 
Kątskiego, kiedy w dźwięcznym śpiewie Ave 
Marja Kuckena modlitwa poleciała ku niebu,— 
publiczność poczuła, że temi słodkiemi wrażenia­
mi Bóg ją wynagradza za cegiełkę położoną do 
Jego świątyni.

Po panu Poradzińskim dała nam się słyszeć 
pani Teofila Borowska skrzypaczka;— sm yczek  
jćj pewny, uczucie silne, rzewne już odbierały za­
służoną pochwałę w pismach publicznych. Znaw 
cy jćj przyklasnęli, nieznawcy się rozrzewnili, 
ale koncert niebył tak licznym, jakby się spodzie 
wać godziło, bo i do cichych Birsztan zakradł 
się duch drobnych stronniczych namiętnostek, 
bo wyrazy Polonia i discordia tak się już z sobą 
w ieczyście zrymowały, że stały się potrzebnemi 
nawet w muzyce jako turbator choru, który mą 
cąc harmonję, prawdziwą jej wartość podnosi.

Dnia 21 Lipca dał się nam słyszeć znany w Eu­
ropie gitarzysta Stanisław Szczepanoivski. O grze 
jego sądziłyjuż właściwe powagi,— nam pozostaje 
tylko przypomnieć kilka łez, co nam wycisnął swo- 
jem W spomnieniem Krakowa (na wiolonczeli), 
N o c ą  tv  łC a d y a iie  n a  g i ta r z e ,  m a r z e n ie m  n a d  b r z e -
giem morza. Strony jego wibrowały po naszych 
nerwach, ale podobno nasz grosz głucho tylko 
od dźwięknąl w portmonecie śpiewaka Kadyxu.

A le to gotowiśmy p r z y p is a ć  chwalebnemu za­
m iło w a n iu  t a l e n tó w  urodzonych w domu. Oto 
a  za Niemna zabrzękły skrzypce niejakiegoś p. 
Ebana, podobno dyrektora orkiestry miastowćj 
w Kownie. Szczęśliwszy od pani Borowskićj i 
Szczepanowskiego p. Eban zdołał sobie pozyskać 
znaczną liczbę Trans-niemeńskich zwolenników. 
Tryumfalny ich liczbą, niewielce się troszcząc 
o to, ż e  Litwini cofają się przed jego skrzypcą 
jako niegdyś w jego ojczyźnie Filistyni od dźwię­
ku harfy Dawida, wykonał dobrze sześć kawał­
ków muzykalnych, z których ostatni Słowik pol­
ka, (utworu koncertanta) dobrze przypominając 
Kątskiego, zadowolnił zwolenników effektu. (*) 

(Dokończenie nastąpi).

sk ładow ą częśc ią  j e s t  o l?.iek  . ty toniow y, będący  p rzy p a lo ­
ną n ik o ty n ą  (p y ro n ico tin ), je d n ą  z n a jgw ałtow n ie jszych  
tru c iz n  ro ślin n y ch . N ik o ty n a  w siąkając p rzez  skó rę , wywo­
ł a ł a  n a ty c h m ia s t gw ałtow ne sy m p to m ata  o tru c ia  się , i tv lko 
ś p ie w n i  pom oc lek a rzy  o c a liła  w iszące n a  w łosku życie 
chorego . P odajem y  te  w iadom ość d la  tego, iż sam i sły sze­
liśm y od  n ieśw iadom ych  rzeczy , radę n iszczen ia  b rodaw ek 
za lew a ją c  je  fa jczan y m  płynem  z ty tu n iu .

  środkow ćj A m eryce niezm ordow any p odróżn ik  de
P o n te lli na  p o g ran iczu  M eksyku odkrył n ieznane d o tą d  
p rz e s trz e n ie , z m nóstw em  zabytków  daw nćj zgastćj cyw ili­
zac ji Nowego Ś w iata . B um y całych  grodem, w odociągi, g ro­
bowce z p o zo sta łem i sz czą tk am i h jeroglifow , sarkofag i, m o­
zaiki i t. d. są  do zadziw ien ia  p iękne. M ieszkańcy tój k ra ­
iny In d ian ie , p rz e d s ta w ia ją  zn aczn y  stop ień  uspo łeczn ien ia: 
m aia  rządców , k tó rych  sam i sobie z pom iędzy najbieglej szych 
w y b iera ją , sądy  złożone ze sta rszy zn y , organizację  rodzi­
ny w iele w iadom ości p rak tycznych  i nadzw yczajną p rzen i­
kliw ość. I n n y  podróżn ik  S tu a r t  o d k ry ł w A ustra lji sto  m il
k ra iu  ok ry tego  nadzw yczaj bujną ro ślinnośc ią , zasłanego 
p as tw isk am i i łąkam i, zroszonego rzek am i i s trum ykam i. 
Z dan ia  w iec uczonych o zupetnćj bezp łodności te j części
św ia ta  o k aza ły  się  m ylnem i. . . . ,

—  G dy nowe po licy jne  w ładze o tw orzy ły  w ięzienie sw. 
F ra n c isz k a  w N eap o lu , z a s ta ły  tam  człow ieka, k tó ry  po- 
dobnie jszy  był do zw ierza . P ó łp ią ta  ro k u  był ta m  zam ­
kn ię ty , n iew idząc  żywej duszy; daw ano m u  zaw sze tylko 
chlcb  i w odę. Byt ca łk iem  nagi i osłabiony. L itościw i 
ludzie u b ra li go czćm prędzćj i dali m u nap ie  się m oc- 
nego w ina. G dy odżył tro ch ę , poznano w nim  f ra n c . 
C asalvos A m erykanina, k tó rego  d la  se k re tn y ch  przyczyn  
po lic ja  k a rd . A ntonellego d a ła  w p o d a ru n k u  po lic ji n e a -
y i o l i t a i i s k i ć j .  , , .

  W u lk an  K a tla  w Is la n ą ji  p o czął w ybuchać i w m a-
ju  b. r . p o k ry ł law ą ca łe  okolice.

_  W edług  o s ta tn ie g o  sp isu  ludności w C hinach , k ra j 
te n  p o s ia d a  414 ,6 8 6 ,9 9 4  m ieszkańców

W ii-rze 51 T e l e g r a f u  k i j o w s k .  w ydrukow ano 
dość n i e s m a c z n y  i tw a rd y  p rzek ład  u d a tn ć j poezy jk i S y ro ­
kom li p t  „ N i e w i n ć j  d u sz e c z c e ,"  T łum aczen ie  to  jed n ak  
p o d a n o  za  o r y g i n a ł ,  nie w ym ieniając i m i e n i a  au to ra , snadż 
d la  teeo  ażeby  lichy ttóm aez napuszo n y  zaszczytem  
stw a, m ógł s o b i e  p o w t ó r z y ć  zakończen ie zw ro tk i
u tw oru : „ lu l i  n iew in ią tk o , lu li "

_  W e w rześn iu  m a być w B erlin ie  z jazd  praw ników  
n iem ieck ich . W szy stk ie  n iem al zn ak o m ito śc i naukow e i 

ądowe u dzia ł w nim  w ezm ą. G łów niejszym  celem  tego 
zg rom adzen ia  m a ja  być o b rady  n a d lro d k a m i , sposobam i, 
k tó reb y  jedność  p raw o d aw stw a  i p ro ced u ry  w całych h ien i 
czech  je ś li  nie sp row adzić , to  p rzynajm m ćj przygotow ać 
nojęty.

a u to r-  
i tego

ld ac  za  g aze tam i zag rau iczn em i, pow tórzy liśm y w ia­
dom ość o śm ie rc i k a rd y n a ła  W isem an a . '1 ygodnik s ro- 
dzick i p ro s tu ją c  tę  w iadom ość, pow iada  ze k ardynał m e  
ty lko  żvje l e c z .  naw et podobno m a się lep ić j. I owszem

-- G ro en lan d ji w o sa d z ie  G o tth aab  zatozouo w roku 
P r z e s z ł y m  m ałą  d ru k a rn ię  i sp raw iono  je d n ą  p ra ssę  lito ­
g raficzn ą . T em i czasy  w yszła  ju z  p ierw sza  z tego zak ła ­
du  k sią żk a , w ję z y k u  kra jow ym  z p rzek ład em  duń sk im , 
O b e j m u j ą c a  zb iór legend m iejscow ych; dodane są  do m ej 
d rzew o ry ty  i nó ty  do p ieśn i ludow ych. K rajow cy sk ła d a li tę  
k siążkę i rzn ę li do n ićj d rzew ory ty .

W IADOMOŚCI B IEŻĄ C E.

P isz ą  do nas w liście  zU krainy. „ In te re s s u je  p an a  zapew ne
w strzem ięź liw o ść  w gub ern ji naszej (K ijow skiej). N ic pan u  
w ty m  w zględzie  pow iedzieć p o cieszającego  n ie  m ogę. Wy­
znam  sz cze rze , że n iechce się w ierzyć, aby u  nas porzucono  
pić w ódkę. Z da je  się , w ży łach  U kraińca  w ięećj płynie 
aqu ae  v itae  n iż krw i p raw dziw ej. S ta ry  to , s ta ry  nałogi 
Lud tak że  niem oże p rzypuścić  tego do głowy, aby m ożna 
było bez cudu  w yraźnego, bez osobliw szćj łask i bożćj po­
rzucić  go rzałkę . W „ S ło w ie "  zw rócono uw agę n a  rzecz 
najg łów nie jszą  w tym  w zględzie , a  m ianow icie n a  to , że 
lud nasz  p a trzy  na  w ódkę jak o  na  sym bol św ię ty  życia  spo ­
łecznego, bez k tó rego  an i w esele, an i s ty p a , an i chrzciny , 
an i p raca , an i kupno, an i now osiedliny  obejść się  żad n ą  
m ia rą  nie m o g ą .S ta re  w ierzen ia  pogan izm u o o fie rze  z w ina, 
o libacji p ie tą  się tu  i oprócz nałogu  w iążą  lud  z nap o jem  
m ocnym . T a k  było z daw na! T ak  było z a  ojców t  dziadów  
naszy ch ! N ic  u  n a s  to  n a s ta ło ,  n ic  z a  n a s  i w yjdzie! T a k i 
j e s t  zw y cza j 1 W s ty d  p o ia to w a ć  w ódki, p rz y  ta k ic h  w ażnych
obchodach ! Cóż ludzie  o nas pow iedzieliby  ! W szystko  to 
należałoby  w ypleniać duchow ieństw u  słowem  a  najbard z ić j 
przykładem  w łasnym . N ie p rzyszło  je sz c z e  do tego, j Róg 
to  wie k iedy p rzy jdzie . T ru d n o  p rzero b ić  tę  n a tu rę  bez 
pom ocy w y ż s z e j, bez pow ołan ia  z góry i nam aszczen ia; 
na jlep ie j by było zach ęcać  s tra c h e m  i g ro zą  w iary  do tego, 
aby lud p rzyuajm nićj dziadki sw oje chow ał w trzeźw ości i 

obrzydzen iu  gorzałk i. N ałóg te n  o p ils tw a  zaciąga  się 
bowiem  od la t n iem ow lęcych p raw ie . .Matki id ąc  n a  s typy , 
chrzciny , w esela , tło k i, z a b ie ra ją  zw yczajn ie z sobą w szy­
stk ie  d z iec i i p ijąc  gorzałkę, d a ją  j ą  w szystk im  i mi naw et 
tem u , co w p ie rs i, w spow itku . Kiedy dziec i krzyw ią się , 
w y p lu w a ją , k iedy  gorycz tru n k u  palącego  łzy  im  z oczu 
wyciska,,,m ówią im  dobroduszn ie  „ p ij  głupie dziecie , to  wód­
k a ! "  Ja k że  tu  m ożna m yśleć o zap ro w ad zen iu  w s trzem ię ­
źliw ości, bez nau k i re lig ijn ć j, bez gorliw ego p rzy k ład u  i za­
chęty? S z lach ta  zagonow a je szcze  w ięećj bodaj p rz e p a d a  
za  gorzałką; p rz e k ra d a  ją ,  s ta c z a  bójk i krw aw e z o b j e z d -  

z y k a m i ,  p łac i g rube p ien iąd ze , kary  za  to  p rzem ycan ie ,

R O Z M A I T O Ś C I .
— I I l u s t r a c j a  ro ssy jsk a  w n -rz e  12 6  zam ieśc iła  

prześliczny d rzew ory t, p rz e d s ta w ia ją c y  zam ek tro ck i, z op i­
sem h isto rycznym  p. W iesio łow skiego , m alow niczo z a le c a ­
jącym  nasze  s tro n y  i dz ie je  d la  cudzoziem ców . N ie p o trz e ­
bnie tylko znalaz ło  tu  m ie jsce  n icw ytrzym ujace  żadnej k ry ­
tyki podan ie o za łożen iu  i nazw ie T r o k  n iby od t r o k ó w  
m yśliw skich, od w yrazu słow iańsk iego , ściślćj m ów iąc od 
Polskiego, o k tó rym  założycielow i i śn ić  się niem ogło.

—  W  P ary żu  je s t  obecnie 40 g aze t illu stro w an y cb , wy­
chodzących co ty d z ień  w ilości 77 0 ,0 0 0  egzem plarzy .

—  Nigdy je szcze  niebyło w K o n stan ty n o p o lu  ta k  ogrom ­
nego pożaru , ja k  w d. 10 czerw ca b. r. Z je d n ć j s tro n y  za ­
ledwie za trzy m ało  go m orze, z d rug ić j śc iany  s ta reg o  se ra ju . 
Pom im o nadzw yczajnych w ysileń  ra tu n k u , sp łonęło  więećj 
niż 2000 budynków , m iędzy  k tó rem i około 800 sklepów  
z tow aram i. W  oatćj T u rc ji z b ie ra ją  sk ładk i na  korzyść  po­
gorzelców.

—  W  zam ku  S ergnais u m a rł n iedaw no głuchoniem y de 
Vigen, fizyk  i m atem atyk  n iepospolity , w ynalazca w ielu n a ­
rzędzi naukow ych, k tórego prace  z pow ażaniem  oceniane by­
ły w A kadom ji nauk.

—  W  U niw ersy tec ie  k ijow skim  odbyły się p rzed w stęp n e  
egzam ina uczniów , na  nowycli zasad ach . Z liczby 7 0 -c iu  
egzam inow anych, tylko 5 -c iu  odpow iedziało  zupełn ie  w aru n ­
kom p ro g ram atu ; z liczby pozosta łych  n iek tó rzy  o trzym ali 
praw o odbycia pow tórnego egzam inu  w sie rpn iu .

—  M ów ią, iż na u roczystość  o tw arc ia  In s ty tu tu  m uzycz­
nego w W arszaw ie zaproszone są  liczne zuakom itośc i m u zy ­
kalne, a m iędzy innem i L is t  i M eyerbeer.

_—  K orespondenc ja  I n d .  B e l g e  z W iedn ia  podaje  
ciekaw e szczegóły o bardzo  rozszerzonym  w S ty rji zw yczaju 
je d z e n ia  arszen iku . N a now iu zupełn ie  go n ieużyw ają , d a - 
Ićj w m iarę w zras ta n ia  księżyca  b io rą  coraz w ięećj, i to  trw a  
od 18 n ieraz  do 76 roku  życia. M niem ają ta m , iż a rszen ik  
b ron i od chorób; lecz n ie jeden , szczególniej słabszej kom - 
p leksji, usycha powoli od zażyw ania tego  osobliw szego po­
karm u.

—  M oskiew ska G aze ta  m edyczna um ieśc iła  opis sm u tn e ­
go w ypadku  o tru c ia  się płynem , zb ie ra jący m  się  w fajce 
podczas p a le n ia  ty tu n iu . N iejaki p. J a sn ... chcąc pozbyć 
się lisza jów  zn a jd u jący ch  się u  niego na  b iodrach , posm a 
row al je  w spom nionym  płynem  z fa jk i, k tó rego  głów ną

(*) A rtyści p rzy b y w ający  do B irsz tan , m ieli m iejscow e 
u ła tw ien ia . Z acna, baw iąca tu  rodzina z k ró lestw a  p. Refe 
ren d a rza  P ro ta  N a rb u tta , u d z ie la ła  kolejno  każdem u z p rzy  
byłych a rty s tó w  swego fo rte p ja n u , p a n n a  K o nstancja  G ra  
m adzka ich  k rew na w k oncerc ie  na  kośc io t b ra ła  u d z ia ł 
w akom panjam encie , w espół z innem i dam am i. Dom  te n  
is to tn ie  ożyw iał B irsz tany ; w dzięczna za  g o spodarską  uprzej 
m ość , pub liczność  tu te jsz a , da ła  w sa li resu rsow ej po że­
gnalny obiad , k tó ry  był w yrazem  ta k  serdecznego  naszego 
w spółczucia d la  tój rodziny , ja k o  i je j dobrych d la  n a s  u -  
sposob ień . P ierw ićj je szcze , m ia ł m ie jsce  ta k iż  ob iad  dany 
przez  pó łkow nika O rw ida, n a  uczczen ie  pow szechnie uzna  
nycli obyw atelsk ich  zasług  m a rsz a łk a  T rock iego  K. Je le ń  
skiego. W.

a  p ije. Je szcze  n ie  rozpoczęła  się  u  Das m iss ja  po kości 
łach . P raw osław ni odczy ta li ukaz synoda lny  raz  w e ‘ 
w k ośc io łach  k a to lick ich  głucho d o tąd  u  nas. W  czasie  '  
s tów  i z jazdów  k lassy  uprzyw ilejow ane, częs to  u p ija ją  s ‘ <! 
d rog iem i w inam i i p o rte rem . O ! ja k ż e  p rzy k ład  trzczw osj, 
n a jp o trzeb n ie jszy m  byłby w te  w łaśnie dnie św ię te  ! Lzj 
ty le  p ien iędzy  godzi się  w ydaw ać n a  d rog i tru n e k . ł ° ra  
była to  odm ien ić , bo ju ż  zw rócono oczy na  to; k iedy 
cy p rz e jrz ą  i o trząsn ąw szy  się  ze w stydem  z tój w ady 
d aw an ia  p ien iędzy  n a  wino , zaczną łożyć g rosz na  rze 
czy poży teczne , w styd  będzie i innćj k lassie  p ozostać  
n im i, k iedy  od nich należy  się  p rzy k ład , n a u k a  i zachęta- 
C hociaż p rzyznać  to  należy , że sz la c h ta  nasza  trzeźw a 
w ino zwykle w ystępu je  d la  tego  tylko, aby n ieueb o d z ic  *» 
skąpców ! M łodzież n asza  u n iw ersy teck a  w iele m arzy  o re­
form ach; jak żeb y  z ro b iła  w ybornie, aby in n e  re fo rm y  od­
kłada jąc  n a  la ta  dośw iadczeńszo , p o p rz e s ta ła  na  tern , ab) 
okres' szkolny o d d a ła  ty lko  re fo rm ie  obyczajów  w łasnych, 
zap row adzając  pom iędzy  sobą to w arzystw o  trzeźw o śc i i 0~ 
szczędności. G rosz niechby się  w ydaw ał n a  rzeczy  poj-U 
teczn e , n a  uczynki dobre , n a  k siążk i, od k tó ry ch  za leży  byt 
języ k a  naszego i narodow ości, a  n iem arnow ał się  n a  prz) 
szłośc n a  tru n k i i n i e p u s z c z a ł b y  s i ę  z d y m e m -  
N iechby k i e l i s z e k ,  f a j k a ,  p a p i e r o s ,  c y g a r o ,  
cechow ały na  p rzyszłość  w oczach m łodzieży  pokolenie 
w steczne ow ych , m o s z r o d z i e j ó w ,  (k tó rych  oni p rze ­
śla d u ją  tak  ja k  burszow ie niem ieccy F ilis tró w . Byłby to 
czyn, k tó ry  zaw sze w a r t j e s t  więećj ja k  czcze stów a i p rze­
chw ałki p u ste . W szyscy  cieszy libyśm y się  z tego , a  najw ię- 
cćj w stecznicy , co k ochają  postępow e pokolen ie , jak o  sw o­
ich b rac i i synów. Ja k  p rzykro  było każdem u z n as , gdy 
k toś um ieśc ił był w gazecie a r ty k u ł o m łodzieży  u n iw er­
sy te ck ie j, m ów iąc że tw orzy  ona  p a r t ję  p rzec iw n ą  pokoleniu 
s ta r s z e m u ! Dwie p a r t je  przeciw ne ! 1’a r t j a  ojców i dzieci 
I)o tak ić j p a r t j i  mogłyby ty lko  należeć  chyba d z iec i wy­
rodne, żaki k rn ąb rn e  i za rozum iałe , a le  tacy  n ie  sk ła d a ją  
w cale m łodzieży  naszćj; m łódź nasza , ob iecu je , a 'e  obie­
cu je  w iele, d la  tego  w łaśn ie , że skrom na, że n iem yśli ucz)'- 
s ta rszy ch , kiedy sam ćj je szcze  uczyć się n a leży ,"n a jp rzó d  
z k siążk i, a  p o tćm  długo, d ługo -z dośw iadczen ia , p rzyk ła­
du , z żyw ota, p racy  i m ozołu, p rzy  u staw iczuem  pow iększa­
n iu  n a b y tk u  m ąd ro śc i w szkole p oczerpn ię tego . Dziw nem  
z a is te  byłoby sza leń stw em  ze s tro n y  m łodzieży  trzyma-'. 
ta k  lekko o s ta rsz y c h , ja k  gdyby oni byli bez w ychow ania, 
nau k i i rozum u ! Zapew ne są  i u nas F ib s  try  , m oszro- 
dz ie je , a le  ludzie ci oddaw na są  bez znaczen ia  m oralnego  1 
oddaw na o św ia ta  n a ro d u  i m o ra ln o ść  sp o łeczn o śc i u su n ę ła  
ich  n a  s tro n ę . O sobliw sza m yśl d a to w ać  epokę so c ja ln ą  
od d n ia  w p isan ia  się  w łasnego do m atryku ly  u n iw ersy tec­
k iej. Ś w ia tła  m łodzież sam a zn iża  ram io n am i, czy ta jąc  po ­
dobne... a r ty k u ł) .l 'o  ow ocach poznacie j e — m ow il’isn io  św ię­
te; więc czyn sam  pokaże d op iero  d o d a tn ią  i u jem n ą  stronę  
ty ch  planów , jak o  też  w skaże gdzie by ła  zdrow a płonka, a 
gdzie ty lko  w i l k  zdziczały . N aprzód  je d n a k  m ożem y p rze ­
pow iedzieć, że p o stęp  n ie  tam  być m oże, gdzie się  krzewi 
zarozu m ia ło ść , b rak  dośw iadczen ia , a  osobliw ie b rak  m iło­
ści rodzinnej, zgody i pokory. Podobno m łodzież u n iw er­
sy tecka , z tego pow odu o sk a rżen ia  j ą  o p o d z ia ł na  p a r tję  
p rzec iw n ą  s ta rszy m , a  więc rodziców  w łasnym , p ro te s to ­
w ała p rzed  obyw atelstw em  w czasie  wyborow przesz łych  
w K ijow ie. Cóż jeszcze  pan u  don ieść mam"? Bóg pobłogo­
sław ił nas u ro d za jem  pow szechnym , ch leba  i paszy  m am ) 
m nóstw o, spodziew am y się tanności.

—  D nia 30 lipca, położono k am ień  w ęgielny m o stu  pod 
kolej P e te rsb u rsk o -W a rsz a w sk ą  n a  rzece  Bugu.

—  D ru k a rn ia  p. f. Jó z e fa  Zaw adzkiego ro zp o czę ła  druk 
znakom ite j w arto śc i d z ie ła  p. G ołuchow skiego, p. t .:  „ D u ­
m ania  n ad  najw yższem i zagad n ien iam i cz ło w iek a ."

—  Pew ien w łaśc ic ie l z iem ski w S ak so n ji posypyw ał k ar­
to fle  g ipsem  sproszkow anym , i tym  sposobem  u ra to w a ł jc  
od zguilizny. Sposób n a d e r  p ro sty , w artoby  go sprobow a'' 
i u nas .

—  N iedalego  od m . B irsz tan y , 1 1 -s tu  lud z i n a ję ty c h  dla 
sp ław ien ia  3 -ch  bark  obyw ate la  gub. M ińskićj , hrabiego 
U ‘R urka, w sk u te k  pow sta łego  silnego w ia tru , zo s ta li w raz 
z barką p rzew ió cen i n a  rzece  N iem nie; s ied m iu  z nich u to ­
nęło, pozo sta li c z te rć j w yratow ali się.

ODPOWIEDZI ItliliJERA WILEŃSKIEGO.
K o r r e s p o n d e n t o w i  z u l i c y  S u b o c z .  

D zięku jem y za  życzliw e p rzestro g i. Z aszczytny to  ale 
tru d n y  obow iązek s ta ć  na  s traży  czy sto śc i języ k a . P ism o 
nasze  m nićj od innych  s ta ra  się  grzeszyć  m akaron izm am i. 
W yraz, k tó ry  ta k  uderzy ł k o rre sp o n d en ta  w opisie  po ­
w odzi W ilenki w krad ł się  n iep o strzeżen ie . O bjaśnianie 
w p rzyp isk ach  u ta r ty c h  i pow szechn ie używ anych cu dzo ­
ziem skich  w yrazów  trąc iło b y  śm ieszn o śc ią  i p ed an te rją - 
Lepićj używ ać ich  ty lko  w o sta te czn o śc i, ja k  w daw ać się 
w słów n ik a rsk ą  frazeo log ję , k tó ra  w p iśm ie  czasow ćm  była­
by zupełn ie  nie w m ie jscu .

N E K R 0  I. O G J A.
iel—  21 s ie rp n ia , p rz e n ió s ł się do w ieczności, nauezyc 

W ileńskiego In s ty tu tu  szlacheck iego  K anuty  R usiecki. Ja k °  
a r ty s ta , znany  i szanow any w k ra ju  naszym  p racow ał u* 
niw ie sz tu k i przez  la t  k ilk ad z ie s ią t, p ierw iastkow o we W ło­
szech n as tęp n ie  w W iln ie  , obrazy  jego  m ożem y widzie^ 
w K a ted rze  i w innych św ią tyn iach  W ileń sk ic h ; jak o  n au ­
czyciel p o tra fi!  sw ą łagodnością  i p raw o śc ią  pozyskać p rzy ­
w iązanie sw ych uczniów . S i t  e i  t e r r a  l e v  i s .

HAOTHbL'I O BtflBJIEH Ifl.
3. IIponaeTCH, npHHaflaeHtamift r. M apiuiiH , iio- 

buh nepeBainihift homf, cooToamiii na se n a t now t- 
iHHita TopoBCKaro y casioS HteutaHoił floporn, B03jrt; 
cany rpaMHH lIancKoS h Kaaflfiiima P o c c w , bh - 
crpoeHHbiii bb cejn. ro sy , BecbMa yjjofiHi.ilt p a  jkh- 
ata  u p a  yapciK/iema ToproBaro noMa, ci. BBiroąHM- 
UH It xopoiuo BIJCTpoeHHMMU: KOmOIUHeK), B030B- 
Hero, aufiapojn., xat.BOM-b p a  itoponb, ctmaaoM-b 
p a  npoBi), fmaaraHOMi. p a  nuopnuKa u ne6oabmmn, 
ocoShiMi. flOMOMb. IlaaRT) saKato'iaeTb bi> ceSh  5 
MOprOBb 3PM1IH Ha bIiHHUH 'IHHIIIb. I) Iltffb  H nP>“ 
m xb  yjioGcTBaxb m o jk h o  y3Harb y atKBymaro Bb 
TOMb flo>rb flBopaHHHa M- PaROBCKaro. (461 )

OGŁOSZENIA PRYWATNE.
3. Przedaje się należący do p. Martyni nowy 

dom drewniany , na ziemi obywatela Godlew­
skiego położony tuż przy drodze żelaznej obok 
ogrodu hrabiny Czapskiej i cmentarza Rossy, 
w tym roku wybudowany , bardzo dogodny dla 
mieszkania i dla założenia domu handlowego, 
z wygodnemi i dobrze wybudowanem i; stajnią, 
wozownią , spichrzem , chlewem , składem na 
drzewo, mieszkaniem dla stróża i małym osób - 
nym domkiem. Plac zawiera 5 morgów ziemi na 
wiecznym czynszu. O cen ie  i dalszych szczego' 
łach można się dowiedzieć u mieszkającego tam 
szlachcica M. Rakowskiego. (461)

BM E H C K lfi flH E B H H ia .
nprfexABmiB Bit Bbulho, o i  18-ro no 22-ro a B r y c m

rOCTIIHHHUA HHUIK0BCKIH.
I I om .: 3aBajVJKi8. ‘IcpoHRKiil. flO K Topt raM OflcUKiS. C K iip M ju rL . r  .k i i  

CBtaiHHcKaH. B ciiU JiaB O B H U . KoiiJi. a c c .  B epreJif*. reuepajn. m a io p i  j an

HCUIIITepHT,.
B l  P A 3 I N X I  f l O M A X l .

i n ,  A. n y s u u u :  o t c t .  imac. n a n . U flio n K m . o t c t .  p o iM . Oh. T a b o ro . iiom. 
K ypitoB cnaH . iiom .: MaKapcKW. T om . B n/ieB H M i. M. I I Ih ih k o .— B i  A- I l f l c e i | ' 
Ka r o :  iiom. A a . M iixaA oecK ul. y ’n iTcfli. A iiexcanA poB C K aro  EaA eiC K aro Eo p - 

n y c a  H . 3 a H iio B i .— B i  A- 3 e u o B H 'ia : hom. B .i. M niie rn io .— B  t  a , M o iitb h ji-  

j im :  i i a j i i .  c o b . B iiK T o p i U a u a c c B H * * .— B i  A- B p y G jieB cK aro : A O K Topi A a . 
K o p e B a .— m ,  a- BpaH A Ta: noM. C o T c p i  HBaHOBCKiS. —  By, a .  T e n a :  icoaa* 

c o b . C t .  C T y n ry p b . r - a ta  K aH . P w x a p A i .  —  B i,  a . PoAKCBiPia: aAi»H)TaHTf> 

B iiA eii. B oeii. r c H e p a A b - r y 6 e p .  poTM. A. IlaB A O B i.— B i, a. <t>paiiKM aA"i»io- 
T a i iT i  ua>ia.u,iiH ifa 4 - r o  o x p y r a  K o p n y c a  JKaHAap. poTM. J Ic a h k o b t,.—  B b  A- 

itfaA iiuoBCK aro: h b a b . c o b . AAyap.Tb I y T L . —  B i  A- anTC K apa IiaM im cK aro  
jjp ji y ,i. c b .  B uckom : ABo p . B . liouH ip tiu . B i,  a . B a c c a  iia  y a . CcMeHoucKOh* 

r y 6 . c c u p . P ° M- TaO pieAOBHTb. a I ih c tb .  d a T .  eo B liT . A h a . rA ymanoBCKiH. 

IlITaG^»'AoKTOP 1, CTaT- C0B- rn (łep 'L -4> oH i,-rpeH »eii«beflbc ,b .  r-?Ka M a p ia  B o -
flOAKOBH'lCB*-

BbiKxAAH i i i .  B halha ,  o k  18-ro no 22-ro arn  ycia.
IloM  • UlBHKOBCKin. r-asa  C T paineB H T b. r-iKa F e A in irb . t u t . c o b . B n . F a -  

mojicHK*11- r ’* a  ^euK eB ii'ieB a. o t c t . i i r ra G c i-K a a . P o tt ,.  ABop. B .

IIapy>u eB l,' IT>’ 0TCT• II0J1K- ByuBHAi,. koaa. a c c .  B u . I I o n o B i,. ryG . ccnp* 
B p . p o ra n o B H T b . hhjk. im a G c i.-R a n . 9 B e p n » . r e e c p a n i - n e f iT e H a u T i  An* 
/piwem-

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzy jechali do W ilna , od 18 do 22 s ie rp n ia .

HOTEL N1SZK0WSKI.
Ob.: Zawadzki. Czernicki, d o k to r H am oleeki. Skirm uut- 

panie: Swieżyuska. W ęcław ow icz. ass. koli. Bergiel. jen e ra ł 
major Daunensztern.

W  r ó ż n y c h  d o m a c h .
W  d. Puzyny: dym . kap . inż. Białocki. dym . ro tm . O nuW  

H łasko. ob. J u l ja  K urkow ska. ob.i M akarsk i. T om . Bilewict- 
M. Szyszko.— W d. P iaseck iego : ob. Ad. M ichałow ski, n au ­
czyciel k o rp u su  kadetów  J . Zajcow .— W  d. Zenow ieza: o1’- 
W ł. M inejko.— W  d. M ontw ilty: radź . dw. W ik. Panasowie*" 
W  d. W róblew skiego: dok. Al. K orew a.— W  d. B ran d ta : 0 '■ 
S o te r Iw anow sk i.— W d. G ieca: rad z , koli. S te fan  S tunguf' 
pan i K am . R y ch ard .— W  d. Ilodkiew icza: a d ju ta n t  M ile " ' 
je n e ra ł-g u b e r. ro tm . A. Paw łów .— W d. F ranka: a d ju ta "  
naczeł. 4-go okręgu  korp . żandar. ro tm . L elakow .— VV ' 
M alinow skiego, rad z . dw. E d . G ut. —  4V d. a p te k a rz a  Ka 
m ińskiego przy  u l. ś - to  Ja ń sk ić j: sz lachcic  L ud . Nowie •
W  d. B assa  p rzy  ul. S iem enow skićj: sek r. gub. Rom. GabfJ 
łow icz.— R zecz. rad . s t. A. U łuszanow ski. sz tab -d o k to r  r» l • 
s t . G iber-fo n -G re jfen fe ls . p an i M arja  W olodkow iczow a.

W yjechali z W ilna, od 18 do 22 s ie rp n ia .
Ob. Szw ykow ski. pan i S traszew icz . pan i Goehling- 'C 

hon. W ł. H am oleeki. p an i E m ilja  Z ienkiew iczow a. DJ 
sz tab s-k ap . Al. Rot. sz lachcic  W . N aruszew icz . D y " \ i1
kow nik FI 
lew icz. Sztabs 
L ingen

Róg*B ujw id, a ss . kol. J . Papów . sek r. gub. Br. • 
ab s -k ap . Inżen ierów  F .w crt, j  'n c ra t- le jtn a n Al

IfrbiiM es BuiibHrb na 6a3apaxi u punnaxi
oms 18 (>o 2 2  aezycma.

P m  (np,B. 200 aeTB.)— Ż yta  (przyw . 160 czet.) 
nmeHHim (upiD. Ho ser.—Pszenicy  (przyw . 140 czet) 
Hraeas (npsn. 50 sern.)—Ję czm ien ia  (przyw . 50 cz.) 
Ob c  (npas. 260 ieT).—Owsa (przyw . 260  czet.) . 
Topoxy (npiiB. — qeiB .)—G rochu  (przyw. —  cze t.)  
r p e iH iH  (npHB. 20 aeTB.) —G ryki (przyw . 2 0  czet.)
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Ceny w Wilnie na targi ch * 
od 18 do 2 2  sierpnia.

K«pTo®ea«—K a rto fli...................................  •
CfeHA nyąs (4100)— S ian a  p u d  (4100) . •
Coaomi nyjfL (140)— Słom y p u d  (140) - 
Jr,u« nyfli.—L nu p u d  . .
CtHSHB JLusunaro.—S iem ien ia  lnianego.^ 
Maoa» ny,z—M asła pud  . .
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